
„ŻYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE—ISTNIEJE OD 1944 ROKU
NR 24 R CZWARTEK, 1 LUTEGO 1979 R. DZIŚ STRON 10 CENA 1 ZŁ

W spoiny wysiłek społeczeństwa 
przy usuwaniu skutków śnieżyc 
Zielone światło dla pociągów z paliwem 
Ponad 24 tys. km dróg zamkniętych dla ruchu

I Remont dworku
Jana Kochanowskiego 
w Czarnolesie

Informacja vlasna

Delegacja partyjno państwowa PRL 

pod przewodnictwem Edwarda Gierka 
przybyła z wizytą do Bułgarii 
Serdeczne powitanie w Sofii * Dwustronne rozmowy 
Przemówienia Edwarda Gierka i Todora Źiwkowa

Informacja własna
(P) Już po raz drugi tej zimy odpieramy atak śnieżyc i za­

mieci. Tym razem opady śniegu były znacznie wiąksze niż na 
przełomie roku. Strefa opadów obejmuje zwłaszcza południowo- 
wschodnie, centralne i północno-wschodnie rejony kraju.

Skutki śnieżyc najbardziej 
odczuwa komunikacja kolejo­
wa i drogowa. Mimo ofiarnej 
pracy ekip PKP, którym po-

maga wojsko, wystąpiły po­
ważne zakłócenia w ruchu po­
ciągów pasażerskich i towa­
rowych.

Na szlakach PKP pierwszeń­
stwo mają pociągi wożące pali­
wo dla elektrowni i elektro­
ciepłowni. Ruch pociągów dale­
kobieżnych i lokalnych został 
znacznie ograniczony.

W wielu województwach spa­
raliżowana została komunikacja 
autobusowa PKS. Śnieżne zaspy 
zablokowały drogi II i III ko­
lejności odśnieżania o łącznej 
długości blisko 24.500 km.

Unieruchomiona została 
munikacja lotnicza.

W środę do oczyszczania za­
blokowanych śniegiem jezdni i 
chodników przystąpiły — poza 
służbami komunalnymi — zało­
gi wielu zakładów pracy i sami 
mieszkańcy miast i osiedli.

ko-

Pokrywa śnieżna: Warsza­
wa 70 cm, Białystok 65 cm, 
Siedlce 61 cm, Łódź 60 cm, 
Mikołajki 58 cm, Ostrołęka 
57 cm, Olsztyn 50 cm, Mława 
45 cm, Gdańsk 41 cm. Po­
krywa śnieżna mierzona w 
stacjach IMiGW. Na otwar­
tych przestrzeniach pokrywa 
śnieżna jest nierównomierna 
i wynosi od 40 do 200 cm.

(P) Ciężki pług wirnikowy przeciera trasę E-7 w woj. kie­
leckim. CAF — Kawalcj

Strefa obfitych opadów śnie­
gu, która ubiegłej doby objęła 
południowe i centralne rejony 
Polski, w nocy z wtorku na śro­
dę, przesunęła się na północny 
wschód. W centrum i na połud­
niu śnieg przestał sypać, ale sil­
ne 1 porywiste wiatry nawiewa­
ją masy śniegu z okolicznych 

na już odśnieżone szosy,
DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Relacja reporteia „Życia”
(P) Śnieg zaczął padać wę 

wtorek o czwartej rano, prze­
stał około dziewiątej wieczo­
rem. W ciągu tych siedemna­
stu godzin spadło w stolicy 
więcej śniegu niż w pamiętne 
dni na przełomie roku. Wie­
czorem prognozy sprawdziły 
się, śniegu przestało przyby­
wać, ale rozpoczął się akt dru­
gi Silny porywisty wiatr po­
wodował powstawanie zaspy, 
Które przegradzały drogi i 
ulice.

Warszawskie służby miejskie 
nie są przygotowane do takiej 
śnieżycy. Noc z wtorku na śro­
dę — jesteśmy z tymi, którzy 
wykorzystują wszystkie możli­
wości i ofiarność by rano przy­
najmniej część ulic uczynić 
przejezdnymi, by wszędzie tam 
gdzie się da, dowieźć do skle­
pów chleb i mleko, by urucho­
mić komunikację.

1.30 Jedziemy al Sobieskiego 
w kierunku Wilanowa. Widać, 
że przed chwilą przejechały tu 
pługi. W niektórych miejscach 
odgarnięty jest tylko wąski pas 
jezdni. To „wina” pozostawio­
nych przy krawężnikach, a cza­
sem i w sporej od nich od­
ległości samochodów. Silny 
boczny, wiatr szybko tworzy, 
małe na razie, zaspy.

Skręcamy w ulicę Stegny. 
Tutaj jazda już trochę trud­
niejsza. Dużo rozjeżdżonego 
śniegu, zadymka utrudnia wi­
dzialność. Uliczki wewnątrzo­
siedlowe zasypane. Jeden z kie-

I rowców zaryzykował wjazd i 
teraz pracowicie wykopuje swo­
jego Trabanta.

1.45 Usiłujemy skręcić w Bo­
nifacego. Po kilkunastu me­
trach stop. Samochód z trudem 
wycofuje się. Jedziemy dalej — 
kierunek Ursynów. Mijamy 
trzy pługi odgarniające ul. 
Stegny i na skrzyżowaniu z 
al. Wilanowską zmieniamy 
plany. Dalsza droga na Ursy­
nów nie zachęcająca,w dodatku 
odstrasza nas stojący kilkadzie­
siąt metrów przed nami buksu­
jący Fiut. Jedziemy w lewo. 
Aleja Wilanowska oczyszczona
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wspólnym 
wysiłkiem

Potwierdza się raz jeszcze, że 
w trudnej sytuacji niemal 
wszyscy potrafią stanąć na wyso­
kości zadania. lę szczególną sy­
tuację utworzyły niezwykle ob­
fite opady śniegu. Gdy śnieg za­
sypywał we wtorek prawie po­
łowę obszaru Polski — do jego 
usuwania z dróg, ulic, chodni­
ków stanęły samorzutnie dzie- 
siątk' ’ setki tysięcy ludzi.

Bo tylko wspólnym wysiłkiem, 
wspólną pracą możemy przy­
wrócić w miarę możliwości nor­
malne funkcjonowanie komuni­
kacji, zapewnić dojazd towarów 
do sklepów i właściwe zaopa­
trzenie zakładów pracy, dojście 
do swoich domów. Służby ko­
munalne I drogowe, przy użycia 
posiadanego Sprzętu, same tego 
dokonać nie są w stanie, choć 
pracują w trudnych warunkach 
ofiarnie i z coraz większym do­
świadczeniem.

W całym kraju zasypało prze­
cież blisko 25 tys. km dróg, wie. 
le ulic w miastach. Ograniczone 
jest kursowanie pociągów, a na 
wielu trasach w ogóle wstrzy­
mano komunikację PKS-u. Naj­
więcej przy tym śniegu spadlo 
na Warszawę.

Aktywna pomoc społeczeństwa 
— mieszkańców miast i wsi, pra. 
cowników zakładów, urzędów i 
instytucji, wojska, młodzieży 
szkolnej i studenckiej, ba na­
wet młodzieży przebywającej na 
zimowiskach, zasługuje na słowa 
uznania i podziękowania- Tym 
bardziej jednak rażą przypadki, 
lekceważenia swoich obowfąz- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Z pomocą zwierzynie 
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) Śnieżne zawieje i zamie­

cie z wyjątkowym nasileniem 
wystąpiły w woj. radomskim. 
Pogorszyło to i tak trudną sy­
tuację zwierzyny leśnej i pol­
nej.

Ostatni komunikat ministra 
leśnictwa mówi o wstrzymaniu 
polowania na niektóre zwierzę­
ta leśne. W ub. niedziele do 
lasów i na pola wyruszyło z 
karmą ponad tysiąc myśliwych 
a także OHP. Skierowano też 
na polany i obrzeża leśne pługi 
dla odsłonięcia runa, które dla 
zwierząt stanowi najlepsza na­
turalną karmę.

W najbliższą wolną sobotę 
myśliwi, a także młodzież 
przeprowadzą akcję dokarmia­
nia zwierzyny leśnej. Woje­
wódzka Rada Łowiecka w Ra­
doniu wystosowała apel do ad­
ministracji terenowej, sołtysów, 
instytucji obsługujących rolnic­
two o przyjście z pomocą w 
dokarmianiu zwierzyny i obję­
cia jei ochrona przed atakami 
bezpańskich psów, kłusownika­
mi i wnykarzami. Ibd)

CAF — Langda — Telefoto

(R) Czarnolas w woj. radom­
skim. gdzie żył i tworzył Jan 
Kochanowski, będzie miejscem 
głównych obchodów jubileuszo­
wych związanych z 450-leciem 
urodzin i 400-leciem jego śmier­
ci. Wśród podjętych przygoto­
wań — główna sprawa to re­
mont stylowego dworku, który 
stoi na miejscu dawnego dworu 
i jest od lat siedziba Muzeum 
im. Jana Kochanowskiego.

W bieżącym roku budynek 
będzie wyremontowany i przy­
stosowany do nowej ekspozycji, 
w pełni obrazującej życie i 
twórczość wielkiego poety. 
Również otoczenie dworku, a 
więc zabudowania mieszkalne, 
kaplica i wspaniały park będą 
odrestaurowane.

31 stycznia br. na 
naradzie roboczej z 
sekretarza KW PZPR 
Firmanty i wicewojewody Eu­
geniusza Jędrzejewskiego omó­
wiono dotychczasowy przebieg 
przygotowań do prac remonto­
wych dworku. Jest gotowa ca­
ła dokumentacja w zakresie
całkowitej wymiany zniszczo­
nych stropów budynku, wygos­
podarowania na poddaszu po­
mieszczeń na magazyn ekspo­
natów oraz urządzenia w piw­
nicach czarnoleskiego ośrodka 
dokumentacyjnego który ma 
gromadzić wszystkie dostępne 
materiały dotyczące zarówno o- 
soby jak i dzieł Jana Kocha­
nowskiego. Zmieniony też zo­
stanie wystrój dotychczasowych 
sal muzealnych.

Generalnym wykonawca 
montu, którego koszt 
wyniesie około 5 min 
Radomski Kombinat 
nictwa Komunalnego.

kolejnej 
udziałem 
Krystyny

re-
ogólny 

zł, jest 
Eudow-

Powitanie na lotnisku w Sofii (P)

SOFIA (PAP). Na zaprosznie Komitetu Centralnego Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej, Rady Państwa i Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii — 31 stycznia przybyła do LRB 
z oficjalną, przyjacielską wizytą delegacja partyjno-państwo- 
wa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej pod przewodnictwem 
I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR Edwarda Gierka.

★
★ ★

Od specjalnego wysłannika 
EUGENIUSZA 
WASZCZUKA

Sofia, 31 stycznia
Polska delegacja partyjno- 

państwowa PRL pod przewod­
nictwem Edwarda Gierka zo. 
stała powitana w Bułgarii tak, 
jak wita się drogich przyjaciół. 
Na lotnisku oczekiwali gości z 
Polski przedstawiciele najwyż­
szych władz bułgarskich z To­
dorem Ziwkowem, witając ich 
po bratersku. Były kwiaty wrę­
czone przez pionierów, była 
serdeczna manifestacja przed­
stawicieli społeczeństwa Sofii 
na lotnisku i mieszkańców na 
ulicach miasta.

Również aura jest tu łaska­
wa dla polskizj delegacji. Z 
lotniska na Okęciu samolot 
wystartował dzięki ofiarności 
żołnierzy, którzy oczyścili pas 
startowy z zasp, walcząc z wi­
churą nanoszącą wciąż nowy 
śnieg. W Sofii jest ciepło, ter­
mometry wskazują plus 6 st-, 
śnieg widai tylko na wzgórzach 
nkaiaiacuch miasto.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 7

Powitanie w Sofii
Sprawozdawcy PAP — 

Zbigniew Suchar i Maciej Pę- 
dzich relacjonują: Niezwykle

(P) Przy ul. Banacha w pobliżu dworca PKS uprzątali śnieg pracownicy fabryici domow 
Służewcu. Zwały śniegu na samochody ładowali m. in. Wiesław Rutkowski, Sama Sutardia i 
Wacław Ikwanty. . Fot. Zbigniew Furman

gorąco powitała stolica socja­
listycznej Bułgarii delegację 
PRL pod przewodnictwem Ed­
warda Gierka. Na lotnisku, 
odświętnie udekorowanym 
flagami o barwach narodo­
wych obu bratnich krajów, 
licznie zgromadzili się przed­
stawiciele społeczeństwa Sofii, 
delegacje zakładów pracy. 
Transparenty w językach buł­
garskim i polskim głoszą: 
„Witajcie drodzy polscy bra­
cia na bułgarskiej ziemi”.

Przybyli członkowie naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych Bułgarii z I se­
kretarzem KC BPK, przewod­
niczącym Rady Państwa LRB 
Todorem Ziwkowem.

Po godz. 12.00 czasu miej­
scowego samolot specjalny 
wylądował na lotnisku sofij- 
skim.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 7

Napięcie w Iranie nie słabnie
Oczekiwanie na powrót Chomeiniego 
Egipt i Maroko udzielą pomocy wojskowej szachowi?

„Życie”,u dostawców na rynek
(P) Jak radzą sobie zakłady, wytwarzające produkty rynko­

we, w trudnych warunkach zimy? Czy wszędzie powrócił już 
normalny rytm pracy, w jakim stopniu odrobiono zaległości, 
z czym są w tej chwili największe trudności?

Z takimi pytaniami zwróci­
liśmy się do kilku producen­
tów artykułów rynkowych. 
Naszą sondę będziemy w naj­
bliższym czasie kontynuować.

Dyr. Ryszard Dyr z Zakła­
dów Przemysłu Dziewiarskiego

Polska liczy 35 milionów 32 tysiące osób * 57,5 proc, 
ludności mieszka w miastach * 1054 kobiety na 1000 

mężczyzn * 1,16 osoby na jedną izbę mieszkalną

Wstepne wyniki Spisu Powszechnego
(P) Zgodnie z rozporządze­

niem Rady Ministrów, w 
dniach od 7 do 13 grudnia 
1978 r. na terenie całego kraju 
przeprowadzony został Naro­
dowy Spis Powszechny lud­
ności i jej warunków miesz­
kaniowych.

Wyniki wstępne spisu wyka­
zały, że liczba ludności kraju 
wyniosła według stanu w dniu 
7 grudnia 1978 r. 35 032 tys., w 
porównaniu z poprzednim spi­
sem przeprowadzonym w grud­
niu 1970 r. przyrost ludności wy­
niósł 2 389 tys., tj. 7,3 proc. Na 
przyrost ten składa się powięk­
szenie liczby mieszkańców miast 
(w granicach porównywalnych) 
o 2 722 tys., tj. o 15,6 proc, i 
ubytek ludności wiejskiej, wy­
noszący 333 tys., tj. o 2,2 proc.

W miastach w momencie spisu 
zamieszkiwało 20 129 tys. osób, 
tj. 573 proe. ogółu ludności Pol-

ski i odpowiednio w gminach 
wiejskich 14 903 tys., tj. 42,5 
proc. Analogiczne odsetki w 
1970 r. wynosiły dla miast 52,3 
proc., a dla wsi 47,7 proc.

Liczba ludności utrzymującej 
się głównie ze źródeł pozarolni­
czych wzrosła z 22 910 tys. w 
1970 r. do 26 946 tys. w 1978 r. 
Przyrost wyniósł 4 036 tys., tj. 
17,6 proc. Odpowiednio liczba 
ludności utrzymującej się głów­
nie z rolnictwa zmalała z 9 732 
tys. do 8 086 tys., a więc o 1 646 
tys., tj. o 16,9 proc.

W rezultacie tych zmian na­
stąpiło znaczne zwiększenie się 
odsetka ludności utrzymującej 
się ze źródeł pozarolniczych, 
stanowiącego syntentyczny
wskaźnik rozwoju kraju; wyno­
si on obecnie 76,9 proc. Dla po­
równania — w kolejnych powo­
jennych apisach ludności przy- 
(E) DOKOŃCZENIE NA ITR. 1

„JARLAN” w Jarosławiu urzę­
dował 31 stycznia z zegarkiem 
w ręku:

— Jest w tej chwili godzina 
16.30, więc za kilka godzin po­
winniśmy zamknąć plan pro­
dukcji na styczeń. Ale o- 
bawiam się, że tylko produk­
cji. Plan sprzedaży jest mocno 
zagrożony, ponieważ raczej nie 
mamy szans na wyekspediowa­
nie towarów w terminie, czyli 
dzisiaj. Dotyczy to 80 tysięcy 
sztuk wyrobów. Do ich wysła­
nia potrzeba co najmniej 8 sa­
mochodów, a dostaliśmy trzy. 
Wczoraj — jeden. I nic na to 
nie poradzimy, bo w PKS bli­
sko połowa samochodów stoi — 
jedne w zajezdni z braku czę­
ści, inne na drogach, w zaspach.

— Czy nie macie własnego 
transportu?

— Owszem, mamy trzy wła­
sne samochody, przeznaczone w 
zasadzie do ekspedycji towaru, 
ale w obecnych warunkach mu- 
simy ich używać do transportu 
surowca do nas, do fabryki. Z 
dwojga złego bowiem, wolimy 
zapewnić sobie zaopatrzenie w 
przędzę 1 inne materiały, bo 
gdyby ich zabrakło, to straty 
byłyby znacznie większe — sta­
nęłyby maszyny i ludzie.

— Mieliście przestoje?
— Tylko jeden dzień —

ogłaszanymi 
Już jednak 
stawili się 
śmy się w _ _ __________
do jakiejś atmosfery „katakliz­
mu”. ażeby nie stanowiła ona 
alibi dla rozklejenia się załogi. 
Myślę, że się nam to udało.

— A jak radzicie sobie z do­
stawami na eksport? Wasza 
przedstawicielka na poniedział­
kowej Krajowej Konferencji 
Przedstawicieli Samorządów Ro­
botniczych mocno podkreślają 
wasze osiągnięcia eksportowe.

— I słusznie, bo eksportuje­
my teraz 45 procent naszych 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

komunikatami.
3 stycznia wszyscy 
do pracy. Starali- 
ogóle nie dopuścić

. 2
stycznia, a i to wskutek niepo­
rozumienia. Nasz region — w 
przeciwieństwie do północnych 
i środkowych obszarów kraju 
— nie został tak dotknięty ata­
kiem zimy na początku stycz­
nia. więc nie była potrzebna 
przerwa w pracy, aie załoga, w 
40 procentach dojeżdżająca, 
■ostała trochę adezorientowana

Ben Dżeddid Szadli 
kandydatem na prezydenta 
Algierii

ALGIER (PAP). W środę po 
południu w Algierze zakończył 
się IV Krajowy Zjazd Frontu 
Wyzwolenia Narodowego Algie­
rii. Zjazd wybrał sekretarza ge­
neralnego FWN, płk. Ben Dżed- 
dida Szadliego i mianował go 
jedynym oficjalnym kandydatem 
w wyborach na stanowisko pre­
zydenta kraju, które odbędą 
się 7 lutego br.

Jednocześnie wybrano człon­
ków 17-osobowego Biura Poli­
tycznego Komitetu Centralnego 
FWN. W skład Biura wcho­
dzą m. in. płk Ben Dżed­
did Szadli, tymczasowy szef 
państwa Rabah Bitat oraz sied­
miu byłych członków rozwiąza­
nej Rady Rewolucyjnej.

Zjazd przyjął nowy statut 
partii FWN, zgodnie z którym 
jest ona jedyną organizacją po­
lityczną kraju. (P) (Życiorys Ben 
Szadliego — ztr. 7)

TEHERAN (PAP). Specjal­
ny wysłannik PAP, Ryszard 
Piekarowicz, pisze: Mieszkań­
cy Teheranu i tłumy przyby­
szów z prowincji przygotowu­
ją się na powitanie przywód­
cy opozycji szyickiej, ajatolla- 
cha Chomeiniego, który w 
czwartek, 1 lutego powrócić 
ma do kraju z 15-letniej emi­
gracji.

„Komitet powitania Chomei­
niego”, oświadczył, że 1 lutego 
miliony Irańczyków zbiorą się 
na trasie przejazdu ' 
z lotniska do miasta i 
tarzu Beheszt Zahra, 
chowane są ofiary 
starć z armią i gdzie .. __
przywódca ma wygłosić prze­
mówienie, w którym, jak się 
oczekuje, przedstawi zarys swe­
go programu. Na przyjazd Cho- 
meiniego przygotowują się tak­
że władze i armia. 31 stycznia 
główne punkty w śródmieść! i 
Teuei anu obstawiono wzmocnio­
nymi posterunkami wojska, 
wzmocniono także ochronę lot­
nika

Podczas gdy armia dokony­
wana demonstracji siły, tłumy 
teherańczyków dawały upust 
radości z zapowiedzi przyjazdu 
Cbomeimego. Wczesnym popo­
łudniem wojsko użyło gazów 
łzawiących, aby rozpędzić de­
monstrantów maszerujących w 
pobliżu siedziby żandarmerii. 
Po południu pojawiły się w mie­
ście plakaty, nawołujące lud­
ność w imieniu opozycji, aby 
wstrzymała się z manifestacja­
mi do czwartku rano. tj. do 
chwili przyjazdu Chomeiniego.

Opozycja obawia się prowo- . 
kacji i nie chce, aby jakieś in­
cydenty stały się dla „ja­
strzębi” w armii pretekstem 
do zamknięcia lotniska lub ja­
kiejś krwawej akcji.

Według nieoficjalnych ocen 
opozycji, w Teheranie i okoli­
cach znajduje się ok. 100 tysię­
cy żołnierzy tj. jedna czwarta 
sił zbrojnych kraju. Źródła opo­
zycyjne twierdzą, że armia o- 
trzymała w ostatnich dniach z 
zagranicy drogą powietrzną do­
stawy paliwa, sprzętu i innych 
materiałów i że był to jeden z 
powodów, dla których w ze­
szłym tygodniu zamknięto „z

ajatollaha 
na cmen- 
gdzie po- 
ostatnich 

76-letni

W numerze 
„Zycie i Nowoczesność 1

przyczyn technicznych” wszyst­
kie lotniska kraju.

We wtorek, 30 stycznia pocho­
dy antyrządowe przeciągały w 
różne strony ulicami śródmie­
ścia. Wprawdzie nie doszło do 
starć z wojskiem, ale częściej 
niż poprzednio rozbrzmiewały 
hasła „święt j wojny” z obec­
nym rządem, zaś u niektórych 
demonstrantów można było do­
strzec broń. Ponadto z wielu 
miast nadeszły nowe doniesienia 
o niesubordynacji w szeregach 
armii, zaś w Kermanszahu część 
żełnierzy jednostki sił powietrz­
nych przyłączyła się do demon- 
stiacji przeciwkc szachowi.

W tej sytuacji rząd Bachtiara 
uznał najwidoczniej, że z dwoj­
ga złego lepiej zgodzić się na 
przyjazd Chomeiniego i liczyć, 
że okaże się on mniej groźny w 
kraju niż za granicą.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 7

Berliński sukces
Teresy Źylis-Gary
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA OSIECKIEGO
Berlin, 31 stycznia

Jeden z najbardziej tu<p)
popularnych, zarazem znany z 
licznych występów zagranicz­
nych, artysta państwowej opery 
w Berlinie, Theo Adam urządza 
od czasu do czasu wspólnie z 
telewizją NRD urocze spektakle 
pt.: „Theo Adam zaprasza”, z 
udziałem najsłynniejszych śpie­
waków operowych świata.

Wczoraj gwiazdą doborowej 
stawki w tym koncercie była 
nasza rodaczka Teresa Żylis- 
-Cłara która w drodze do No­
wego Jorku, gdzie wystąpi w 
Metrc-politan Opera, zatrzymała 
się w stolicy NRD i z miejsca 
podbiła tutejszą bardzo wyro­
bioną publiczność.

Teresa Zyiis-Gara wykonała w 
pierwszej części koncertu arię 
z „Don Juana”, w drugiej zaś 
arię z ..Madame Butterfly” 
oraz wspólnie z mezzosopranem 
Brigidą Fassbender, Theo Ada-

’ mem i Sigfrydem Voglem — 
kwartet z „Don Carlosa”.

Było to pierwsze spotkanie 
Teresy Źylis-Gary z publiczno­
ścią NRD. I chyba nie ostatnie, 
choć bieżący terminarz wystę­
pów znakomitej artystyki jest 
całkowicie wypełniony. “
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żyde” n dosuwców na rynek [Warszawa: nocne zmagania ze śniegiem
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(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wyrobów, czyli pięciokrotnie 
więcej .niż 5 lat temu. Z eks­
portem nie mamy problemów, 
to znaczy z jego ekspedycja, 
ponieważ wysyłamy towary ko­
leją, w kontenerach itd. Głów­
na troską naszą jest wysiać 
towar w Polskę 1 jeszcze mieć 
pewność, że dotrze, nie utknie 
w śniegu...

★

Inne problemy mają Zakłady 
Radiowe im. KASPRZAKA w 
Warszawie, ale też — inna tam 
produkcja. Ponad stu kooperan­
tów dostarcza im materiały i 
elementy od najprostszych, aż 
do podzespołów. Są wśród tych 
dostawców małe spółdzielnie i 
duże zakłady kluczowe, a każ­
dy ma swoje kłopoty.

— Nie wygląda to więc we­
soło — mówi dyr. ds. tęchnica- 
nych Walerian Tolak — bo 
brak choćby jednego elementu 
wstrzymuje całą produkcję. Ale 
przy tylu kooperantach było to 
chyba nie do uniknięcia: jeden 
zamarzł, innego zasypało itd. 
Zyjemy z dnia na dzień, dziś 
nie wiemy co nas czeka jutro. 
Ot, na przykład, dziś spodzie­
waliśmy się dostawy podzespo­
łów, tymczasem ten nieoczeki­
wany śnieg zatrzymał gdzieś 
transport, no I nie przyszły 
podzespoły. My sami, w na­
szych murach, jakaś sobie ra­
dzimy, ale na luki w zaopatrze­
niu nie mamy sposobu.

— A konkretnie. jak 
przedstawia 
na styczeń?

— Wykonaliśmy go w 70 pro­
centach. Dotyczy to produkcji 
globalnej nie asortymentowej. 
Najbardziej ucierpiały na wszy­
stkich tych perturbacjach wyro­
by o najbardziej skomplikowanej 
technologii, a więc magnetofony 
stereo, radiomagnetofony — za­
ległości sięgają tu ok. 35 tys. 
sztuk. Stosunkowo najmniej zaś

magnetofony kasetowe, prostsze 
w produkcji.

— Kiedy odbędzie się u was 
KSR?

— Nieprędko. Na razie nie 
mamy zbilansowanych mate­
riałów i w ogóle jasności co 
do najbliższych perspektyw, 
więc zwoływanie KSR mijałoby 
się z celem. Musimy z tym po­
czekać. aż sytuacja na tyle się 
wyklaruje. że będzie można 
podjąć jakieś decyzje, opraco­
wać program oparty o realia.

*

się
realizacja planu

34 rocznica wyzwolenia 
obozu w Oświęcimiu

(P) W związku z 34 roczni­
cą oswobodzenia przez Armię 
Radziecką b. hitlerowskiego obo­
zu zagłady Oświęcim-Brzezinka 
(Auschwitz-Birkenau) odbyło się 
w środę w Krakowie — z 
udziałem delegatów z całego 
kraju — posiedzenie Polskiego 
Towarzystwa Lekarskiego.

Udział w posiedzeniu wzięli 
również członkowie licznych to­
warzystw naukowych, społecz­
nych i zawodowych, reprezen­
tanci Okręgowych Komisji Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce oraz delegacja b. więź­
niów niemieckich obozów kon­
centracyjnych, m. in. w Buchen- 
waldzie, Stutthofie, Majdanku, 
Dachau i Oświęcimiu-Brzezince.

W trakcie posiedzenia podję­
to jednomyślnie rezolucję w 
sprawie nieprzedawnięnia zbrod­
ni hitlerowskich. (PAP)

Dyr. Henryk Mieloch z po­
znańskiej „LECHU” jest zda­
nia. że najgorszy okres fabryka 
ma już za sobą, a okres ten 
przypadł na pierwszą połowę 
stycznia, gdy ograniczenia e- 
nergetyczne były najbardziej 
dokuczliwe. Zwłaszcza w wy­
działach. które pracują w ru­
chu ciągłym, na trzy zmiany, a 
więc m. in. w wytwórni prosz­
ków i tub.

— Mrozy nie nastręczały nam 
aż tak dużych kłopotów, ’ jak 
innym, może dlatego że nasze 
produkty w ogóle nie lubią 
zimna, nawet jeżeli jest to 
mróz minus 4 stopnie. Kosme­
tyki są bardzo wrażliwe, każdy 
ich składnik inaczej się zacho­
wuje w niskich temperaturach, 
toteż musimy 
tylko podczas 
Słowem — 
wkalkulowana 
produkcji i w 
ne — musimy 
gazyny i środki transportu są 
zaopatrzone w odpowiednie lo­
dówki izotermiczne. które u- 
trzymuja temperaturę 0 stopni, 
bo w niej kosmetyki się naj­
lepiej czutą. Toteż strat z po­
wodu mrozów — nie ponieśli­
śmy.

— Należy więc rozumieć, że 
plan wykonaliście...

— Potknęliśmy się o kilka 
procent zaledwie, na co złoży­
ły sie w równym stopniu ner- 
turbacje energetyczne, o których 
wspominałem, jak i dość duża 
ilość świąt, a także trudności z 
ekspedycja wyrobów. Ale tę 
zaległość odrobimv bardzo szyb­
ko. a na rynku na pewno nie 
będzie odczuwalna.

— Czyli nie zabraknie 
sklepach kosmetyków „Lechii”?

— Nie powinno — z wyjąt­
kiem może jednego proszku, bo 
czekamy na opakowania i jed­
nego gatunku pasty do zębów, 
ale tylko jednego. Przy czym 

. mówię to na wyrost, bo sytua­
cja może się zmienić na lepsze 
z dnia na dzień. T. B.

o nie dbać nie 
..zimy stulecia”, 
my mamy zimę 
od lat w proces 
plany produkcyj- 
mieć. Nasze ma­

W

Informacja wiosna
(P) W Eoleszkowie (woj. 

rzowskie) wybuch butli z _ 
zem zdemolował kilka pomiesz­
czeń w budynku mieszkalnym. 
Ciężkich poparzeń doznali: 5- 
letni Artur i 1,5-letnia Agniesz­
ka Węgrowie.

W Sędziszowie (woj. kielec­
kie) spalił się drewniany barak 
biurowo-socjalny, należący do 
kombinatu budownictwa. Stra­
ty. według wstępnych obliczeń, 
wyniosły 1.5 min zł. Ustala 
się przyczynę powstania poża­
ru. (CAD)

go­
r­

Trzy zimews 
akcje ratunkowe PRO

(P) Statki ratownicze Polskie­
go Ratownictwa Okrętowego 
prowadzą obecnie trzy, duże ak­
cję ratunkowe. ........

31 stycznia na mieliźnie u 
ujścia Wisły-Przekop utkwi! 
kuter „ZAG-4”. Na pomoc u- 
więzionei jednostce udały się 
trzy statki „Wiatr”, „Pasat” i 
..Tumak” oraz śmigłowiec ra­
towniczy.

Na wody norweskie wypłynął 
holownik PRO „Jantar”. Ma on 
udzielić pomocy płynącemu do 
kraju masowcowi PZM m/s 
..Górnik”. Statek ten doznał 
uszkodzenia kadłuba w fiordach 
norweskich na północ od 
wiku.

Bliźniak „Jantar” — m/s 
rai” otrzyma! polecenie 
holowania do stoczni remonto­
wej w RFN holenderskiego tan­
kowca ..Anna Broere”. który 
przed kilkoma dniami uwolnio­
ny został przez PRO z mieliz­
ny pod Karwią. Zbiornikowiec 
został rozładowany w porcie 
gdyńskim z ponad 2 tys. ton 
surowców chemicznych przezna­
czonych dla toruńskiej „Elany”.

(PAP)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dość dokładnie choć porywisty 
wiatr szybko nawiewa odgar­
nięty przez pługi śnieg.

2.05 Tuż za skrzyżowaniem w 
Wilanowie stoi kilka ciężkich 
pługów. Jeden z nich utkwił w 
zaspie. Teraz kierowcy centy­
metr po centymetrze wygrzebu­
ją ze śniegu polewaczkę na zi­
mowym etacie.

Zespół nasz — mówi jeden z 
kiero >vców Marek Szczepaniak 
— to brygada utworzona przez 
członków organizacji ZŚMP. 
Jeździmy na Trakcie Królew­
skim, zespół tworzy pięć wo­
zów. Jeździmy od 20 do 8 ra­
no, dotychczas obróciliśmy już 
dwa razy, do rana może damy 
radę przejechać jeszcze dwa — 
trzy razy. Takie przestoje jak 
teraz zdarzają się zwłaszcza 
tam, gdzie pod śniegiem jest 
śliski oblodzony asfalt. Przy­
dałyby się bardzo łańcuchy na 
koła, wtedy można by oczysz­
czać drogi szybciej, a tak to 
nawet te ciężkie pługi mają 
kłopot z przejechaniem, zwłasz­
cza tu, na otwartym terenie, 
gdzie szybko powstają zaspy. 
Ja musiałem jechać do bazy 
gdyż ratując się przed zde­
rzeniem z samochodem osobo­
wym, który zatarasował drogę, 
uderzyłem w zaspę i urwałem 
pług i konieczna była inter­
wencja mechaników.

Wiatr jest coraz silniejszy. 
Śnieg szybko zasypuje jezdnie. 
Po kilku minutach samochód 
udało się wygrzebać i pługi 
jadą dalej, my wracamy Wisło­
stradą. Jedziemy wąwozem 
wyoranym przez spychacze. W 
niektórych miejscach śnieżne 
bandy sięgają blisko 2 metrów.

2.20 Piekarnia Belwederska. 
Trwają przygotowania do wy­
syłki pieczywa. W dużej sali 
stoją piramidy skrzynek z Chle­
bem i pachnącymi bułkami. 
Przewiduje się, że pierwsze 
samochody wyruszą stąd po 
trzeciej. Przyjedziemy więc za 
godzinę.

2.25 Jedziemy w stronę Huty 
Warszawa. Bez problemów do­
jeżdżamy do Kępy Potockiej, 
ale dalej mus:mv jechać na 
plac Komuny. Próba wjechania 
na ul. Promyka kończy się wy­
pychaniem samochodu.

2.45 Przy pętli na Potockiej 
stoi_ kilkadziesiąt tramwajów. 
Część wyrusza co kilka minut 
w stronę Śródmieścia. Bogdan 
Duczmal, inspektor techniczny 
ruchu informuje, że przejezd­
na jest trasa od pętli przez 
Marszałkowską do zajezdni na 
Woronicza. Trasę do Huty War­
szawa zablokowało 8 wozów 
które stały od popołudnia i 
pfzymarzły do torów. Prawdo­
podobnie będzie je trzeba od­
mrażać za pomocą miotaczy 
ognia. Chcemy zdążyć przed 

■ ranem. Na przystankach, przy 
. oczyszczaniu zwrotnio pracują 

m. in. kontrolerzy i kontroler­
ki. Ód czasu do czasu mogą 

'Się ogrzać i posilić w stoją­
cym obok Berliecie.

3.05 Koło AFW-u sdo tykamy 
grupę żołnierzy II Warszaw­
skiej Brygady Saperów. Blisko 
500 żołnierzy pod dowództwem 
ppłk. inż. Stanisława Matysie- 
wicza . oczyszczało tory tram-

wajowe od Huty Warszawa do 
placu Dzierżyńskiego. Pracowa­
li od siódmej wieczorem, teraz 
jest już po pracy. Za chwilę 
samochody z żołnierzami od- 
jadą.

3.15 Jedziemy na Wolę. W po­
bliżu ronda koło Powązkow­
skiej stoi kilka nieruchomych 
wozów tramwajowych. Przed 
starą mleczarnią na Grzybow­
skiej sznur samochodów z mle­
kiem. Przyjechały tu z Łodzi, 
Płocka, Sierpca, z Lubelszczyz­
ny, województwa ciechanow­
skiego, siedleckiego.

3.30 Mleczarnia „Wola”. Awa­
ria ograniczyła jej zdolności 
produkcyjne. Główny ciężar 
zaopatrzenia stolicy biorą na 
siebie mleczarnie praska i mo­
kotowska. Były trudności z do­
starczeniem mleka do Warsza­
wy. W województwie siedlec­
kim, skąd do stolicy trafia du­
ża część mleka, 
jest ponad 1200 
dróg. Trudno w 
kach dostarczyć 
punktów skupu, a 
niej dowieźć do 
Niewiele lepsza jest sytuacja 
na drogach innych województw.

Mimo to — mówi prezes Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Mleczar­
skiej Stanisław Stradomski — 
zaopatrzenie sklepów powinno 
niewiele odbiegać od normy. Z 
warszawskich zakładów mle­
czarskich wyekspediuje się tej 
nocy 490 tysięcy litrów mleka 
tj. tylko o 20 tysięcy litrów 
mniej niż normalnie. Do 
miejscowości podwarszawskich 
dostarczać się będzie mleko w 
konwiach. Pierwsze wozy z 
mlekiem wyruszyły z zakładów 
o dziesiątej wieczorem. Ostatni 
samochód wyjedzie koło 6 ra­
no. Największym jednak pro­
blemem — mówi prezes Stra­
domski — będzie dostarczenie 
mleka do sklepów. Kierowcy in­
formują, że do wielu sklepów 
leżących dalej od głównych tras 
trudno dojechać, trzeba zosta­
wiać towar w tych dostępnych.

3.55 Jedziemy do centrum 
miasta. W „Sygnałach dnia” 
prognoza pogody, niezbyt . za­
chęcająca. O czwartej rano jest 
w Warszawie minus 3.2 stopnia, 
ciśnienie lekko rośnie, wiatr 
wieje nadal.

4.15 U dyżurnego prezydenta 
miasta co chwila telefony. 

. Dzwonią przedstawiciele służb 
miejskich, dzwonią obywatele 
stolicy. Ci ostatni traktują ten 
telefon często jako ostatnią 
możliwość interwenćji. inni na­
wet nie wierząc w możliwość 
załatwienia ich spraw, chcą się 
wyżalić, proszą o pomoc w u- 
sunięciu śniegu z .dachu, sopli, 
informują o innych bieżących 
sprawach.

4.40 Warszawa się budzi. Na 
przystankach przy Marszałkow­
skiej pojawiają się pierwsi pa­
sażerowie. 'Widać tramwaje i 
niezbyt zapełnione autobusy.

4.47 Pogotowie ną Hożej. „Je­
stem naGórczęwskięj, w ^bocz­
ne uliczki" nie ma wjazdu, do 
bloków daleko, a zawieja nie­
możliwa, może pani zadzwoni, 
żeby ktoś po nas wyszedł” — 
mówi do dyspozytorki przez ra­
diotelefon lekarka, która wy­
jechała karetką do chorego.

zasypanych 
kilometrów 

tych warun- 
mleko do 

jeszcze trud- 
Warszawy.

Usuwanie skutków śnieżyc
Nar-

..Ko- 
prze-

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kó.v przez niektóre administra­
cje czy dozorców. Nie sprzątnię­
te chodniki, nie usunięty z da­
chów śnieg, nie zerwane sople 
— tą karygodne niedbalstwo.

Tym hardziej trzeba piętno­
wać tych, którzy jak piszemy o 
tym obok, dopuścili do przymar- 
znlęcia tramwajów do szyn, przy 
niedużych przecież mrozach. 
Trzeba mieć pretensje do właści- 
cietj samochodów . osobowych, 
którzy pozostawili swoje wozy 
na głównych ulicach, często nie­
mal na środku co tarasuje prze­
jazd 1 uniemożliwia sprzątanie.

Obradująca w środę sesją St. 
P.cdz Narodowej zwróciła się do 
obywateli stolicy i województ­
wa z wezwaniem, by podtrzy- 
myw li inicjatywy na rzecz 
wspólnego wysiłku w zmaga­
niach ze skutkami nadmiernych 
opadów śriegu. Apel naszej St. 
Rady znajdzie niewątpliwie od­
zew w kręgach społeczeństwa. 
Wł-’ze administracyjne wszyst­
kich szczebli oraz samorząd mie­
szkańców7 powinni zapewnić mie­
szkańcom odpowiednie warunki 
pracy przy usuwaniu śniegu.

Kolejne doświadczenia zmagań 
ze śniegiem i zaspami nasuwają 
wiele 
m.in. 
ków. 
wych 
ków.

Polscy specjaliści 
powracają z Iranu

(P) Po zakończeniu pracy w 
Iranie 203-osobowa grupa pol­
skich specjalistów powraca do 
kraju. Na skutek zamknięcia 
w ubiegłym tygodniu lotniska 
w Teheranie nasi specjaliści 
powracają do Polski drogą 
morską i lądową przez teryto­
rium Związku Radzieckiego. 
Spodziewani są oni w kraju w 
najbliższym czasie. (PAP)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tworząc nowe zaspy, sięgające 
ponad półtora metra.

Śnieg zablokował 4 odcinki 
dróg I kolejności odśnieżania: 
Grajewo — Szczuczyn (na tra­
sie Łomża — Augustów), Prusz­
ków — Grodzisk (na trasie Ło­
mża — Ostrów Mazowiecka), 
Skaryszew — Iłża (na trasie Ra­
dom — Tarnobrzeg). Zamknię­
tych jest dla ruchu kołowego 
125 odcinków dróg II kolejności 
odśnieżania, o łącznej długości 
2.246 km oraz 2.425 odcinków 
dróg III kolejności odśnieżania, 
o długości 22.207 km.

W tej sytuacji w wielu woje­
wództwach sparaliżowana zosta­
ła komunikacja autobusowa 
PKS. Najgorsza sytuacją pano­
wała w woj. siedleckim, ciecha­
nowskim, płockim, białostockim, 
olsztyńskim, ostrołęckim, suwal­
skim i stołecznym. Z wielu baz 
w ogóle nie wyjechały autobusy, 
gdyż zajezdnie i okoliczne drogi 
zawiane zostały śniegiem. Jak 
nas poinformowało Zjednoczenie 
PKS 480 autobusów utknęło w 
śnieżnych zaspach.

Wiele zakładów pracy, do któ­
rych nie mogły dotrzeć autobusy

Zakończenie wizyty francuskich parlamentarzystów

postulatów, zgłaszanych 
i przez naszych Czytelni­
czy na trasach wyloto- 
nie można ustawiać plot- 

___  takich jak przy torach 
kolejowych, które by chroniły 
drogi przez zasypaniem? Czy nie 
można samochodów z pługami 
wyposażyć w łańcuchy na kołach 
by nie ślizgały się po jezdniach? 
Czy nie można koordynować 
pracy ciężarówek wywożących 
śnieg, bo zdarzają się fakty, gdy 
w jednym miejscu kilka wozów 
czeka n» załadowanie 
nrch ludzie czekają na samocho­
dy?

I te glosy naszych Czytelni­
ków świadczą o zaangażowaniu, 
o trosce by jak najszybciej 
przywrócić w naszych miastach 
normalne życie, (wici)

a w in-

(P) Dobiegła końca wizyta 
delegacji francusko-polskiej 
grupy przyjaźni w Zgroma­
dzeniu Narodowym Republiki 
Francuskiej, składana w na­
szym kraju na zaproszenie 
przewodniczącego polsko- 
francuskiej grupy parlamen­
tarnej w Sejmie PRL.

31 stycznia wiceprezes Rady 
Ministrów Mieczysław Jagiel­
ski przyjął delegację francus­
kich parlamentarzystów, na któ­
rej czele stoi I zastępca prze­
wodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego, przewodniczący
francusko-polskiej grupy przy­
jaźni Rene la Combę.

W toku spotkania wymienio­
no informację na temat nie­
których zagadnień rozwoju 
społeczno-ekonomicznego Polski 
i Francji oraz wzajemnych sto­
sunków między obu krajami. 
Podkreślono, że istnieją pomyśl­
ne przesłanki dalszego zacieś­
niania i pogłębiania współpra­
cy w dziedzinach interesujących 
obie strony.

W rozmowie uczestniczył 
przewodniczący polsko-francus­
kiej grupy parlamentarnej w 
Sejmie pos. Jarema Maciszew- 
ski.

Obecny był ambasador Fran­
cji w Polsce Serge Boidevaix.

Delegacja wraz z towarzy­
szącymi jej osobami złożyła wi­
zytę kierownikowi MSZ, wi-

cemin. Józefowi Czyrkowi. Roz­
mowa dotyczyła problemów 
międzynarodowych interesują­
cych oba kraje, ze szczególnym 
uwzględnieniem problematyki 
europejskiej, a także rozwo­
ju stosunków dwustronnych.

Również w środę francuscy 
parlamentarzyści spotkali się z 
ministrem oświaty i wychowa­
nia Jerzym Kuberskim. Oma­
wiano niektóre zagadnienia 
owocnie rozwijającej się współ­
pracy szkolnictwa obu krajów. 
Geście interesowali się m. in. 
programem nauczania języka 
francuskiego w naszym kraju. 
W trakcie spotkań z marszał­
kiem Sejmu Stanisławem Guc- 
wą i posłami, przedstawiciela­
mi rządu naszego kraju fran­
cuscy goście zapoznali się z 
aktualnymi zagadnieniami spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju 
naszego kraju. (PAP)

Pożar wagonu 
pod Łowiczem

(P) W nocy z 30 na 31 stycz­
nia pod Łowiczem spłonął wa­
gon sypialny pociągu relacji 
Berlin — Moskwa, wiozący tu­
rystów NRD. W wyniku poża­
ru 6 osób poniosło śmierć, a 3 
odniosły oparzenia. Przyczyny 
wypadku bada specjalna ko­
misją. (PAP)

i odwieźć pracowników po II 
zmianie — zorganizowało dla 
swych pracowników dodatkowe 
miejsca w hotelach robotniczych 
i kwaterach prywatnych.

Bardzo trudna sytuacja panu­
je na kolei. Atak śnieżyc spo­
wodował konieczność wprowa­
dzenia ograniczeń w ruchu po­
ciągów pasażerskich, a także to­
warowych przewożących mate­
riały nie pierwszej potrzeby. 
Na szlakach kolejowych — jak 
to. już. miało miejsce w pierw­
szych' dniach stycznia — obo­
wiązuje zielone światło dla po­
ciągów dostarczających paliwo 
dla elektrowni i elektrociepłow­
ni. Dostawy paliw nadchodzą re­
gularnie. M.in. do elektrociep­
łowni Siekierki i na 2erań 
przybyło w środę do godz. 13 
siedem składów z węglem.

Są trudności przy formowaniu 
składów pociągów pasażerskich. 
Mnożą się awarie elektrowozów, 
pękają szyny i sieci trakcyjne. 
Wiatr zasypuje urządzenia sta­
cyjne, zwrotnice i rozjazdy szy­
nowe. Na wtorkowy apel kolei 
o pomoc przy odśnieżaniu tere­
nów stacyjnych i górek rorządo- 
wych odpowiedziało wojsko. Już 
w środę rano na szlakach żelaz­
nych ekipom kolejarskim po­
magało blisko 4 tys. żołnierzy.

Akcja odśnieżna koncentrowa­
ła się w środę na terenie central­
nej i północnowsćhodniej Pol­
ski, gdzie śnieżyce dały się naj­
bardziej we znaki. M.in. zam­
knięty został ruch kolejowy na 
trasie Olecko — Ełk. W głębo­
kich zaspach ugrzęzły tam dwa 
pociągi: osobowy i towarowy. 
Trzeba było ewakuować pasaże­
rów. Największe utrudnienia w 
ruchu pociągów pasażerskich 
wystąpiły na trasach prowadzą­
cych do Warszawy z Lublina, 
Radomia, Białegostoku.

Zakłócenia wystąpiły również 
w. ruchu podmiejskim, który og­
raniczony został do 50 procent.

Zatarasowane masami śniegu 
pasy startowe krajowego lot­
niska na Okęciu nadal uniemoż­
liwiają wznowienie komunikacji 
lotniczej. W środę zamarł ruch 
również na Międzynarodowym 
Dworcu Lotniczym.

W miastach centralnej 1 pół- 
nocnowschodniej Polski przez 
cały dzień trwała akcja odśnież­
na. Brali w niej udział żołnie­
rze, pracownicy licznych insty­
tucji, a także sami mieszkańcy. 
Przywrócona została komunika­
cja tramwajowa w Łodzi. Łódz­
kie tramwaje nie kursowały je­
dynie na liniach peryferyjnych.

Nie wszędzie jednak służby 
miejskie zadbały o szybkie usu­
wanie mas śniegu z dachów, a 
także tworzących się już sopli 
lodowych. Przypominamy o tym, 
gdyż pod ciężarem _śńiegu zała­
mują 
wiele

Tam nie ma telefonu, trzeba 
dojść pieszo, podobno kolo przy­
stanku jest wydeptana ścieżka 
— obiecał też tam czekać na 
karetkę ten który wzywa! — 
odpowiada dyspozytorka.

— Niestety nikogo tu nie ma. 
Takich rozmów było już wie­

le — mówi nam Magdalena Hu- 
dycz starsza dyspozytorka. Sa­
mochody topią się w śniegu, 
nie wszędzie można dojechać, 
dużo pracy mają gaziki poma­
gające wyciągać zakopane w 
śniegu. Tam gdzie nie dojeżdża 
samochód, lekarze dochodzą. 
Dzisiejszej nocy jeździ w War­
szawie ponad 30 karetek z le­
karzami. Wezwań jest tyle co 
zawsze, mniej jest chyba wy­
padków drogowych.

5.15 Jesteśmy z powrotem w 
piekarni „Belwederska”. Do­
tychczas wyjechało do sklepów 
10 samochodów, do szóstej wy­
jedzie następnych dziesięć — mó­
wi Janusz Olczak, specjalista 
technolog piekasni. Do sklepów 
Śródmieścia i Mokotowa do­
starczy się dziś codzienną por­
cję — 13 tys. bochenków Chleba, 
10 tys. bułek wrocławskich i 
kilkadziesiąt tysięcy drobnych 
bułeczek. Najtrudniej — mówią 
kierowcy — będzie dojechać do 
sklepów położonych na tych 
mniejszych uliczkach.

5.45 Szczęśliwi ci, którzy sie­
dzą w domu. Dworzec Central­
ny zalegają tłumy tych, którzy 
wybierali się na wczasy. Iaw- 
ki. parapety zamieniły się w 
miejsca odpoczynku znużonych 
i zrezygnowanych oczekują­
cych. Część bardziej bojowa 
oblega stanowiska informato- 
rek. Zmęczone dziewczyny u- 
siłują informować, choć same 
jak widać, słabo są zoriento­
wane. Bardziej bojowo nasta­
wieni żądają wyjaśnień kierow­
nika, ale kierownik nie ujaw­
nia się.

Tablica nad schodami — pocią­
gi przyjeżdżające i odjeżdżające 
pusta. Głos w megafonie zapo­
wiada odjazd ekspresu „Kra­
kus” do Krakowa przez Radom 
oraz pociągu pospiesznego do 
Łodzi Fabrycznej przez Kolusz­
ki. Ten do Krakowa miał od­
jechać o 16.50 dzień wcześniej, a 
kiedy ten do Łodzi, nikt nie 
wie. PFzed dworcem zwały nie- 
uprzątniętego śniegu, podobnie 
jest na podjazdach. W kios­
kach gazety „Zycie” i „Trybu­
na” już są.

5.55 Jedziemy ul. Marchlew­
skiego. Tramwaje nie kursują. 
Ulicami ciągną sznury ludzi, 
którzy dziś dojdą do pracy 
na piechotę. Idą często środkiem 
ulicy, gdyż chodniki są nie do 
przejścia.

6.10 Pętla przy Potockiej. Nie 
I udało się niestety uruchomić za­

marzniętych tramwajów, choć 
próby trwają. Linia na Bielany 
zablokowana.

Wjeżdżamy na ulicę Podcza- 
szyńskiego, kilkadziesiąt met­
rów jazdy i kilka minut wypy­
chania samochodu z zaspy, w 
którą wpędził nas nadjeżdżają­
cy z przeciwka furgon. Te mniej­
sze ulice mieszczą zwykle tylko 
jeden wóz, więc lądowanie w za­
spie grozi każdemu.

6.25 Warszawa jest już rozbu­
dzona. Ulice pełne ludzi. Tram­
waje na wielu liniach nie cho­
dzą, a autobusy nie dają rady, 
jest ich po prostu za mało. Na 
Woli widzimy kilka Osinobusów 
dowożących pracowników na 
Służewiec i Okęcie. Zabierają z 
przystanków wszystkich, którzy 
zdołają się wcisnąć.

6.45 Osiedle Lazurowa. Wjeż­
dżamy z Górczewskiej na Lazu­
rową i znowu trzeba wypychać 
samochód. Uliczki osiedlowe nie­
widoczne, zasypane śniegiem. 
Zabieramy kilku pasażerów i je­
dziemy do centrum. Przed skle­
pami na Wolskiej samochody, 
które przywiozły pieczywo i 
mleko.

Na ulicach niewiele samocho­
dów osobowych. Część kierow­
ców posłuchała wezwania do po­
zostawienia samochodów 
domem, część nie mogła 
grzebać się ze śniegu; Ci, 
rym się udało wyjechać na 
sto wloką się za wolno jadący- 
mi autobusami. W pięciomiej- 
scowych samochodach siedzą 
zwykle jedna lub dwie osoby. 
Niewielu zatrzymuje się, by 
podwieść idących pieszo.

7.45 Sadyba. Kończymy nocne 
podróże po Warszawie. Jeszcze,, 
tylko zakupy i do domu. Z 
czterech najbliższych sklepów 
czynny tylko ten przy pętli 180 
bis. Kupuję mleko, chleb i do 
domu, pieszo przez zaspy. Osied­
le na starej Sadybie zasypane. 
Na Zielonej, Godebskiego i Go- 
raszewskiej ponad pół metra 
śniegu. W niektórych miejscach 
zaspy ponad półtorametrowe.

MAREK PRZYBYLIK

sie dachy. Otrzymaliśmy 
takich sygnałów.

JANUS* LATOSZEK
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•
 Wicepremier Mieczysław Ja­

gielski przyjął 31 stycznia 
przebywającego z wizytą w 

Polsce ministra sprawiedliwości 
Finlandii Paavo Nikule. Omówio­
no sprawy ochrony obywateli 1 
osób prawnych obu krajów oraz 
wymieniono poglądy na temat 

dalszej współpracy w realizacji 
postanowień Aktu Końcowego 
KBWE, podkreślając równocześnie 
pomyślnie rozwijające się sto­
sunki wzajemne.

W spotkaniu uczestniczył mini­
ster sprawiedliwości Jerzy Ba­
lia.

Obecny był ambasador Finlan­
dii Ralph Enckell.

PAP DONOSI

•
 31 stycznia wicepremier Ka­

zimierz Secomski przyjął 
przebywającego w Polsce za­

stępcę ministra budownictwa 
obiektów przemysłu naftowego 1 
gazowniczego ZSRR — Aleksleja 
Sorokina. Przedmiotem rozmowy 
były problemy związane z za­

kończeniem wspólne) Inwestycji 
krajów RWPG — gazociągu O- 
renburg — zachodnia granica 
ZSRR. Ponadto eraówiono sprawy 
współpracy między polskimi j 
radzieckimi organizacjami budow­
nictwa w dziedzinie budowy ru­
rociągów naftowych i gazowycb.

W rozmowie uczestniczył wice­
minister budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych — 
Jerzy Brązcrt. (PAP)

W SKRÓCIE
• Zadania wojewódzkiej instan­

cji w kształtowaniu zaangażowa­
nych postaw społeczeństwa ziemi 
kieleckiej, w dalszym rozwoju 
pracy polltyczsno-organizatórskiej i 
szkoleniowej — były 31 stycznia 
tematem plenum Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Kielcach, któ­
remu przewodniczy! I sekretarz 
KW Aleksander Zarajczyk. W .ple­
num uczestniczy! zastępca czlon- 
Ita Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Jerzy Łukaszewicz.

D Kierunki doskonalenia pracy 
małych liczebnie podstawowych 
organizacji partyjnych na rzecz 
umacniania kierowniczej roli par­
tii oraz pełnej realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych były te­
matem plenum KW PZPR, które 
odbyło się 31 stycznia w Legnicy. 
Obradom przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR, Stanisław Cieślik.

® Z okazji SO-lecia Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. 31 
stycznia br. wiceprezes Rady Mi­
nistrów, stały przedstawiciel Pól- 
ski w RWPG ---------- —
spotkał się z 
zagranicznymi, 
w Polsce. Tematem konferencji 
prasowej byl udział Polski w
pracach RWPG, a zwłaszcza w
realizacji kompleksowego progra­
mu socjalistycznej integracji eko­
nomicznej.

W konferencji, którą prowa­
dził rzecznik prasowy rządu Wlo-

Franciszek Kaim 
korespondentami 
akredytowanymi

dzimierz Janiurek wzięli udział 
zastępca kierownika wydziału 
prasy, radia i telewizji KC PZPR 
Wiesław Ilcz.uk oraz wiceminister 
handlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej Stanisław Długosz.
• 1 lutego 1945 r. żołnierze II 

Frontu Białoruskiego Armii Ra­
dzieckiej oswobodzili Toruń. 31 
stycznia, w przeddzień 34 rocznicy 
wyzwolenia, społeczeństwo miasta 
oddało hołd pamięci żołnierzy ra­
dzieckich poległych w bojach o 
Toruń. Z okazji wyzwolenia Lesz­
na na zabytkowym rynku odbył 
się uroczysty apel poległych: ucze­
stniczyły w nim władze miasta 1 
województwa oraz delegacje spo­
łeczeństwa.
• Z okazji inauguracji obcho­

dów Międzynarodowego Roku 
Dziecka przez krajowy związek 
spółdzielni zabawkarskich oraz 
wojewódzki związek spółdzielni
pracy odbyło się w Kielcach u- 
roczyste posiedzenie komitetu 
obchodów MRD-79. Omówiono
plany działalności. spółdzielni za­
bawkarskich w całym kraju, a 
także wiele 
podejmowanych 
gólne ośrodki 1 
dzieci.

Na posiedzeniu 
szone w KZSZ .___  ____
Centrum Zdrowia Dziecka kwo­
tę 180 tys. zł, zaś w wojewódz­
kim związku spółdzielczości pra­
cy — sumę 110 tys. zł.

Kalendarz historyczny

Zamach na
(P) 35 lat temu, 1 lutego 

1944 r. o godz. 9.10, w centrum 
Warszawy, w Alejach Ujazdow­
skich, oddział AK, znany pow­
szechnie pod późniejszym kryp­
tonimem „Parasol”, dokonał za­
machu na dowódcę SS i poli­
cji, Franza Kutscherę. Była to 
jedna z najgłośniejszych akcji 
podziemia antyhitlerowskiego w 
okupowanych krajach, 
odbiła się głośnym echem 
całej Europie.

Powodem było nie tylko 
że wyrok został wykonany 
wysokim dygnitarzu hitlerow­
skim, osobistości tak starannie 
strzeżonej, że nawet 140 metrów 
jakie dzieliły jego miejsce za­
mieszkania od miejsca urzędo­
wania, przebywał w opance­
rzanym samochodzie. Wykona­
nie akcji w centrum dzielnicy 
niemieckiej, z której okupant 
wysiedlił w większości Pola­
ków, precyzja planu i jego 
realizacja wywoływały podziw 
dla wykonawców akcji, budziły 
strach wśród okupantów.

Brigadefuelirer Franz Kut- 
scńera odjął stanowisko dowód­
cy SS i policji w dystrykcie 
warszawskim w końcu wrześ­
nia 1943 r. Był bliskim współ­
pracownikiem szefa Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy, 
Heinricha Himmlera, spraw­
dzonym już we wprowadzaniu 
terroru w Czechosłowacji, Da­
rii, Holandii, Norwegia i Jugo­
sławii. Od przyjazdu Kutschery 
na teren Polski wzmógł się 
terror do niewyobrażalnych roz­
miarów. To za rządów Kut­
schery wprowadzone zostały 
Makaty z nazwiskami osób cze­
kających na egzekucję, plaka­
ty podpisane przez Kutscherę, 
przynoszące dodatkowe cierpie­
nia rodzinom więźniów i co­
dzienną niepewność wszystkim, 
których najbliżsi przebywali w 
więzieniach; to od jesieni 1943 r. 
na ulicach Warszawy przepro­
wadzono publiczne egzekucje, 
na które bezsilnie patrzyli mie­
szkańcy miasta.

Wyrok Polski Podńemnej wy­
konała grupa warszawskich 
harcerzy, wśród których jed­
nym z najstarszych był do­
wódca akcji, 22-letni „Lot” — 
Bi*onisław Pietraszewicz. Było 
ich niewielu: dziewięciu oraz 
trzy łączniczki, sygnalizujące 
nadjeżdżające samochody Kut­
schery. Precyzyjnie wykonany 
manewr: zajechanie konspira­
cyjnym samochodem drogi i za­
trzymanie w ten sposób wozu 
Kutschery przed jego wjazdem 
w podwórze gmachu dowództwa

która 
w

to, 
na

Wsuum R«ln Powszechnej
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
bierał on następujące wartości: 
w 1950 r. — 52,9 proc., w 1960 r. 
— 61,6 proc., w 1970 r. — 70,2 
proc.

Różnica między liczbą kobiet 
i mężczyzn uległa pewnemu 
zmniejszeniu (z 935 tys. do 913 
tys.). W 1970 r. na 1000 męż­
czyzn przypadało 1059 kobiet, 
obecnie — 1054 kobiety. Wskaź­
nik feminizacji zmalał w mniej­
szym stopniu w miastach (z 
1087 do 1084) niż na wsi (z 1028 
do 1014).

Ogólny stan zasobów mieszka­
niowych w dniu 7 grudnia 1978 
r. przedstawia się następująco: 
Ogółem 30 139 izb o pow. użyt­
kowej 518 007 tys. m2, w tym 
w miastach 17 959 izb, o pow. 
289 798 tys. m2, na wsi 12180 
izb, o pow. 228 209 tys. m2.

Stan powyższy ujmuje zasoby 
zamieszkane i zasoby nie za­
mieszkane. Zasoby mieszkaniowe 
nie zamieszkane to mieszkania 
oddane do użytku, ale jeszcze 
nie zasiedlone, mieszkania prze­
znaczone do remontu kapitalne­
go, zmieniające lokatora, opusz­
czone domy wiejskie itd.

Biorąe pod uwagę tylko za­
mieszkane zasoby mieszkaniowe 
i porównując je ae stanem w

1970 r. można stwierdzić, że wa­
runki mieszkaniowe w tym ok­
resie uległy wyraźnej popra­
wie.

W okresie ostatnich 8 lat 
przybyło w kraju (przyrost 
netto) 6 226 tys. izb oraz 94198 
tys. m2 powierzchni użytkowej. 
Przyrost zasobów mieszkanio­
wych byl znacznie wyższy w 
miastach niż na wsi. Z podane­
go wyżej ogólnego przyrostu za­
sobów przypada na miasta: 4 935 
tys. izb oraz 69 237 tys. m2 po­
wierzchni użytkowej, a na wieś 
1 291 tys. izb i 24 961 tys. m2 po­
wierzchni użytkowej.

Silniejsze tempo przyrostu za­
sobów mieszkaniowych niż lud­
ności przyczyniło się do wyraź­
nego zmniejszenia zaludnienia 
mieszkań. Przeciętna liczba osób 
przypadających na 1 izbę 
zmniejszyła się z 1,37 do 1,16. 
Poprawa warunków mieszkanio­
wych pod tym względem nastą­
piła niemal w równym stopniu 
w mieście (z 1,32 do" 1,10) jak i 
na wsi (z 1,44 do 1,25).

W porównaniu z 1970 r. na­
stąpił wzrost powierzchni użyt­
kowej mieszkań na 1 osobę śre­
dnio o 2 m2. Na jednego miesz­
kańca miast przypada średnio 
14,6 m2, a na mieszkańca wsi — 
14,9 m2. (PAPl

wspólnych działań 
przez poszcze- 

miasta na rzecz

spóldzielnie zrze- 
przekazały na

Kutscherę
SS i policji 
nanie wyroku. W wyniku ran 
odniesionych w akcji zmarli: 
„Lot” i „Cichy” — Marian Sen- 
ger, ranni zos.ali: „Miś” — Mi­
chał Issajewicz i „Ołbrzymek” 
— Henryk Humięcki, zginęli po 
walce na moście Kierbedzia 
wracający po odwiezieniu ran­
nych do szpitala: „Sokół” — 
Kazimierz Sot i „Junó” — Zbig­
niew Gęsicki. W następnych 
akcjach i w powstaniu war­
szawskim zginęło 3 uczestników 
tej akcji, dwoje umarło po 
wojnie. Dziś żyje ich tylko 
troje: „Miś”, który tak pre­
cyzyjnie zatrzymał' samochód 
Kutschery i dwie łączniczki: 
„Kama" — Maria Styp alków- 
ska-Chojecka i „Dewajtis” — 
Elżbieta Dziembowska.

Wykonanie wyroku na Kut- 
scherze wywołało popłoch 
wśród okupantów. Świadczą o 
tym zarówno dokumenty nie­
mieckie, jak i konspiracyjne 
meldunki wywiadowcze. O za­
machu na kutscherę mówiono 
ńa posiedzeniach tzw. rządu 
Generalnej Guberni. którym 
przewodniczył Hans Frank, i na 
zebraniach u gubernatora dy­
stryktu warszawskiego Fische­
ra; w katastroficznym tonie 
nawoływano Niemców do 
wzmożenia ostrożności dla u- 
ch ronienia się przed zamacha­
mi. W Warszawie zaniechano 
publicznych egzekucji i wy­
wieszania plakatów śmierci.

(dk)

umożliwiło w/ko-

Odwołanie 
niektórych pociągów

(P) Centralna Dyrekcja OKP 
informuje, że z powodu trud­
nych warunków atmosferycz­
nych odwołano następujące po­
ciągi:

Od dnia 30 stycznia br.:
— osobowy do Bogatyni i Lu­

bania odjeżdżający z Warszawy 
Centralnej o godz. 20.09; pos­
pieszny do Zielonej Góry i Za­
gania odjeżdżający ż Warszawy 
Centralnej o godz. 20.52: osobo­
wy do Ełku odjeżdżający z 
Warszawy Centralnej o godz. 
22,13; osobowy relacji Lódż 
Fabr. — Suwałki przez Goł­
dap odjeżdżający z Łodzi Fabr. 
o godz. 20.25.

Od dnia 31 stycznia br.:
osobowy relacji Łódź Fabr..— 

Chełm odjeżdżający z Ładzi 
Fabr. o godz. 4.45: csobowy do 
Poznania odjeżdżający z War­
szawy Centralnej o godz. 18.10; 
osobowy do Szczecina odjeż­
dżający z Warszawy Centralnej 
o godz. 20.23; osobowy do Kę­
dzierzyna odjeżdżający z War­
szawy Centralnej o godz. 22.37; 
pospieszny do Jeleniej Góry i 
Kłodzka odjeżdżający z Warsza­
wy Centralnej o godz. 6.20.

Od dnia 1 lutego br.:
osobowy do Krakowa odjeż­

dżający z Warszawy Centralnej 
o godz. 8.40: pospieszny do 
Szczecina odjeżdżający z War­
szawy Centralnej o godz. 14.00; 
osobowy relacji Łódź Kaliska 
— Wrocław odjeżdżający z Lo­
dzi Kaliskiej o godz. 11.37.

(PAP)

Pogrzeb
Tadeusza Białoszczyńskiego

(P) 31 stycznia na bmentarzu 
Powązkowskim w Warszawie 
odbył się pogrzeb Tadeusza Bia­
łoszczyńskiego — znanego akto­
ra teatralnego, filmowego i te­
lewizyjnego. T. Białoszczyńskie­
go żegnali obok najbliższej ro­
dziny przedstawiciele wielu 
scen warszawskich. Nad mogiłą 
głos zabrali prezes SPATIF-u 
Gustaw Holoubek oraz d,vr. Te­
atru Polskiego August Kowal­
czyk. Grób pokryły wiązanki 
kwiatów, m.in. od ministra kul­
tury i sztuki. (PAP)

Ilcz.uk
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Wizyta delegacji partyjno-państwowej PRL w Bułgarii

Przemówienie Todora Żiwkown Przemówienie Edwarda Gierka
Chciałbym raz Jeszcze powi­

tać drogich polskich gości Nie 
ma potrzeby powtarzać, jak 
bardzo się cieszymy, że na cze­
le partyjno-państwowej dele­
gacji bratniej Polski stoi towa­
rzysz Edward Gierek — I se­
kretarz Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Każdy bułgarski ko­
munista i każdy bułgarski pa­
triota z szacunkiem odnosi się 
do towarzysza Gierka — wy­
próbowanego w walkach, przy­
wódcy polskich komunistów i 
całego narodu polskiego, nie­
strudzonego budowniczego soc­
jalizmu na polskiej, ziemi, kon­
sekwentnego bojownika o po­
kój, .jedność międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robot­
niczego.

Rozmowy z Wami, drogi to­
warzyszu Gierek, drogi towa­
rzyszu Jaroszewicz, z Wami — 
polscy towarzysze, zawsze pozo­
stawiały głęboki ślad w na­
szych wzajemnych stosunkach. 
Szczególnie silnie utkwiły w pa­
mięci nasze spotkania podczas 
pobytu partyjno-rządowej de­
legacji LRB w Polsce przed 
pięcioma laty, na VII Zjeździe 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, spotkanie podczas 
XI Zjazdu naszej partii oraz w 
ubiegłym roku na Krymie. To 
są owocne spotkania z Wami i 
Waszymi współtowarzyszami, 
które zawsze otwierały nam 
serca polskich komunistów, 
wszystkich polskich ludzi pracy.

Nie ma dziś Bułgara, który by 
nie chylił głowy przed pamięcią 
sześciu milionów ofiar walki z 
najazdem hitlerowskich barba­
rzyńców. Nieśmiertelna pamięć 
tych ofiar jest podwaliną nowej 
Polski, którą Wasz bohaterski 
naród buduje z takim wielkim 
entuzjazmem, talentem i samo­
zaparciem.

Zawsze dążyliśmy do tego, a- 
by odpowiadać taką samą goś­
cinnością i serdecznością, z ja­
ką spotykaliśmy się w Polsce. 
Pewien jestem, że w czasie po­
bytów w Bułgarii mieliście 
możliwość przekonać się, i że 
przekonacie się również teraz, 
o uczuciach, jakie naród buł­
garski żywi do narodu polskie­
go. Przyjaźń bułgarsko-polska 
jest prawdą potwierdzoną przez 
historię, głęboko zakorzenioną 
w pamięci obu narodów. Nikt 
nie jest w stanie nas rozdzielić 
i nie ma niczego takiego, co 
mogłoby nas rozdzielić w przy-

★
★ ★

(B) DOKOŃCZENIE ZE oTR. 1 
Wizyta w Sojłi rozpoczęło się 

pod dobrym znakiem, i na pew­
no przyniesie dobre owoce. 
Spotykają się bowiem partne­
rzy, których nic nie dzieli, a 
wszystko łączy, którzy wiedzą 
już z doświadczenia, że osiąga­
ją wielostronne korzyści we 
współpracy — a jednocześnie 
przyczyniają się do umocnienia 
jedności krajów socjalistycz­
nych, sił pokoju.

Zanim rozpoczęło się spotka­
nie Edwarda Gierka z Todo- 
rem Ziwkowem i rozmowy ple­
narne, polska delegacja złożyła 
wieniec przed Mauzoleum G. 
Dymitrowa. Był to hołd odda­
ny wielkiemu synowi ludu buł. 
górskiego, bojownikowi o re­
wolucyjny postęp społeczny. I 
tu mieszkańcy Sofii, zgroma­
dzeni w pobliżu Mauzoleum, 
serdecznie witali polską dele­
gację i przedstawicieli ńajwyż. 
szych władz bułgarskich.

Szczególnym wyrazem tych 
serdecznych uczuć było wręcze­
nie Edwardowi Gierkouri Hono­
rowej Odznaki miasta Sofii na 
Moście Orłów. Most ten zbudo­
wany został przed 100 laty, za­
raz po wyzwoleniu Bułgarii i 
stanowił wówczas granicę mia­
sta. Dziś Sofia rozrosła się da­
leko wszerz, poza stare grani­
ce i wzwyż — wieżowcami na­
dającymi miastu nowy charak­
ter.

Aktem w skali ogólnopań- 
stwowej było udekorowanie 
Edtoarda Gierka i Piotra Jaro­
szewicza Orderem „Stara Pia­
nina", a Todora Ziwkowa i 
Stańko Todorowa Wielką Wstę­
gą „Orderu Zasługi PRL".

Spotkanie i rozmowy plenar­
ne były roboczą częścią pierw­
szego dnia wizyty. Objęły one 
wymianę doświadczeń obu par­
tii i krajów w realizacji pod- 
stawowy-h celów, ocenę sytua­
cji międzynarodowej i w ru­
chu komunistycznym i robotni­
czym — a przede wszystkim 
dwustronne stosunki gospodar­
cze. W rozmowach tych kładzie 
się szczenólny akcent na zwięk­
szenie obrotów handlowych, o, 
zwłaszcza dokonani? dalszego 
postępu w dziedzinie koopera­
cji i specjalizacji produkcji.

Dziś dalszy ciąg wizyty — 
zwiedzanie Instytutu Glebo­
znawstwa i Programowania 
Zbiorów, kontynuowanie roz­
mów plenarnych oraz spotkanie 
ze społeczeństwem Sofii.

EUGENIUSZ WASZCZUK

Wykonanie wyroku 
S§du Najwyższego ZSRR

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje agencja TASS, Izba Kar­
na Sądu Najwyższego ZSRR 
rozpatrzyła sprawę przeciwko 
niebezpiecznemu recydywiście 
S.S. Zatikianowi I jego dwóm 
wspólnikom oskarżonym o spo­
wodowanie w styczniu 1977 ro­
ku, w wagonie metra moskiew­
skiego wybuchu, który pociąg­
nął za sobą ofiary w ludziach.

Zeznania świadków, wyniki 
ekspertyz i inne dowody w peł­
ni potwierdziły winę oskarżo­
nych. Zatikian i jego wspólni­
cy otrzymali najwyższy wymiar 
kary — karę śmierci. Wyrok zo­
stał wykonany. (P) 

szłości. Z tragicznych i jasnych 
kart swej przeszłości, z dni po­
wszednich budowy społeczeń­
stwa socjalistycznego, bułgarski 
naród nauczył się nieomylnie 
oceniać prawdziwe wartości 
wiernej przyjaźni, ideowego 
braterstwa pokojowej pracy i 
bezinteresownej współpracy.

W ubiegłym roku minęły trzy 
dziesięciolecia od podpisania 
pierwszego układu o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomo­
cy między Ludową Republiką 
Bułgarii i Polską Rzecząpospo- 
litą Ludową. Były to trzy owo­
cne dziesięciolecia — szczegól­
nie dziesięciolecie ostatnie. 
Współpraca bułgarsko-polska 
rozwija się i obejmuje wszyst­
kie dziedziny życia materialne­
go i duchowego, socjalistycznej 
integracji ekonomicznej. Postę­
puje proces zbliżania naszych 
narodów. Jest on przedmiotem 
naszych wysiłków podejmowa­
nych wraz z polskimi towarzy­
szami, taki cel ma również wi­
zyta delegacji partyjno-państwo­
wej Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Będziemy jeszcze mieli okazję 
bardziej szczegółowo ocenić na­
sze spotkania i rozmowy z de­
legacją polską, ale już teraz z

Serdeczne powitanie w Sofii
(A) DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1

Przy stopniach samolotu To- 
dor Żiw-kow serdecznie wita 
Edwarda Gierka. Przywódcy 
wymieniają przyjacielskie u- 
ściski.

Bułgarscy pionierzy wręcza­
ją I sekretarzowi KC PZPR 
kwiaty.

Edward Gierek odbiera ra­
port dowódcy Kompanii Ho­
norowej Bułgarskiej Armii 
Ludowej.

Orkiestra gra hymny naro­
dowe'Polski i Bułgarii. Roz­
lega się 21-krotny salut arty­
leryjski.

I sekretarz KC PZPR od- 
daje cześć sztandarowi, prze­
chodzi w towarzystwie T. Żiw- 
kowa przed frontem żołnierzy 
i pozdrawia ich.

Następuje moment powita­
nia członków delegacji par­
tyjno-państwowej PRL i buł­
garskich osobistości.

Zebrani na lotnisku miesz­
kańcy Sofii gorąco pozdrawia­
ją przywódców obu krajów. 
Rozlegają się oklaski i okrzy­
ki na cześć Edwarda Gierka i 
Todora Żiwkowa, na cześć 
bratnich partii i bratnich na­
rodów.

Uroczystość powitalną koń­
czy defilada Kompanii Hono­
rowej. 2ołnierze ubrani są w 
historyczne uniformy z okresu 
walk o wyzwolenie narodowe 
Bułgarii.

Przejazd przez stolicę
Formuje się kolumna samo­

chodów, poprzedzona przez ho­
norową eskortę motocyklistów. 
W pierwszym samochodzie zaj­
mują miejsca Edward Gierek i 
Todor 2iwkow.

Na trasie zgromadzili się 
mieszkańcy stolicy LRB. W ich 
rękach chorągiewki o barwach 
narodowych obu krajów. Ko­
lumna samochodów przejeżdża 
reprezentacyjnymi arteriami So­
fii, kierując się do rezydencji 
delegacji partyjno-państwowej 
PRL.

Na „Moście Orłów" kolumna 
na chwilę zatrzymuje się. Ed­
wardowi Gierkowi wręcza ho­
norową odznakę i symboliczne 
klucze miasta Sofii przewodni­
czący Komitetu Wykonawczego 
Stołecznej Sofijskiej Rady Na­
rodowej Petyr Meżdureczki. So- 
fijczycy wznoszą okrzyki na 
cześć przywódców Polski i Buł­
garii, braterskiej przyjaźni na­
szych narodów. Te same treści 
widnieją na transparentach.

W hołdzie Dymitrowowi
Wr godzinach popołudniowych 

Edward Gierek i członkowie 
delegacji partyjno-państwowej 
PRL złożyli wieniec przed Mau­
zoleum Georgi Dymitrowa, 
wielkiego syna narodu bułgar­
skiego. wybitnego działacza 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Orkiestra odegrała „Między­
narodówkę”.

Towarzyszący ceremonii licz­
nie zgromadzeni mieszkańcy 
Sofii gorąco powitali polskiego 
przywódcę i pozostałych człon­
ków naszej delegacji, wznosząc 
okrzyki na cześć przyjaźni pol­
sko-bułgarskiej.

Rozmowy 
polsko-bułgarskie

W toku wizyty delegacji par­
tyjno-państwowej PRL odbyło 
się w Sofii spotkanie I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka 
z I sekretarzem KC EPK, prze­
wodniczącym Rady Państwa 
LRB Todorem Żiwkowem.

Następnie pod przewodnic­
twem Edwarda Gierka i Todora 
Ziwkowa rozpoczęły się pol­
sko-bułgarskie rozmowy ple­
narne

W rozmowach ze strony pol­
skiej uczestniczyli: członek
Biura Politycznego KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz, prezes NK ZSL, 
marszałek Sejma Stanisław 

głębokim zadowoleniem mogę 
stwierdzić, że rozpoczęte rozmo­
wy przebiegają w niezwykle 
serdecznej, przyjacielskiej, szcze­
re, i roboczej atmosferze, przy 
pełnym wzajemnym zrozumie­
niu i jednomyślności we wszy­
stkich rozpatrywanych kwe­
stiach.

Owocny początek pobytu pol­
skich towarzyszy u nas jeszcze 
bardziej utwierdza nas w prze­
konaniu, że obecna wizyta 
wniesie wielki wkład do na­
szej wspólnej sprawy. Nasza 
przyjaźń będzie przynosić wciąż 
nowe, coraz bogatsze plony, 
dlatego, że nasza przyjaźń oz­
nacza jednomyślność, wzajemne 
dążenie do umacniania jedności 
działania i dynamicznej współ­
pracy naszych partii, krajów i 
narodów na niewzruszonych 
podstawach marksizmu-lcniniz- 
mu i socjalistycznego interna­
cjonalizmu. Dlatego, że nasza 
przyjaźń jest nierozłączną częś­
cią wspólnej przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi kra­
jami wspólnoty socjalistycznej, 
służy interesom światowego ru­
chu komunistycznego i robotni­
czego, jest inspirowana przez 
najwyższe ideały epoki — ide­
ały socjalizmu i pokoju. (P)

Gucwa, sekretarz KC PZPR, 
Józef Pińkowski, członek Prezy­
dium NK ZSL, wiceprezes Rady 
Ministrów, Longin Cegielski, 
członek KC PZPR, minister 
spraw zagranicznych Emil Woj­
taszek, członek KC PZPR, kie­
rownik Sekretariatu Komitetu 
Centralnego Jerzy Waszczuk, 
członek KC PZPR, ambasador 
PRL w Bułgarii, Lucjan Mo­
tyka.

Ze strony bułgarskiej: członek 
Biura Politycznego KC BPK, 
przewodniczący Rady Ministrów, 
Stańko Todorow, sekretarz Buł­
garskiego Ludowego Związku 
Chłopskiego, I wiceprzewodni­
czący Rady Państwa Petyr Tan- 
czew sekretarz KC BPK, Dy­
mitr Staniszew, sekretarz KC 
BPK, kierownik Wydziału Ko­
ordynacji i Kontroli Todor Bo- 
żinow, członek KC BPK, za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów Andriej Łukanow, I 
zastępca ministra spraw zagra­
nicznych Marij Iwanow, dyrek­
tor gabinetu I sekretarza KC 
BPK, M:lkc Balew, członek KC 
BPK, ambasador Bułgarii w 
Polsce, Iwan Nedew.

W toku rozmów poinformowa­
no się wzajemnie o postępach 
budownictwa socjalizmu w obu 
krajach. Podkreślono zwłaszcza 
pomyślną realizację uchwał VII 
Zjazdu PZPR i XI Zjazdu BPK.

Szeroko omawiano kierunki 
dalszego pogłębienia polsko-buł­
garskiej współpracy we wszyst­
kich dziedzinach. Siłą motorycz- 
ną jej rozwoju jest współpraca 
obu bratnich partii — PZPR i 
BPK. Ważne znaczenie mają 
również kontakty sojuszniczych 
stronnictw — ZSL i BLZCH, 
współpraca parlamentów, ma­
sowych organizacji ludzi pracy 
oraz kontakty społeczeństw.

Szczególnie wiele uwagi po­
święcono sprawie współpracy 
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej. Dokonano oceny reali­
zacji ustaleń przyjętych w trak­
cie ubiegłorocznego spotkania 
premierów obu rządów. Wyrażo­
no zadowolenie z osiągniętego 
poziomu tej współpracy, wska­
zując równocześnie dziedziny i 
kierunki, gdzie istnieją możli­
wości jej rozszerzenia. Dotyczy 
to zwłaszcza kooperacji i spe­
cjalizacji produkcji.

Rozmowy przebiegały w ser­
decznej, przyjacielskiej atmo­
sferze. W czwartek rozmowy 
będą kontynuowane.

Obiad na cześć 
polskiej delegacji

Wieczorem w rezydencji 
„Bojana” odbyło się spotkanie 
polsko-bułgarskie. I sekretarz 
KC BPK, przewodniczący Rady 
Państwa Todor Ziwkow udeko­
rował I sekretarza KC PZPR, 
Edwarda Gierka i premiera 
Piotra Jaroszewicza wysokimi 
bułgarskimi odznaczeniami — 
orderem „Stara Pianina” ze 
wstęgą. Z kolei Edward Gierek 
udekorował Todora Żiwkowa 1 
premiera Stańko Todorowa 
Wielką Wstęgą Orderu Zasługi 
PRL.

I sekretarz KC BPK, prze­
wodniczący Rady Państwa, To­
dor Ziwkow wydał następnie o- 
biad na cześć I sekretarza Ko­
mitetu Centralnego PZPR, Ed­
warda Gierka i członków dele­
gacji partyjno-państwowej PRL.

W spotkaniu, które upłynęło 
w przyjacielskiej atmosferze, 
wzięli udział członkowie kie­
rownictwa politycznego i pań­
stwowego Bułgarii. Todor Ziw­
kow i Edward Gierek wygło­
sili przemówienia. (Tekst prze­
mówień pod a jemy powyżej) (P)

Prasa bułgarska 
o wizycie

SOFIA (PAP). KorespowJłnt 
PAP, Maciej Pędzich nisze: 
Wszystkie centralne dzienniki 
bułgarskie na czołowych ko­
lumnach poinformowały 31 sty­
cznia o rozpoczynającej się wi­
zycie w LRB partyjno-państwo- 
wej delegacji PRL pod prze­
wodnictwem I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka. Gazety 
opublikowały zdjęcie polskiego 
przywódcy i jego obszerny ży­
ciorys.

Na łamach prasy zamiesseso- 
licowi k nri~ _TjH

Dziękuję, towarzyszu Ziwkow 
za serdeczne słowa skierowane 
do narodu polskiego, do na­
szej partii, do nas — obecnych 
tu Polaków. Przyjmujemy je 
jako potwierdzenie uczuć przy­
jaźni bratniego narodu bułgar­
skiego, komunistów bułgarskich 
1 waszych, towarzyszu Ziwkow 
do Polski. Pragnę zapewnić 
Was, że uczucia te są u nas w 
pełni odwzajemniane.

Pazwólcie, drodzy towarzysze 
i przyjaciele, że w imieniu 
partyjno-państwowej delegacji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej z całego serca podzięku­
ję za zaproszenie do złożenia 
wizyty, za gorące przyjęcie, z 
jakim spotykamy się wśród 
Was, na waszej pięknej ziemi.

Przybyliśmy tutaj z głębo­
kim przekonaniem, że obecne 
nasze spotkanie pogłębi ideową 
jedność naszych partii współ­
pracę naszych socjalistycznych 
państw i tradycyjną przyjaźń 
naszych narodów. Dzisiejsze 
braterskie stosunki polsko-buł­
garskie mają głębokie i mocne 
podstawy. Wywodzą się one z 
tradycji historycznej, ze wspól­
nych wolnościowych i postępo­
wych dążeń, ze współdziałania 
patriotów i rewolucjonistów.

jące znaczenie kolejnego spot­
kania Edwarda Gierka i Todo­
ra Żiwkowa. „Bogate tradycje 
polsko-bułgarskich stosunków i 
wyrażone przez oba kraje dą­
żenie do zapewnienia jeszcze 
trwalszej, wielostronnej współ­
pracy — pisze „Nrabotniczesko 
Belo” — daje wszelkie podsta­
wy do stwierdzenia: nie ma 
wątpliwości, że rozpoczynający 
się dialog w Sofii otworzy no­
we perspektywy rozwoju bra­
terskich więzi między partia­
mi i narodami obu krajów”.

„Z otwartym sercem” — pod 
takim tytułem komentarza re­
dakcyjnego dziennik „Trud” pi­
sze m.in., że spotkania i roz­
mowy Edwarda Gierka i To­
dorowa Żiwkowa zawsze cecho­
wały serdeczność oraz pełne 
wzajemne zrozumienie we 
wszystkich omawianych kwe­
stiach.

Prasa bułgarska podkreśla, że 
w rozmowach między przy­
wódcami obu krajów będą tym 
razem dominowały problemy 
gospodarcze, chociaż należy 
również spodziewać się doko­
nania analizy skomplikowanej 
sytuacji w świecie. Środki ma­
sowego przekazu w LRB za­
mieszczają w środę także wiele 
korespondencji z Polski, obra­
zujących osiągnięcia naszego 
kraju w budownictwie socjali­
stycznym. (P)

Pożegnanie na Okęciu
(P) Na zaproszenie Komitetu 

Centralnego Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, Rady Państwa 
i Rady Ministrów Ludowej Re­
publiki Bułgarii — 31 stycznia 
udała się z oficjalną, przyjaciel­
ską wizytą do tego kraju dele­
gacja partyjno-państwowa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
pod przewodnictwem I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka.

W skład delegacji wchodzą: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady Ministrów 
— Piotr Jaroszewicz; prezes 
NK ZSL, marszałek Sejmu — 
Stanisław Gucwa; sekretarz KC 
PZPR — Józef Pińkowski; czło­
nek Prezydium NK ZSL, wice­
prezes Rady Ministrów Longin 
Cegielski; członek KC PZPR, 
minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek. W skład dele­
gacji wchodzi również członek 
KC PZPR, ambasador PRL w 
Bułgarii Lucjan Motyka.

Na lotnisku Okęcie w War­
szawie delegacje żegnali: prze­
wodniczący Rady Państwa — 
Henryk Jabłoński, członkowie 
Biura Politycznego i Sekretaria­
tu KC PZPR, Prezydium Sejmu, 
Rady Państwa, Prezydium Rzą­
du. Obecny był charge d’affal- 
res a.i. LRB w Polsce Georgij 
Georgijew.

★
W drodze do Bułgarii — prze­

latując nad terytorium Związ­
ku Radzieckiego i Rumunii — 
I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek przesłał z pokładu sa­
molotu depesze z serdecznymi 
pozdrowieniami do sekretarza 
generalnego KC Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckie­
go Przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR — Leo­
nida Breżniewa oraz sekretarza 
generalnego KC Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej prezy­
denta Socjalistycznej Republiki 
Rumunii Nicolae Ceausescu.

(PAP)

Konferencja w sprawie 
zjednoczenia Korei

BUENOS AIRES (PAP). W 
stolicy Gujany. Georgetown. od­
bywa się konferencja poświe­
cona ponownemu zjednoczenia 
Korei

W obradach uczestniczy 490 
delegatów reprezentujących 1J 
państw, w tym KRLD oraz Ko­
reę Południową. W toku dysku­
sji podkreślono konieczność cał­
kowitego wycofania wojsk ame­
rykańskich z terytorium Korei 
Południowej oraz umocnienia 
solidarności z narodem koreań­
skim walczącym e pokojowe 
ajednoecenta kraju. (Pt

Znalazły one pełne potwierdze­
nie i rozwinięcie w układzie o 
przyjaźni, współpracy i wzaje­
mnej pomocy, którego 30-lecie 
uroczyście obchodziliśmy w u- 
biegłym roku.

Od trzydziestu lat, w nurcie 
epokowych przemian, dzięki 
bliskiej współpracy Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
1 Bułgarskiej Partii Komunis­
tycznej, kształtują się między 
naszymi socjalistycznymi pań­
stwami stosunki nowego typu, 
które stale twórczo rozwijamy 
i wzbogacamy.

Owocna współpraca w sferze 
gospodarczej odpowiada ' kie­
runkom i potrzebom rozwoju o- 
bu krajów. Szerokie współdzia­
łanie w dziedzinie nauki, kul­
tury i środków masowego prze­
kazu, a także rosnąca wymiana 
turystyczna przyczyniają się do 
zbliżenia i lepszego, wzajemne­
go poznania się naszych społe­
czeństw. Współdziałanie na 
arenie międzynarodowej sprzyja 
umacnianiu pozycji obu państw 
w Europie i świecie. Działając 
efektywnie na rzecz dalszego 
rozwoju wszechstronnych sto­
sunków polsko-bułgarskich, je­
steśmy przekonani, że pomna­
żamy w ten sposób siłę Polski 
i Bułgarii, a równocześnie 
wzmacniamy potencjał całej 
wspólnoty państw socjalistycz­
nych, której kraje nasze są 
niezłomnymi ogniwami.

Rad jestem stwierdzić, że w 
obecnym dziesięcioleciu na 
wszystkich obszarach naszej 
współpracy dokonaliśmy i do­
konujemy większego postępu, 
niż kiedykolwiek przedtem. 
Duża w tym wasza, towarzy­
szu Żiwkow, osobista zasługa. 
Cenimy to wysoko. Wdzięczni 
jesteśmy za zaangażowanie w 
tę sprawę również Wam. towa­
rzyszu Todorow. kierownictwu 
Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej i Bułgarskiego Ludowego 
Związku Chłopskiego, Radzie 
Państwa i rządowi Republiki, 
wszystkim naszym bułgarskim 
przyjaciołom.

Pragniemy iść dalej tą dro­
gą, zacieśniać naszą współpracę 
i pogłębiać naszą przyjaźń. 
Odpowiada to interesom i pra­
gnieniom obu narodów, służy 
wspólnej sprawie socjalizmu i 
pokoju.

Zapewnienie naszym i innym 
narodom pokoju — to niezmien­
ne dążenie Polski i Bułgarii na 
arenie międzynarodowej. We­
spół z Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego i jej le­
ninowskim kierownictwem, we 
współdziałaniu z bratnimi par­
tiami i rządami całej wspólnoty 
państw socjalistycznych czy­
nimy wszystko, aby korzystne 
dla całej Europy i świata od­
prężenie przekształcić w proces 
nieodwracalny.

Daliśmy temu raz jeszcze wy­
raz w deklaracji Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw 
— Stron Układu Warszawskie­
go uchwalonej na naradzie w 
Moskwie w listopadzie ubiegłe­
go roku. W dokumencie tym 
zawarte są doniosłe propozycje 
pogłębienia pokojowej współ­
pracy między państwami, utrwa­
lenia bezpieczeństwa na naszym 
kontynencie i na świecie.

Dziś wiąże się to nierozer­
walnie z walką o położenie kre­
su wyścigowi zbrojeń ą zwłasz­
cza jego nowemu, technologicz­
nemu etąpowi i otwarciem dróg 
ku rzeczywistemu rozbrojeniu. 
Dlatego takie wielkie znacze­
nie przywiązujemy do rozmów 
radziecko-amerykańskich w 
sprawie ograniczenia ofensyw­
nych zbrojeń strategicznych, 
niepokoimy się ich przewleka­
niem i pragniemy rychłego u- 
wieńczenia ich porozumieniem. 
Dlatego także Polska wespół z 
innymi krajami socjalistyczny­
mi wniosła w czerwcu ubiegłe­
go roku nowe konstruktywne 
propozycje w wiedeńskich roz­
mowach w sprawie redukcji sil 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej. Szkoda, że nie spot­
kały się one dotąd — wbrew 
powszechnym nadziejom — z 
należytym zainteresowaniem 
państw zachodnich. Jak wyka­
zała ostatnia, XVI runda, pań­
stwa zachodnie pozostają na 
starych, sztywnych pozycjach, 
które zasadniczo hamują po­
stęp tych rokowań.

Związek Radziecki, Polska. 
Bułgaria i inne kraje Układu 
Warszawskiego, wyszły z wie­
loma inicjatywami i podejmu­
ją wiele wysiłków, aby zwła­
szcza wyeliminować zagrożenie 
nuklearne. Dziś ze szczególną 
mocą przestrzegamy przed po­
ważnymi konsekwencjami, ja­
kie miałoby uruchamianie pro­
dukcji i wprowadzanie do Eu­
ropy nowego rodzaju tej broni 
masowej zagłady — broni ne­
utronowej.

Głębokie zaniepokojenie wy­
wołuje ponowna intensyfikacja 
ilościowa i jakościowa wyścigu 
zbrojeń przez państwa NATO. 
Niepokojące jest również za­
kłócenie klimatu stosunków 
międzynarodowych poprzez roz­
pętywanie kampanii propagan- 
dowych przeciwko krajom soc- 

| jałistycznym. Nie może nie 
: wzbudzać powszechnego niepo­

koju i zasadniczego sprzeciwu 
kurs kierownictwa Chin na za­
kłócenie pokoju w świecie.

Żywotne interesy i gorące 
dążenia narodów są zupełnie in­
ne — zatrzymanie wyścigu 
zbrojeń, budowa wzajemnego 

I zaufania, pokojowa stabilizacja 
we wszystkich regionach świa- 

: ta.
Dla nas, komunistów. nad­

rzędnym imperatywem ideowym 
i moralnym obecnych czasów 
jest zapewnienie ludziom i na- 
' rodom elementarnego prawa, 
jakim Jest prawo do życia w 
pokoju.

XXXIII Sesja Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przyjęła z ini- 
ajstywy PoM* deklaracje do­

tyczącą wychowania dla po­
koju, krzewienia wśród spo­
łeczeństw szczytnych idea­
łów pokoju, kształtowania sto­
sunków wzajemnego szacun­
ku i zrozumienia, przyjaz­
nej współpracy pomiędzy na­
rodami Korzystam z okazji, by 
serdecznie podziękować towa­
rzyszom bułgarskim za aktyw- 
ne poparcie w ONZ tej inicja­
tywy.

W tym też duchu pragniemy 
wcielać w życie zasady i po­
stanowienia zawarte w helsiń­
skim Akcie Końcowym — tej 
wielkiej karcie pokoju w Eu­
ropie. Widzimy w tym warunek 
pomyślnego rozwoju stosunków 
i wszechstronnej współpracy na 
naszym kontynencie. Z zado­
woleniem odnotowujemy postęp 
w poglądach szeregu krajów E- 
uropy Zachodniej, z którymi 
prowadzimy dialog polityczny i 
rozwijamy dwustronną współ­
pracę na kwestię realizacji 
tych zasad. Konferencja helsiń­
ska i wcielanie w życie jej 
Aktu Końcowego przyniosły' 
już wiele pozytywnych zja­
wisk w Europie. Radzi jesteś­
my, że zaznaczyły się one rów­
nież na Bałkanach, do czego 
ważki wkład wnosi Bułgaria.

Mamy nadzieję, że przyszłe 
spotkanie w Madrycie umocni 
te pozytywne tendencje. Euro­
pa przekształcając się w region 
trwałego odprężenia i zaawan­
sowanej współpracy między 
państwami o różnych systemach 
społeczno-ekonomicznych, może 
wnieść wielki wkład w umoc­
nienie bezpieczeństwa świato­
wego.

Pragnę zapewnić Was o na­
szej szczerej sympatii, szacunku 
i uznaniu dla wysiłków i suk­
cesów, jakie osiągnęły wasza 
partia i wasz naród na drodze 
socjalizmu. Życzymy Wam z 
całego serca jak największych 
osiągnięć w budowie rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistycz­
nego.

Wysoko cenimy wkład, który 
Bułgarska Partia Komunistycz­
na i jej Komitet Centralny, na 
czele z Wami, towarzyszu To- 
dorze Ziwkow — wnosi w u- 
macnianie sił socjalizmu i po­
koju — w zacieśnianie zwarto­
ści wspólnoty państw socjalis­
tycznych, w pogłębianie ideo­
wej jedności i internacjonalis- 
tycznej solidarności międzyna- 
narodowego ruchu komunistycz­
nego i robotniczego.

Jesteśmy przekonani, że nasża 
wizyta u Was. drodzy bułgar­
scy towarzysze i przyjaciele, 
będzie interesująca i owocna, 
że służyć będzie interesom obu 
naszych zaprzyjaźnionych na­
rodów, wspólnemu im dziełu 
socjalizmu i pokoju. (P)

Napięcie w Łra
(C) DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1

Jak się zdąje, Bachtiar liczy 
wciąż na pozyskanie części 
współpracowników Chomeiniego 
dla prób osiągnięcia jakiegoś 
kompromisu politycznego, który 
byłby do przyjęcia dla armii i 
Zachodu. Z różnych źródeł wia­
domo w Teheranie, że część opo­
zycji opowiada się za utrzyma­
niem współpracy' z Zachodem.

Jędnak ogół zwolenników 
Chomeiniego tak stanowczo do- 

. maga się .zniesienia monarchii, 
ukarania wszystkich dostojni­
ków i dowódców dawnego re­
żimu i proklamowania Republi­
ki Islamskiej, że na razie nie 
wiadomo, jak mogłoby dojść do 
kompromisu, mimo informacji 
o dalszych poufnych spotka­
niach Bachtiara z przedstawi­
cielami opozycji.

Dlatego też napięcie w Iranie 
nie słabnie, zaś rozpowszechnio­
na przez niektóre środkowo­
wschodnie rozgłośnie radiowe 
wiadomość prasy libańskiej, ja­
koby Egipt i Mąroko zgodziły 
się na prośbę szacha udzielić 
pomocy wojskowej „dla przy­
wrócenia porządku w Iranie” i 
jakoby USA zamierzały prze­
wieźć żołnierzy egipskich i ma­
rokańskich swymi samolotami, 
zwiększyła niepewność co do 
dalszego biegu wydarzeń w tym 
kraju.

Bachtiar nie opowiedział się 
dotychczas ani razu za zniesie­
niem monarchii i ustanowieniem 
republiki głosząc, że o tym po­
winni zdecydować przedstawi­
ciele ludu w przyszłych wybo­
rach powszechnych. Kilkakrot­
nie dawał do zrozumienia, że 
Iran mógłby się stać parlamen­
tarną monarchią konstytucyjną 
na wzór Szwecji czy W. Bry­
tanii Możliwe jest jednak, że 
rząd Bachtiara i popierające go 
Stany Zjednoczone zaaprobowa­
łyby zniesienie monarchii za 
cenę złagodzenia żądań opozycji 
— gdyby ta gotowa była to u- 
czynić.

Można przypuszczać, że takie 
postulaty chomeinistów, jak 
podporządkowanie wszystkich 
dziedzin życia zasadom Koranu 
i ograniczenie emancypacji ko­
biet nie budziłyby żadnych za­
strzeżeń w Waszyngtonie, gdyby 
nie to, że renesans tradycjona­
lizmu islamskiego w Iranie na­
stępuje na fali rozbudzenia mas. 
w klimacie potępienia rządów 
dyktatorskich i przy akompa­
niamencie haseł nie tylko anty- 
zachodnich lecz także antyim- 
perialistycznych.

Z tych samych względów le­
wica irańska, która nie ukrywa 
zastrzeżeń do różnych aspektów 
programu Chomeiniego. popie­
ra kierowany przezeń ruch 
przeciwko szachowi i rządowi 
Bachtiara.

Rząd Szapura Bachtiara roz­
powszechnił wśród członków 
parlamentu Irańskiego tzw. da­
lekosiężny program działania, 
przewidujący znaczne ulgi po-

Pracowita sesja
(P) Pod każdym względem 

XXXIII Sesja Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ należy 
do najpracowitszych w histo­
rii tej organizacji. Na porząd­
ku dziennym jej obrad znala­
zła się rekordowa liczba 131 
punktów porządku dziennego, 
przyjęto na ntej ponad 260 re­
zolucji, dotyczących najrozma­
itszych aspektów sytuacji mię­
dzynarodowej.

Również czas trwania sesji 
przeciągnął się ponad zwycza­
jowy termin od września do 
końca grudnia. Po krótkiej 
przerwie wznowiono obrady w 
dniach 15—29 stycznia br., ą i 
obecnie nie została ona jeszcze 
formalnie zakończona, nie wy­
czerpano bowiem- punktu po­
rządku dziennego w sprawie 
Namibii.

Świadczy to niewątpliwie o 
rosnącym zaangażowaniu ONZ 
w najbardziej żywotne spra­
wy ludzkości, o poszukiwaniu 
nowych konstruktywnych roz­
wiązań, zarówno w sprawie 
konfliktów lokalnych, jak i 
problemów globalnych, doty­
czących całego świata i wszy­
stkich jego mieszkańców.

Istnieje jednak również pe­
wien aspekt ujemny tej mno­
gości prac, podejmowanych 
przez uczestników sesji — coś, 
co stały przedstawiciel ZSRR 
w ONZ amb. Oleg Trojanow­
ski nazwał „nadprodukcją’’ re­
zolucji ONZ. I tak np. przyjęto 
aż 41 rezolucji dotyczących roz­
brojenia, wiele z nich jednak 
wzywa jedynie do studiowania 
tych czy innych problemów. 
Stwarza to iluzję działania 
przy braku rzeczywistego dzia­
łania.

W plonie prac XXXIII Se­
sji znalazło się kilka rzeczywi­
ście ważnych dokumentów r. 
tej dziedziny: radzieckie rezo­
lucje w sprawie niestosowa­
nia broni jądrowej przeciwko 
państwom nie dysponującym 
tego rodzaju bronią oraz w 
sprawie nieumieszczania broni 
jądrowej na tenitoriach, na 
których jej dotychczas nie ma, 
a także indyjska rezolucja w 
sprawie moratorium na próby 
z bronią jądrową.

W powszechnym odczuciu 
jednym z najdonioślejszych 
dokumentów, uchwalonych 
przez bieżącą sesję, jest polska 
deklaracja o wychowaniu spo­
łeczeństw w duchu pokoju. Jej 
głęboko humanitarny charak­
ter, jej znaczenie dla budo­
wania in frastruktury pokoju w 
postawach i świadomości spo­
łeczeństw — spotkały się z sze­
roką aprobatą i wysoką oce­
na, Toteż słowo „Polska” znaj­
dowało się tym razem ra li­
stach delegatówcnad East Ri- 

1 ’l! kiedykolwiek
W przeszłości.

ANNA PIASECKA

nie nie słabnie
datkowe i poważne zmniejsze­
nie wydatków wojskowych. W 
przemyśle rząd zamierza ponie­
chać budowy zakładów-montow- 
ni opierających się na imporcie 
pod,.ispołów i położyć nacisk 
na <■ sięgnięcie samodzielności w 
wybianyćh dziedzinach pro­
dukcji. Zapowiedziano także 
zw ększenie nakładów na tanie 
budownictwo mieszkaniowe i 
bezpłatną opiekę lekarską. (P)

PARYŻ (PAP). Agence France 
Presse powołując się na infor­
macje uzyskane w Neaupłiie-le- 
-Chateau pod Paryżem, gdzie 
przebywa przywódca szyitów 
irańskich, Chomeini, podała, że 
odleci on do Teheranu w nocy 
ze środy na czwartek między 
godzinami 23 i 1.

Do jego dyspozycji francuskie 
linie lotnicze „Air France” po­
stawią czarterowego „Boein- 
ga-747”. Na pokładzie maszyny, 
prócz najbliższych współpra­
cowników ajatollaha znajdzie 
się około 150 dziennikarzy.

Obecnie w Neauphle-le-Cha- 
teau ustalane sa z przedstawi­
cielami „Air France” ostatnie 
szczegóły wspomnianego lotu. 
AFP zwraca uwagę, że Boeing 
został przygotowany tak, by 
mógł ewentualnie wrócić znad 
Teheranu do Paryża. (P)

Życiorys
Ben Dżeddid SzsdHego

Powołany na stanowisko se­
kretarza generalnego Frontu 
Wyzwolenia Narodowego oraz 
kandydat na stanowisko szefa 
państwa, pułkownik Ben Dżed- 
did Szadli urodził się w 1929 r. 
w miejscowości Seba we 
wschodniej Algierii. Walczył w 
szeregach algierskiej partyzant­
ki, a w 1960 roku dowodził 13 
batalionem Narodowej Armii 
Wyzwoleńczej, walczącym w re­
jonie Konstantyny. W czerwcu 
1961 roku został członkiem 
sztabu ówczesnego pułkownika 
Bumediena, Po zakończeniu na­
rodowowyzwoleńczej wojny był 
dowódcą wojskowego regionu 
Konstantyna, a potem szefem 
okręgu wojskowego w Oranie. 
Należał do najbliższych współ­
pracowników zmarłego prezy­
denta Bumediena. Wchodził w 
skład Rady Rewolucyjnej oraz 
jest najstarszym stażem ofice­
rem armii algierskiej. Po śmier­
ci prezydenta Bumediena. Rada 
Rewolucyjna mianowała go mi­
nistrem obrony Republiki Al­
gierskiej.

Obserwatorzy podkreślają wy­
sokie kwalifikacje wojskowe 
oraz wszechstronne uzdolnienia 
pułkownika Szadliego oraz jego 
niezłomną wierność wobec Huari 
Bumediena, zarówno w okresie 
wojny narodowowyzwoleńczej, 
jak i w późniejszym okresie. (P)
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Wizyta Teatru ze Stuttgartu
WOJCIECH NATANSON

Teatr Dramatyczny ze Stutt- . 
gartu przywiózł do Polski w 
ramach Dni Teatru i Filmu 
RFN przedstawienia dwóch 
sztuk. Pierwsza to „Kasia z 
Heilbronn czyli próba ognia” 
Kleista. Druga — „Ifigenia w 
Taurydzie” Goethego. Pierwszy 
z owych utworów, sensacyjno- 
-romantyczny, zagrano w Pol­
sce już w XIX stuleciu jako 
„Kasię z Bełżca”, ze spolonizo­
wanymi nazwiskami bohaterów 
(np. „Rycerz z Sanoka”).

Owa „Kasia”, napisana w 
1808 r. pod wpływem nieszczęś­
liwej miłości była (jak poeta 
określił) połączeniem fantasty­
cznej bajki i widowiska ludo­
wego. Druga część tytułu, „pró­
ba ognia”, ma różne znacze­
nia: bohaterka, pół-dziecko,
pół-kobieta, przechodzi dosłow­
nie „próbę ognia”, ocalona z 
pożaru przez Archanioła. Ale 
— i próbę wytrwałej, gorącej 
miłości do rycerza, von Strah- 
la. Gdy 
nie się 
wpada 
nością 
wizji i 
łosnego 
wrócił __ __ ¥ __ _
„Księciu Homburgu”).

Zespół Wirtemberski zainte­
resował się „Kasią” z dwóch 
powodów. Dostrzegł tu perspek­
tywy widowiska ekspresyjno- 
-cyrkowego. Szczególnie począ­
tek spektaklu jest znamienny. 
Jest to rodzaj prologu. Gra mu­
zyka, aktorzy popisują się 
sztuczkami, są jaskrawo umalo­
wani. Podobny styl — w dal­
szych scenach. Tajny sąd ce­
sarski odbywa się w namiocie 
z ukrytymi sędziami. Scenogra­
fia Achima Freyera jest kolo­
rowa i jaskrawa. Rywalka Ka­
si, Kunegunda, nosi kostium u- 
wodzący i monstrualny; Aktor­
ka, kirsten Dene, brawurowo 
go nosi i pomysłowo operuje 
ruchem. Dykcyjnie imponuje 
Edith Heerdegen (Brigita) w 
scenie polegającej na opowia­
daniu o tajemniczym śnie.

Mniej mi odpowiadają wy­
jaskrawienia epizodów komicz- 
no-wojennych i dworskich z 
wyjątkiem wesołych zwierzeń 
cesarza, snutych przez Traugot- 
ta Buhrego (Cesarz). Finał 
spektaklu wyraża drugi zamysł 
reżysera, Clausa Peymanna. 
Gdy sen o szczęściu miłosnym 
wydaje się bliski realizacji, do­
chodzi do głosu lunatyczno-noe- 
tycki element utworu. Kleist 
napisał go, by pokazać swe wy­
obrażenia o miłość’ kobiecej. 
Tak sobie wyobrażał szczęście 
z wybranka swego serca. Od­
mowa partnerki, nie chcącej się 
poddać męskiej przewadze, 
wtrąciła poetę w rozpacz.

Kasia, przy spotkaniu z uko­
chanym pada prred nim na ko­
lana. Ale gdy się zbliżą godzi­
na szczęścia — wedle poety — 
„mdleje”, nie mogąc ochłonąć 
z wrażenia. Peymann interesu­
jąco interpretuje ów moment, 
a grająca Kasię, Lorę Brunner 
daje niezwykłą grę mimiczna, 
niemą a wzmowną. Potem od­
bywa się tanieć weselnr, 
proponowany 
Taniec 
którego 
je stan

wreszcie sen o nim sta- 
rzeczywistością, Kasia 

w osłupienie, z trud- 
przekraczając granicę 
jawy. (Ten motyw mi- 

zahipnotyzowania po­
zę zdwojoną siłą w

dziwnych pomysłów. Ifigenia 
wypisuje „cytaty” ze swego 
tekstu na tablicach, czy na zie­
mi, raz nawet bębni na maszy­
nie. Scenografia (Ilony Freyer) 
operuje zielenią ścian‘bocznych, 
ekstrawaganckim ujęciem świą­
tyni, strefami akcji. Grająca ro­
lę Ifigenii Kirsten Dene jest 
aktorką wybitną. Mówi wiersz 
z troską o sens poetycki i my­
ślowy, stosuje bogate środki. 
Wrażenie wywiera jej zasłu­
chanie w muzykę, symbolizu­
jącą tęsknotę za Grecją i peł­
nym człowieczeństwem.

Z jej partnerów zwraca uwa­
gę Branko Samarowski jako 
pierwotny, gwałtowny i szla­
chetny r król. Jego „hymn” w 
akcie pierwszym i maska oraz 
postawy w ostatnim, działają 
sugestywnie. Pięknym trakto­
waniem wiersza ujmuje Trau- 
gott Buhre (Arkas). Ale ataki 
szaleństwa Orestesa (Martin 
Schwab) rażą nadużyciem środ­
ków. a spektal — mimo inno­
wacji — nie przekonuje. Wi­
docznie sztuki takie jak „Ka­
sia” lepiej odpowiadają Wir- 
temberczykom.

Spektakl „Toski" 
na rewaloryzację 
zabytków Krakowa

Teatr Wielki w Warszawie 
daje 3 lutego o g. 19 przed­
stawienie onery G. Pucciniego 
„Tosca”. Całkowity dochód ze 
spektaklu, wykonanego w ory­
ginalnej wersji językowej, z 
udziałem naszego sławnego te­
nora Wiesława Ochmana prze­
znaczono na piękny cel rewalo­
ryzacji zabytków Krakowa. Ty­
tułową partię śpiewa Hanna 
Rumowska-Machnikowska, obok 
niej wystąpią Jerzy Kulesza, 
Marek Dąbrowski, Władysław 
Skoraczewski, Lesław Pawluk, 
Zbigniew Nowicki, Lech Jac­
kowski. Przedstawieniem dyry­
guje Bogusław Madey.

Śladem opowieści 
drukowanej w naszej gazecie...

Mistrzostwa Europy łyżwiarzy figurowych
Radzieckie duety bez konkurencji

za- 
reżysera. 

w czasie 
zachowu-

przez 
hipnotyczny, 
jedyna Kftsia 
jawy.

występ Teatru ze 
„Ifigenię

Plebiscyt na plakat
Zapraszamy naszych Czytelni­

ków do udziału w głosowaniu 
na najpopularniejszy plakat sty­
cznia br. Zadanie polega na 
wypełnieniu kuponu plebiscyto­
wego 1 wskazaniu pracy, na 
którą oddaje się swój glos. Au­
tor plakatu wyłonionego drogą 
głosowania otrzymuje honoro­
we „Wyróżnienie Publiczności”, 
natomiast wśród Czytelników 
biorących udział w naszej im­
prezie losujemy 5 kompletów 
wyróżniających się ostatnio pla­
katów.

Czytelnie wypełnione kupony 
prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcji „Życia Warszawy”, ul. 
Marszałkowska 3/5, 00-624 War­
szawa, do dnia 6 lutego br. z 
dopiskiem na kopercie „Najpo­
pularniejszy plakat miesiąca”.

OD RED. Wydrukowana w 
jednym s numerów niedziel­
nych „Życia” opowieść Marii 
Brzezińskiej — Dux zatytułowa­
na „Spotkanie” i dotycząca ak­
cji odbicia więźniów w latach 
okupacji, w pow. garwoliń- 
skim, wywołała szerokie echa. 
Do autorki zgłosiły się m. in. 
dwie osoby związane bezpośre­
dnio z opisywaną przez nią ak­
cją. A oto co na ten temat pi- 
sze do nas Maria Brzezińska- 
Dux:

Pierwsza z tych osób to inż. 
Bolesław Wójcik. uczestnik 
kampanii wrześniowej, który w 
latach okupacji, od 1941 r., pod 
pseudonimami „Rogaliński”, 
„Odrowąż”, „Osa”. „Piskorz” 
kierował 
wolinie, 
mendant . „ . _
sów, a od maja 1943 w 
partyzantce w okolicznych la­
sach jako komendant plutonu 
„Os” obwodu „Gołąb". Inż. 
Wójcik powiedział mi, że to 
właśnie jego przyjaciel ppor. 
Stefan Góra, pseudonim „Wil­
czek”, komendant 
„Wilczków” dowodził 
w opowiadaniu akcją odbicia 
więźniów. Co tę akcję poprze­
dziło? Otóż w końcu czerwca, 
w nocy z 21 na 22 w 1943 r. 
oddziały AK obwodu „Gołąb” 
przeprowadziły akcję niszcze­
nia ważnych strategicznie linii 
telefoniczno-telegraficznych na 
szosie Warszawa — Lublin. 
Najdłuższy odcinek linii znisz­
czono w pobliżu wsi Miętne 
koło Garwolina. Niemcy, po­
szukując sprawców, aresztowali 
w te i wsi ośmiu podejrzanych 
mężczyzn, w tym czterech braci 
Piesiów oraz dwóch 
skich, ojca i syna.

Zgłosił się również 1 
Stanisław Piotrowski, 
uwolnionych w czasie 
więźniów. 
„We wsi 
wówczas 
ganizacji 
jechałem 
ojca. Wcześnie rano zjawili się 
u nas żandarmi i aresztowali 
nas, a w sąsiednim domu jesz­
cze jednego młodego mężczyz­
nę. Przewieziono nas dą Gar­
wolina. W areszcie znajdowało 
się już kilku więźniów. Zam­
knięto nas w osobnych celach, 
potem gestapowcy kolejno nas 
przesłuchiwali. Ojca mego bar­
dzo bito, ze mną obeszli się 
nieco łagodniej. Miałem przy 
sobie meldunek warszawski i 
zaświadczenie, że pracuję jako 
ślusarz w warsztatach kolejo­
wych w Warszawie.

„Osa”. „Piskorz1 
ruchem oporu w Gar- 
początkowo jako ko- 
rejonu Pilawa-Pary-

plutonu 
opisaną

Piotrow-

do mnie 
jeden z 

> akcji 
Oto jego relacja: — 

Miętne znalazłem się 
przypadkiem. Do or­
nie należałem, przy- 
tam odwiedzić mego

Rano ustawiono nas na kory­
tarzu z podniesionymi rękami. 
Przechodzący obok granatowy 
policjant szepnął mi: „Będziecie 
w drodze odbici”. Nie wierzy­
łem mu. Wszystkich ośmiu 
więźniów skuto parami, ja sze­
dłem w nierwszej parze z moim 
ojcem. To o mnie wspomniała 
pani w „Spotkaniu” jako o mło­
dym chłopcu; wyglądałem mło­
do, choć miałem już wtedy 23 
lata. Ten starszy mężczyzna w 
zakrwawionym i poszarpanymDrugi ____ .......

Stuttgartu przyniósł 
w Taurvdzfe” Goethego. Mamy 
w żywej pamięci piękne, osz­
czędne i wstrząsające przedsta­
wienie tej sztuki w warszaw­
skim Teatrze Współczesnym, w 
przekładzie Edwarda Csató. Pa­
miętamy reżyserię Erwina 
Axera. grę Zofii Mrozowskiej i 

Tadeusza Łomnickiego, wciąg­
nięty w akcję posag Diany. 
Może z tego powodu trudno się 
nam pogodzić z interpretacją 
naszych gości.

Ich spektakl (inscenizacja 
— Claus Peymann) jest pełny
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„Złota Tarka 79 ADAM CIESIELSKI

Trofea dla debiutantów
Sezon festiwali jazzowych 

inauguruje u nas styczniowy 
konkurs o nagrodę „Złotej Tar­
ki”, będący centralnym punk­
tem większej imprezy pod naz­
wą „Old Jazz Meeting”. Tym 
razem w szranki stanęło 16 ze­
społów, z czego bodaj połowę 
stanowiły grupy startujące po 
raz pierwszy. Datująca się od 
ubiegłego roku absencja wielu 
czołowych zespołów tradycyj­
nych, takich jak „Old Timers”, 
„Gota Washboard”, „Old Mę- 
tropolltan Band”, „Vistula Ri- 
ver Brass Band" czy „Jazz 
Band Bali” stwarza szanse a- 
wansu młodym, sprawia jednak 
jednocześnie, że poziom kon­
kursu nie jest dziś tak wysoki 
jak dawniej.

JUry zadecydowało, że na 
główną nagrodę zasłużyła w 
tym roku nie uczestnicząca ni­
gdy przedtem w konkursie gru­
pa Andrzeja Jagodzińskiego, zaś 
samemu Jagodzińskiemu przy- 
padło najwyższe trofeum indy­
widualne — „Złota Tarka” dla 
najlepszego instrumentalisty. O 
zespole, który okazał się naj­
większym fuksem XIII Kon­
kursu Jazzu Tradycyjnego, ma­
ło kto słyszał, przedstawmy 
go więc pokrótce. Obok lidera, 
absolwenta warszawskiej PWSM 
grającego na fortepianie i wal- 
torni występują w nim: kontra­
basista Jerzy Ćembrzyński, per­
kusista Piotr Kończewski (stu­
denci ostatniego roku PWSM) 
oraz gitarzysta Andrzej Kul- 
piński. Muzycy ci grają razem 
od 1977 roku, na stałe współ­
pracują z wokalistką Anetą 
Łastik, która na estradzie wy­
stępuje od wielu już lat, z jaz­
zem jednakże dotychczas nie­
wiele miała wspólnego.

Jagodziński jest rzeczywiście 
biegłym pianistą i choć można

by się spierać, czy nie było kil­
ku równych mu lub nawet lep­
szych (Wojciech Kamiński) in­
strumentalistów, to jednak jego 
wybór na laureata indywidual­
nego nie budził zastrzeżeń. Na­
tomiast żywo dyskutowany był 
werdykt w sprawie nagrody ze­
społowej. Zwycięska grupa za­
prezentowała niecodzienne ze­
stawienie instrumentów, ale po­
za samym liderem w improwiza­
cjach niczym specjalnym nie za­
imponowała. Na pierwsze miej­
sce typowałbym raczej grający 
stylowo rutynowany „Royal 
Rag Jazz Band” 1 to nawet przy 
uwzględnieniu wyraźnej nie­
dyspozycji trębacza. Widoczne 
postępy, rokujące nadzieje na 
pi zyszłość, poczyniła studencka 
„Night Jazz Orchestra” z Poz­
nania (pisaliśmy o niej kiedyś 
przy okazji wyróżnienia, zdo­
bytego w Wielkopolskich Ryt­
mach Młodych w Jarocinie) o- 
raz „Beale Street Band” z Kra­
kowa.

Wśród big bandów znowu 
brylował zespół pod batutą nie­
zmordowanego Mieczysława 
Kwiczały (dyrygent ten otrzy­
mał obecnie jedno z wyróżnień). 
Jazzmani ze Stargardu — lu­
dzie najprzeróżniejszych zawo­
dów — działają w niezmienio­
nym składzie od kilku lat, po­
święcając swemu muzycznemu 
hobby każdą wolną chwilę. 
Wciąż doskonalą swe umiejęt­
ności. Pamiętam ich sprzed pię­
ciu lat, gdy, bardzo stremowa­
ni, po raz pierwszy wystąpili 
w warszawskim konkursie. Dziś 
grają ze swobodą i polotem, 
zwłaszcza „blacha” nabrała pię­
knego, nawiązującego do mil- 
lerowskich tradycji, brzmienia. 
Trzeba jeszcze dodać, że entu­
zjaści ze Stargardu mają duże 
zasługi w popularyzowaniu mu-

zyki synkopowanej na swoim 
terenie, organizują m.in. cie­
szącą się niesłabnącym zainte­
resowaniem imprezę pod nazwą 
„Echa Złotej Tarki”.

Obiecujący był występ mło­
dego zespołu „Vitro Band”, 
działającego przy Krośnieńs­
kich Hutach Szkła. Dyrygen­
tem i aranżerem jest tu ab­
solwent stołecznej PWSM — 
Adam Mincberger. Natomiast 
słabiutko wypadły big bandy z 
Ursusa i z klubu „Hybrydy”, 
W ostatniej z wymienionych or­
kiestr warunkami głosowymi 
zwróciła uwagę Krystyna Sar­
nowska; szkoda, że śpiewała 
tylko w jednym utworze.

Z poziomem konkursowych 
popisów, jak już wspomniałem, 
bywało różnie, ale cały „Old 
Jazz Meeting” charakteryzo­
wała dobra, pełna humoru at­
mosfera, do czego w dużej mie­
rze przyczyniły się wysiłki głó­
wnego wodzireja jazzowej za­
bawy — Andrzeja Śmigielskie­
go. Wszystkie koncerty — z fi­
nałowym włącznie — odbyły się 
tym razem w sprzyjającym kli­
macie „Stodoły’. Klub niemal 
dzień i noc wypełniony był pu­
blicznością, niektóre z nocnych 
imprez trwały do wpół do dzie­
siątej rano... Magnesem były 
nie tylko konkursowe zmaga­
nia naszych zespołów, ale i nie- 
punktowane występy. Oklaski­
wano zwłaszcza pełną tempera­
mentu wokalistkę i instrumen- 
talistkę Beryl Bryden z Wiel­
kiej Brytanii, amerykańskiego 
saksofonistę, klarnecistę i kom­
pozytora Boba Wilbera, „Lunds 
Jazzkapell” ze Szwecji, blues­
mana z RFN „Lone Cat”Erich- 
sona, zaś z grup polskich — 
znajdujący się w znakomitej for­
mie zespół „Sami Swoi", obcho­
dzący l0-leci« istnienia.

ubraniu, o którym pani także 
pisała, to właśnie mój ojciec. 
W czasie strzelaniny na szosie 
kulka drasnęła mj skroń. Żan­
darmi, którzy nas pilnowali na 
ciężarówce, nie brali udziału w 
walce. Strzelali z rewolwerów 
ci trzej „tajniacy” na ciężarów­
ce, ale właśnie oni, niestety, 
uniknęli wtedy śmierci i kary, 
gdyż w zamieszaniu uciekli. 
Natomiast wszyscy mundurowi 
żandarmi i gestapowcy, którzy 
jechali autem osobowym za 
ciężarówką, zostali zabici.

Wśród więźniów 1 atakują­
cych ciężarówkę partyzantów 
nie było ofiar ani rannych. Po 
uwolnieniu przeszliśmy pieszo 
do najbliższej wsi Wygoda. Tam 
kowal rozkuł wszystkich i roz­
proszyliśmy się po okolicznych 
wsiach. Rozstałem się wtedy z 
ojcem, który poszedł w innym 
kierunku. Ja wraz ze Stanisła 
wem Piesio ukrywaliśmy się 
nocą w życie, a w ciągu dnia 
w domu Karola . Jedynaka. 
Niemcy przeszukiwali okolicę 
lecz nikogo nie znaleźli. Nie za­
stosowali tym razem żadnych 
represji wobec ludności cywil­
nej, chociaż zginął w tej akcji 
sam szef żandarmerii na powiat 
garwoliński, Peters i dwaj jego 
towarzysze.

Po kilku dniach przeprowa­
dzili mnie dwaj partyzanci do 
stacji Pilawa, skąd udałem się 
do Warszawy. Po tygodniu u- 
krywania się (do mieszkania 
rodziców wrócić już nie mo- 
mogłem) otrzymałem nową 
„Kennkartę” na nazwisko Ry­
szarda Rykowskiego. Ojciec 
mój po pewnym czasie wrócił 
do Warszawy. Zaraz na począ­
tku Powstania wywieziono go 
do obozu do Niemiec. Po woj­
nie wrócił, pracował jeszcze 
kilka lat. Zmarł w 1948 r.”.

Do tej relacji dorzucił jesz­
cze kilka słów p Bolesław Wój­
cik. Powiedział mi, że otrzymał 
od komendanta „Wilczka” pa­
miątkę z tej akcji: teczkę Pe­
tersa przestrzeloną
miejscach i zalaną jego krwią. 
Ważne dokumenty, które były 
w teczce, zostały oczywiście za­
brane przez ruch oporu.

w dwóch

MARIA BRZEZINSKA-DLX

NARODOWY BANK POLSKI

KRAJ

(P) Tegoroczne mistrzostwa Europy w łyżwiarstwie figurowym 
zgromadziły na starcie rekordową liczbę uczestników. W porów­
naniu z innymi konkurencjami bardzo nieliczna jest jednak ob­
sada w parach sportowych. Wystąpiło ich ostatecznie ^Zagrze­
biu tylko 10, w ostatniej chwili wycofali się bowiem Francuzi.

Pod nieobecność Iriny Rodni- 
ny i Aleksandra Zajcewa po 
tzw. krótkim programie prowa­
dzenie objęli ich następcy — 
młodzi reprezentanci ZSRR Ma­
rina Czerkasowa i Siergiej Sza- 
chraj. Para radziecka bardzo 
dobrze wykonała figury obo­
wiązkowe uzyskując wyraźną 
przewagę nad Sabinę Baess i 
Tassilo Tierbachem (NRD).

Reprezentanci Polski Maria 
Jeżak i Lech Matuszewski, zaj­
mują po krótkim programie 
dziewiąte miejsce, Polacy wyko­
nali obowiązujące figury popra­
wnie, uzyskując noty od 4.7 do 
5,1.

Wyniki krótkiego programu 
par sportowych: 1. Maria Czer­
kasowa — Siergiej Szachraj 
(ZSRR) — 40,96 pkt., suma
miejsc sędziowskich 9; 2. Sabi­
nę Baess — Tassilo Tjerbach 
(NRD) — 38,96 (26); 3. Irina
Worobiewa — Igor Lisowskij 
(ZSRR) — 39,28 (23); 9. Maria 
jeżak — Lech Matuszewski 
(Polska) - 35,24 (82).

Interesująco zapowiada się 
rywalizacja par tanecznych. Po 
dwóch tańcach obowiązkowych 
prowadzenie objęli mistrzowie 
świata Natalia Liniczuk i Gen- 
nadij Karponosow (ZSRR), wy­
przedzając swych najgroźniej­
szych rywali, obrońców tytułu, 
parę Irina Mojsiejewa — An-

driej Minenkow (ZSRR). Trze­
cie miejsce zajmują ubiegłoro­
czni brązowi medaliści Kriszti- 
na Regoczy — Andras Sallay 
(Węgry).

Para polska Halina Gordon- 
-Półtorak i Jacek Tascher zaj­
muje po dwóch tańcach obowiąz­
kowych 12 miejsce mając nie­
wielką stratę punktową do po­
przedzających ich duetów z 
CSRS i W. Brytanii.

Wyniki w konkurencji par 
tanecznych po dwóch tańcach 
obowiązkowych: 1. Natalia I.i- 
niczuk — Gennadij Karponosow 
(ZSRR) — 100,50 pkt.; 2. Irina 
Mojsiejewa — Andriej Minen­
kow (ZSRR) — 97,40; 3. Kriszti- 
na Regoczy — Andras Sallay 
(Węgry) — 97,30; 12. Halina 
Gordoń-Półtorak — Jacek Ta­
scher (Polska) — 80,80.

Drugą środową konkurencją 
był program skrócony solistów. 
Zgodnie z przewidywaniami do­
skonale pojechał w nim repre­
zentant W. Brytanii — Robin 
Cousins. Za swoi występ dostał 
od jednego z sędziów najwyż­
szą notę — „szóstkę”. Drugie 
miejsce zajał Władimir Kowa­
lew (ZSRR), a trzeci był . Jan 
Hoffmann (NRD).

Po jeździe obowiązkowej i 
programie skróconym prowa­
dzenie objął Jan Hoffmann.

Wyprzedza on Kowalewa o 0,44 
punktu, a także wywalczoną w 
programie skróconym lepszą su­
ma miejsc sędziowskich.

Wyniki po jeździe obowiązko­
wej i programie skróconym:

1. Jan Hoffmana (NRD) — 
>1,84 (12);

2. Władimir Kowalew (ZSRR) 
— 81,48 (16);

3. Robin Cousins (W. Bryta­
nia) — 78,84 (28);

4. Jean Christophe Simond 
(Francja) — 77,80 (38);

5. Igor Bobrin (ZSRR) —*
76.88 (44);

6. Mario Liebers (NRD) —
75.88 (53).

Reprezentant Polski Grzegorz 
Głowania zajmuje po dwóch 
konkurencjach miejsce poza 
pierwię dziesiątką.

Andrzei Rapacz dztewiaty w RuhpoliBng
Na mistrzostwach świata w 

biathlonie w Ruhpolding (RFN) 
odbyły się biegi sprinterskie ju­
niorów i seniorów na dystan­
sie 10 km.

Pierwsi wystartowali senio­
rzy — 86 zawodników. Mi­
strzem świata został 21-letni 
reprezentant NRD Frank Ull- 
rich, przed Norwegiem Odd Lir- 
husem oraz Włochem Luigi 
Weissem, co było dużą niespo­
dzianką.

Z Polaków dobrze spisał się 
Andrzej Rapacz, zajmując 9 po­
zycję. Wvprz-dził on m.in. Kru- 
glowa (ZSRR) oraz 
(NRD) i mistrza świata 
km Sieberta (NRD).

W połowie dystansu, 
mając tylko jedną karną

WALUTA

ALGIERIA 100
ARABIA SAUDYJSKA 100

1
100 
100 
100

1
100 
100

1
100
100
100
100
100
100 
100 
100

1
1

100
1 

100 
100 
100 
100

1
100 
100 
100

1 
IM

OPIEWAJĄCYCH NA

DINARÓW*) 
RIALÓW*) 
DOLAR A 
SZYLINGÓW 
FRANKÓW 
KORON 
FUNT*) 
MAREK 
FRANKÓW 
CEDI*) 
DRACHM**) 
PESET 
FLORENÓW 
RUPII*) 
RIALÓW 
KORON*) 
YENÓW 
DINARÓW*) 
DOLAR 
DINAR*) 
FUNTÓW**) 
DINAR*) 
KORON 
RUPII*) 
ESCUDO*) 
MAREK 
DOLAR 
FRANKÓW 
KORON 
FUNTÓW**) 
FUNT 
LIRÓW**)

Boetsche 
na 20

Polak 
rundę

Warszawa. 01.02.79 r.

DEWIZY 1 PIENIĄDZE

KUPNO SPRZED. ŚREDNI

761,29 768.95 765,12
8I1JJ0 819,46 815,38
35,34 35,70 35,52

228,98 231,28 230.13
106,38 107,44 106,91
605,09 611,17 608,13
78,94 79,74 79,34

783,38 791,26 787,32
731,26 738,60 734,93
11,30 11,42 11,36
86,32 87,18 86,75
44.61 45,05 44,83

1.554,04 1.569,66 1.561,85
378,94 382,74 380,84

44,09 44,53 44,31
10,16 10,26 10,21
15,59 15,75 15.67

166,76 168,44 167,60
26,10 26,36 26,23

113,47 114,61 114,04
1.028,91 1.039,25 1.034,08

107,50 108,58 108,04
608,92 615,04 611,98
313,54 316,70 315,12

66,47 67,13 66,80
1.677,36 1.691,22 1.685,79

31,07 31,39 31.23
1.847,12 1.865,68 1.856,40

712,03 719,19 715,61
124,30 125.54 124,92

61,92 62,54 62.23
3,71 3,75 3,73

TĘ WALUTĘ NBP NIE

AUSTRALIA 
AUSTRIA 
BELGIA 
DANIA 
EGIPT 
FINLANDIA 
FRANCJA 
GHANA 
GRECJA 
HISZPANIA 
HOLANDIA 
INDIE 
IRAN 
ISLANDIA 
JAPONIA 
JUGOSŁAWIA 
KANADA 
KUWEJT 
LIBAN 
LIBIA 
NORWEGIA 
PAKISTAN 
PORTUGALIA 
REP. FED. NIEMIEC 
STANY ZJEDN. AP 
SZWAJCARIA 
SZWECJA 
TURCJA
W. BRYTANIA 
WŁOCHY

•) PIENIĘDZY
SKUPUJE.

*) PRZY SKUPIE PIENIĘDZY NltEJ PODANYCH KRAJÓW 
STOSUJE SIĘ NAST. KURSY.

(150 m) znajdował się na trze­
ciej pozycji i walczył o medal. 
Niestety, dwie kolejne karne 
rundy zepchnęły go na 9 po­
zycję.

Z pozostałych naszych za­
wodników znakomicie biegł 
Leopold Latawiec. Na pierw­
sze strzelanie przybiegł z naj­
lepszym czasem, ale mus-iał 
wykonać 5 rund karnych. Na 
następnym strzelaniu „zarobił” 
dalsze 3 rundy karne i w koń­
cu wylądował na 46 po-zycji. •

Konkurencja miała sensacyj­
ny przebieg — zawodnicy ra­
dzieccy bez medalu,. reprezen­
tant Włoch na trzeciej pozycji, 
w pierwszej dziesiątce dwóch 
Austriaków, a na wysokim 7 
miejscu Czechosłowak Sirmunek.

WYNIKI:
1. Frank Ullrich (NRD) — 

40:35,37 min. (0),
2. Odd Lirhus (Norwegia) — 

41:28,51 (3);
3. Luigi Weiss (Włochy) — 

4’.-46,30 (2); 4. Władimir Alikin 
(ZSRR) — 42:06,18 (5); 5. Frant 
Weber (Austria) — 42:09,54 (3); 
8. Aleksander Tichomow (ZSRR)
— 41:12.19 (3); 7. Jaromir Simu- 
nek (CSRS) — 42:15,03 (1); 8. 
Alfred Eder (Austria) — 42:19,86 
(1): 9. Andrzej Rapacz (Polska)
— 42:19,86 (3); 10. Svein Engen 
(Norwegia) - 42:31.66 (2): 21. 
Józef Michriak — 44:04. ?7 f3); 
46. Leopold Latawiec — 46:06 53 
(8): 47. Stanisław Trebunia — 
46:’7,34 (5).

W biegu juniorów na 10 
triumfowali reprezentanci 7SRR 
zdobvwając 3 medale. Dobrze 
soisał się najlepszy polski ju. 
nior Adam Resula.

Zakopiańczyk przez cały 
czas znajdował się w czołów­
ce. Przy strzelaniu w pozycji 
leżącej miał jedna rundę karną 
i nodobnie w pozrcji stojącej. 
Mimo tych dwóch nieceinrąh 
strzałów zajął on 7 m!e.is»e, 
wyprzedzając m.!n, 
mis+rza świata Klingera (NRD) 
oraz wicemistrza świata — Jun­
ga (NRD). Pozostali nasi junio­
rze spisali się s’abo.

Wyniki biegu juniorów na 10 
km.

1. Sergiej Sztirawlijow (ZSRR)
— 4’:02.20 (2 rundy karne);

2. Sergiej Dancz 
42:21,16 (2):

3. Władrmir __ __ ____
(ZSRR) — 42:41,04 (1): 7. Adam 
Rysula (Polska) — 43:37.93 (2); 
30. Mieczysław Budzi a na (Pol­
ska) 47:33,97 (3): 34. Eugeniusz 
Kołodziej (Polska) — 48:?’i40
(7); 44. .Tar Żołn > ercz vk (Pol­
ska) — 48:57,17 (3).

Przewodniczący MKOI 
o olimpjskim piłkarstwia 

(». / v* oooyło a^ę
posiedzenie Komitetu wykonaw­
czego M0.O1, podczas którego 
rozpatrywano m. in. sprawy 
zw lązane z regulaminem oiim- 

turnieju piłkarskiego 
i»ab. 'rtiaaze .»l.xiJł a rćeptowa- 
iy decyzję Fik'A, zabraniającą 
UCLZjSiU piisiii-
rzom iiząjów europejskich i 
Ameryki Południowej — uczest- 
niaom mistrzostw sanąta lsr.B.

Prze nodiiiczący Mzibl lord 
Kiuama oss.auczyi pouczas 
koiuerencji . ze
M; p.U w CiZlfc więA3sO»C uZ^OUkO AT 
Mzkoi 1 oi. o^m osobisue a-e 
zgauza s.ę z .ą uecyzją, aie na 
.Ok p.‘„eu -g S.iSrżu oiuńpij- 
ssiilu yixvQi nic jest w stamfe 
„mieuic oooz. ią„Uj4-^en prze­
pisów. Zgodnie z tradycją, it- 
guiamuij za wodo ,v ustalają 
raięazyuaroaowe tederacje.

Przewodniczący MKOI wyra­
ził ubolewanie, iz decyzja ó- 
statniego kongresu »ira w 
Buenos Aires podjęta została 
bez uprzednich konsultacji z 
Mft.Ol. oprawa regulaminu tur­
niejów olimpijskich omawiana 
będzie ponownie w 1980 r. i — 
jak . należy się spodziewać — 
podjęte zostaną właściwe decy­
zje.

.rzosiw

Turniej tenisowy 
dla nastolatków
tej DUxą frajdę szykuje gra­

jącym U7 tenisa tfdzniom Szkół 
ponadpodstawowych Między­
szkolny Ośrodek Sportowy 
Warszawa-Wola, który organi­
zuje w dniach 5—17 lutego ha­
lowy turniej „open”, czyli dla 
zrzeszonych i nie zrzeszonych. 
Impreza odbędzie się w sali 
przy ul. Rogalińskiej 2.

Zgłaszać się mogą dziewczęta 
i chłopcy urodzeni w 1960 r. i 
młodsi. Zapisy przyjmowane 
będą do 3. II. w Międzyszkol­
nym Ośrodku Sportowym (uj. 
Wolska 52) lub telefonicznie 
pod numćrami 32-11-21 i 32-61- 
-89.

Na kortach w Richmond
I

(ZSRR)

Biełoruspw

(P) W drugim cuiiu odbywa­
jącego się w Richmond (stan 
Virgima) tenisowego turnieju 
Grand Prix rozstawiony z nr 1 
Szwed Bjoern Borg pokonał 
Aiperykanina Erika van Dillę- 
na 8:4, 6:4.

Inne wyniki I rundy:
Brian Gottfried (USA — nr 4) 

— Frew McMillan (RPA) 6:0, 
7:5;

Hie Nastasę (Rumunia — nr 
6) — John Alexander (Austra­
lia) 6:7, 6:4, 6:4;

Jose Higueras (Hiszpania) — 
Dick Stockton (USA) 6:4, 7:5;

John McEnroe (USA) — Joel 
Bailey (USA) 6:4, 6:3;

Arthur Ashe (USA) — Eliott 
Teltcher (USA) 7:6, 6:2.

DEWIZY I PIENIĄDZE
KUPNO SPRZED. {ŚREDNI

KRAJ WALUTA

GRECJA IM DRACHM 73,99
JUGOSŁAWIA IM DINARÓW 135.10
LIBAN IM FUNTÓW 989,59
PORTUGALIA 180 ESCUDO 62,15
TURCJA IM FUNTÓW 72,27
WŁOCHY 108 LIKÓW 3,81

KURSY SPECJALNE STOSUJE SIĘ W 
TULU OBROTÓW BIEŻĄCYCH.

ROZLICZENIACH Z TY-

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH

NOSCI NIEHANDLOWYCH.
PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYCH

KRAJ WALUTA
DEWIZY I PIENIĄDZE
KUPNO SPRZED. ŚREDNI

ALBANIA 180 LEKÓW 181.84 183,66 182,75
BUŁGARIA 108 LEWÓW 2.182,21 2.204,15 2.193,18
CHIŃSKA RL IM RENMINBI 1.180,12 1.191,98 1.186,05
CZECHOSŁOWACJA 188 KORON 211,24 21336 212,30
KOREAŃSKA RLD 100 WONÓW 1.057,19 1.067,81 1.062,50
KUBA 180 PESO 1.730,05 1.747,43 1.738,74
MONGOLSKA RŁ 108 TUGBIKÓW 459,41 464,03 46L72
NIEM. REP. DEM. 100 MAREK 660,12 666,76 663,44
RUMUNIA 100 LEI 215,42 217,58 216,50
WĘGRY IM FORINTÓW 130,20 131,50 130,85
WIETNAM 100 DONGÓW 792,90 800,86 796,88
ZSRR 100 RUBLI 1.960,10 1.97935 1.970,00

KURSY PODSTAWOWE E DOPŁATA STOSUJE SIĘ DO PŁAT-
PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYCH NA RUBLE CZEKÓW 

PODRÓŻNICZYCH BANKU DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
ZSRR, PŁATNYCH POZA GRANICAMI ZSRR W WALUCIE 
KRAJU REALIZACJI, STOSUJE SIĘ KURS ZŁ 4.739,00 ZA 100 
RUBŁL

Arcymistrzowskie remisy
(P) Ostatni akord „strefowe­

go” turnieju szachowego w 
Warszawie — finałowy „turniej 
ośmiu” — nie przyniósł ani 
spodziewanych emocji, ani zbyt 
wielu cennych partii, ani — 
sukcesu jedynego naszego re­
prezentanta. Nawet na krótkim 
dystansie członkowie „złotej 
ekipy” węgierskiej z Buenos 
Aires 1978 r. oraz Smejkal i 
Gheorghiu byli klasą dla sie­
bie, pewnae zajęli 5 ..premio­
wanych’1 miejsc, w zupełnej — 
dodajmy — zgodzie. W poje­
dynkach arcymistrzów tylko 
Sax zadał w I rundzie sensa­
cyjną poniekąd porażkę swemu 
rodakowi Ribliemu, wszystkie 
pozostałe zakończyły się mniej 
lub więcej szybkimi, prawdzi­
wie „arcymfstrzowskimi” remi­
sami.

Ribli wygrał 3 partie (z mi­
strzami), Smejkal, Sax, Ador- 
jan i Gheorghiu nie ponieśli w 
finale ani jednej porażki i wy­
starczyło im wygrać tylko po... 
jednej(!) partii, aby spokojnie 
awansować. Rachunek zapłacili 
— nie-arcymistrzowie, którzy 
w sumie odnieśli tylko... jedno 
zwycięstwo (w „bratobójczym” 
pojedynku Sznetrfk — Prand- 
stetter). Sznapik był niestety 
ostatni. Procent remisów był 
wyższy niż w turniejach wstęp­
nych: tam 58 remisów na 90 
partii, w finale — 20 z 28. Ilość 
bojowych partii była w finale 
minimalna, końcowy rezultat 
kilku wypaczył niestety niedo- 
czas, na który chorowali głów- 
nła — eesywtóclo słabst-

Ozdobą turnieju była poniż­
sza partia, odznaczona słusznie 
specjalną nagrodą „za pięk­
ność”:

OBRONA SYCYLIJSKA ,
Ghinda — Schmidt

1. e4 c5 2. Sf3 e« 3. a4 c:d4 
4. S:d4 Sc6 5. Sc3 a6 6. Ge2 d6 
7. f4 Sf6 8. Ge3 Ge7 9. Hd2 0-0 
10. 0-0-0 Gd7 11. g4 S:d4 12. 
H:d4 Gc6 13. gó Sd7 14. Whgl 
e5 15. Hd2 e:f4 16. G:f4 Se5 
17. h4 b5 18. h3 Wc8 19. Kbl 
Hc7 20. g6 f:g6 21. G:e5 d:e5 
22. h:g6 Gb4 23. Gg4 ~----
Gd7 G:d7 25. g:h7+ 
W:g7 K:g7 27. ------
Hg5+ Kf7 “ 
H:f5+ Kg8 
H:e8+ Gf8 
poddały się.

STANISŁAW GAWLIKOWSKI

29.
31.
33.

h8H+ 
Wfl+ 
Hg6+ 
He6+

WceO 24.
Kh8 26.

W:h8 28.
Gf5 30.
Hg7 32. 

i czarne

Z angielskich boisk
(P) Śnieg i lód na angielskich 

boiskach piłkarskich wciąż 
wprowadzają zmiany w termi­
narzu ligowych i pucharowych 
rozgrywek. We wtorek, z po­
wodu złych warunków odwoła­
no pięć z zaplanowanych na 
ten dzień meczów. Oto rozegra­
ne spotkania czwartej rundy 
pucharu Anglii:

Liverpool — Blackburn Ro- 
vers 1:0, Newport County — 
Colchester United 0:0 (powtór­
ką 5 lutego). Aldershot — Swin- 
don Town 2:1, Orient — Ip»» 
wieli 0:1
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Kłopoty miasta ze śniegiem

Przy alei Waszyngtona ekipy 
zły w śniegu.

Znów śnieg spadł na miasto. 
Zaczął padać w nocy z ponie­
działku na wtorek i nie prze­
stawał przez cały dzień. Przy­
bywało go, jak nam powiedzia­
no w IMiGW, 4 centymetry na 
godzinę, a oprócz tego wiał sil­
ny wiatr. Jak zniosła Warsza­
wa kolejny atak zimy? Nie naj­
lepiej. Tak w’ każdym razie 
wynika ze spostrzeżeń naszych 
reporterów.

Sparaliżowana została komu­
nikacja miejska. Stanęły tram­
waje na wielu trasach m. in. 
na ul. Broniewskiego, Stołecz­
nej przy dworcu Gdańskim, na 
Kole, Bródnie, a nawet na ul. 
Marszałkowskiej. Zasypane zo­
stały torowiska, a onrócz tego 
zdarzały się przypadki zerwa­
nia sieci trakcyjnej. — Wszyst­
kich ludzi wysiałem do odśnie­
żania — powiedział nam dy­
rektor MZK, inż. Marian Cio­
sek. — Bez przerwy trwa rów­
nież praca w zajezdniach. Po­
ważnym kłopotem jest dla nas 
brak ogumienia do „Berlietów”, 
unieruchomione jest przez to 
wiele autobusów.

W zajezdni autobusowej na 
ul. Chełmskiej, z-ca do spraw 
ruchu Konrad Chmielewski po­
informował nas, że rano na uli­
ce ■wyjechało 151 wozów. Pla­
nowo miało wyruszyć 155, lecz 
czterech nie zdążono zrepero- 
wać. W ciągu dnia jeszcze 

uległy awarii. Dużo kło- 
sprawia kierowcom

wać. 
cztery 
potów ....____ _________
śnieg, zalegający teren zajezd­
ni. Wszyscy mają dużo więcej 
pracy niż zwykle, nie można 
więc pracowników kierować do 
odśnieżania, ale MPO pożyczy­
ło pług.

Na ulicach
Kierowca Bogdan Joks, który 

rano jeździł na linii stwier­
dził. że na jego trasie właściwie 
odśnieżony był tylko Most Po­
niatowskiego i Nowy Świat.

ZGUBIONO-ZNALEZIONO
29.1. na ul. MIędzyborskie.1 zna­

leziono skórzane rękawiczki mę­
skie. Tel. 31-03-02 od 8—16, Droz­
dowska.

W nocy z 28—29.T. w taksówce 
czarny Fiat na trasie Plac Naru- 
towicza-Nowolipki pozostawiono 
torbę plastykową z pantoflami 
damskimi. Tel. 31-50-82.

29.1. znaleziono na ul. Powąz­
kowskiej małego, białego nsa. z 
dtu\rą sierścią, rasy nijakiej. Tel. 
44-91-17 (wieczorem).

27.1. w okolicach PI. Dzierżyń­
skiego zaginął nieduży, rudy 
pies (zwie sie „Lisek”). Dzwonić 
po 15 tel. 31-62-99.

29.1. w autobusie 179 znaleziono 
zegarek. Wiadomość tel. 39-03-24 
wieczorem.

Ferie w mieście

Pierwszy raz w stolicy
Zamieć śnieżna utrudniła 

wczoraj życie w mieście i za­
trzymała większość dzieci w do­
mach. Jako jedni z nielicznych 
wybrali się na spacer do Łazie­
nek uczniowie szkół podstawo­
wych z Białegostoku, którzy 
przebywają na zimowisku w 
Warszawie, w szkole podstawo­
wej nr 246 na Pradze, przy ul. 
Białowieskiej 22. Są to dzieci 
pracowników Okręgowego Za­

Ogłoszenia drobne
M-3 spółdzielcze z telefonem 
Kraków śródmieście zamienię na 
podobne w centrum Częstocho­
wy’. Oferty ,.Zycie Częstochowy” 
Kilińskiego 40 pod 731538.

cz-731538

Przybląkal się owczarek niemie­
cki. (suka) czarny, podpalany. 
Aleja 18. m. 55. cz-731529

Posiadam Fiata 125P i lokal. O- 
czekuję propozycji. Jasnogórska 
100. cz-731533

Sprzedam „Warszawę” M-20 do 
remoncie. Cena przystępna. Te­
lefon 43966 po 15. cz-731535

Sprzedam materiały budowlane 
cegłę i pustaki ceramiczne. Ofer­
ty „Zycie Częstochowy” Kiliń­
skiego 40 pod 731534.

cz-731534

Sprzedam kwiaciarnię-pawilon. 
dobrze prosperującą z zaopatrze­
niem i wyposażeniem w dobrym 
punkcie handlowym. Oferty ..Zy­
cie Częstochowy” Kilińskiego 40 
pod 731532.

ez-731532

Sprzedam „Trabanta” 600. Często­
chowa, Cicha 3. m. 3 (od godz. 
15—18), cz-731530

Sprzedam w Częstochowie dom 
6-izbowy. Po kupnie wolny. Wia­
domość: Częstochowa — Raków, 
Osikowa 12. cz-731528

pogotowia technicznego MZK odkopywały tramwaje, które ugrzę- 
Fot. Zbigniew Furman

Reszta ulic była ledwo prze­
jezdna. Autobusy nie kursowały 
przez to regularnie. Kierowca 
Jan Turos pracował na drugiej 
zmianie, obsługując linię 331 — 
od Dworca Południowego do 
Fabryki Domów, na Służewcu. 
Droga jest tak śliska, że poko­
nanie jej zajmuje dwa razy 
więcej czasu niż normalnie.

Na pętli tramwajowej przy 
Dworcu Południowym pracow­
nicy MZK niemal bez przer­
wy odśnieżają zwrotnice. Prak­
tycznie jednak co 15 minut 
trzeba wszystko zaczynać na 
nowo. Wiele tramwajów mu- 
siało zmienić trasy właśnie z 
powodu zasypanych zwrotnic — 
mówi motorniczy Anna Kara­
luch.

Jezdnie są bardzo śliskie, bo 
pod warstwą śniegu jest lód — 
powiedziano nam w MPT. — 
Mimo to taksówki kursują w 
miarę normalnie, część wozów 
oddaliśmy już do dyspozycji 
służb miejskich.

Robimy wszystko, by zapew­
nić przejezdność głównych cią­
gów komunikacyjnych — poin­
formował nas w MPO wicedy­
rektor Henryk Żurawski. — W 
nocy, od godz. 3.15 wysłaliś-

Korki na jezdniach byty we 
my na trasy 87 solarek ze środ­
kami chemicznymi, a od godz. 
6 wyjechały pługi — 157, czyli 
wszystkie, które nie są zepsute 
(z powodu braku części zamien­
nych ok. 20 proc, pługów czeka 
na naprawę). Oczyszczanie ulic 
trwa bez przerwy, ludzie pra­
cują na zmiany po 12 godzin.

Wiele przedsiębiorstw: MPRO, 
MPRD, Zakład Zadrzewień i 

rządu Lasów Państwowych — 
gajowych, leśniczych, pracow­
ników leśnych. Od wielu lat 
przedsiębiorstwo, w którym pra­
cują ich rodzice, wysyła je la­
tem i zimą na kolonie i zimowi­
ska do miasta.

W tym roku przyjechało ich 
na zimowisko 131. Na trzy dni 
przed jego zakończeniem wszy­
stkie są zachwycone. Większość 
tych dzieci jest po raz pierwszy 
w Warszawie, mimo zimy poka­
zano im miasto bardzo dokład­
nie i każdy dzień przynosił 
nowe wrażenie. Spora to -Zasługa 
pani Jadwigi Kuliś, wieloletnie­
go pedagoga z Białegostoku.

Agnieszka (lat 7) i Kasia (lat 
8) Kowalskie ze wsi Szczerby, z 
młodszej grupy, na pytanie co 
najbardziej podobało się im w 
stolicy odpowiadały na zmianę... 
i zabawa w- Pałacu Młodzieży, i 

Agnieszka i Kasia Kowalskie ze wsi Szczerby wraz z wycho- 
wa w czynią Jadwigą Kuliś podczas zająć rekreacyjnych.

FoL Zbigniew Furman

Zieleni, „Wodmel” oraz Woje­
wódzki . Zarząd Dróg i Mostów 
pracowały przy oczyszczaniu 
wysepek tramwajowych, przejść 
i przystanków. Ich wysiłki ni­
weczył jednak wciąż sypiący 
śnieg.

Na dworcu PKS przy ul. Pu­
ławskiej z każdą chwilą wydłu­
ża się kolejka oczekujących. 
Ta najdłuższa — -mówi dyżurny 
ruchu Kazimierz Zaniewski — 
to oczekujący na autobus w 
kierunku Chylice-Konstancin. 
Niestety jest to jeden z pięciu 
aktualnie odwołanych kursów. 
Drogi na tych trasach są nie­
przejezdne. Czekamy na pługi, 
wtedy dopiero można będzie 
przywrócić ruch na tych tra­
sach. Pozostałe autobusy kur­
sują ale z dużymi opóźnienia­
mi.

Pomagają załogi
Przy odśnieżaniu — chodni­

ków, dojść do sklepów, ścieżek, 
osiedlowych pracowali wczoraj 
nie tylko dozorcy 
ogłosiliśmy alarm 
mowano nas 
Zjednoczeniu

z rana 
poinfor- 

w Stołecznym 
Przedsiębiorstw

wtorek widokiem powszechnym nawet na Trasie Łazienkowskiej.
Gospodarki Mieszkaniowej. — 
Zarządziliśmy, że w akcji ma­
ją uczestniczyć również ekipy 
remontowe i pracownicy umy­
słowi. Dyrektorzy PGM mają 
obowiązek pełnić dyżur do 
godz. 22 i kierować odśnieża­
niem na swym terenie. Przy 
oczyszczaniu ulic pracowało 
wczoraj 4800 osób ze stołecz­
nych administracji. Do wywo- 

teatr kukiełkowy, i sklep z pa­
miątkami. i Stare Miasto, i jaz­
da schodami ruchomymi.

W protokole — po inspekcji 
tej placówki, przez pracowni­
ków kuratorium, zapisano: wzor­
cowa, zaangażowany kierownik 
i fachowa kadra. A tak w ogóle 
to na ten stan składa się troska: 
przedsiębiorstwa, które organi­
zuje zimowiska, kadry układają­
cej i realizującej program, do­
bre stosunki z dyrekcją szkoły. 
Zaglądają tu zresztą często tak­
że i jej warszawscy uczniowie 
grają w piłkę, organizują dla 
swoich kolegów z Białegostoku 
iyskoteki i inne zabawy.

Wszystkie dzieci z tego zimo­
wiska i wszystkich innych uczę, 
stników „Zimy w mieście” za­
praszamy ns wielki festyn, któ­
ry odbędzie się w dniu 31 hm. 
w godz. 10—14 w szkole nr 258 
przy ul. Brechta 8. (ma)

żenia śniegu skierowano wszy­
stkie samochody St. Zj. PGM, 
oprócz tego naczelnicy śród­
mieścia i Ochoty pomogli za­
łatwić 11 dodatkowych wywro­
tek.

dużej ilości ciężkiego 
do odśnieżania jezdni, 
miasta zwracają się z 

do posiadaczy samocho-

*
W związku z koniecznością 

użycia 
sprzętu 
władze 
prośbą ... .__,_ ___  ______
dów osobowych o ograniczenie 
użytkowania pojazdów w dniach 
31 stycznia i 1 lutego.

Wszyscy dozorcy, jak poinfor­
mowano nas w Zjednoczeniu, 
otrzymali dodatkowy sprzęt — 
szufle i łopaty, tak że mogli je 
pożyczyć mieszkańcom, którzy 
pomagali przy odśnieżaniu. Po­
moc ta jest teraz bardzo po­
trzebna.

Do oczyszczania ulic przystą­
pili również spontanicznie pra­
cownicy wielu biur i urzędów.

Zimowe pogotowie uruchomi­
ło wiele służb miejskich. — 
Podjęliśmy decyzję, by pracow­
nicy obwodów mistrzowskich z 
pierwszej zmiany pozostali na 
drugą — poinformował nas dy­
rektor SPEC. — Obawiamy się 
bowiem, że w przypadku awarii 
nasze pogotowie nie da sobie 
rady. Po prostu samochody nie 
dotrą w odleglejsze rejony mia­
sta.

Zaopatrzenie sklepów
Trudny był wczorajszy dzień 

również dla handlowców, choć 
nie notowano na szczęście więk­
szych zakłóceń w dostawach, 
samochody z towarem docierały 
do placówek w zasadzie z nie­
wielkim opóźnieniem. Zaś mle­
ko czy pieczywo, rozwożone ra­
no, gdy śniegu na ulicach było 
jeszcze mniej — znalazło się na 
pólkach punktualnie.

Pracownicy handlu 
włączyli się 
śnieżaniu. 
miały załogi 
wych WSS 
było oczyścić drogi dojazdowe, 
prowadzące do głównych tras. 
Przed domem towarowym 
Woli 
dawcy, 
trzymał 
że, po 

czynnie 
do prac przy od- 
Pełne ręce roboty 
magazynów hurto- 
„Społem”, trzeba

na 
odgarniali śnieg sprze- 

Normalne dostawy o- 
wczoraj „Feniks”, tak- 

poludniu. warzyw i o-

czekali, 
wczoraj meble. Kilka 
samochodów utknęło w 
Aby usprawnić roz- 

— załoga domu meblo-
„Emilia” nie tylko usu-

woców. Pracownicy przez cały 
dzień dyżurowali na rampie, u- 
suwając śnieg. Nie do wszyst­
kich klientów, którzy 
dotarły 
bowiem 
mieście, 
ładunek 
wego 
wała śnieg z rampy ale także 
z 200-metrowego odcinka drogi 
dojazdowej.

Największy sklep na Służewie 
nad Dolinką przy ul. Wałbrzy­
skiej 21 również nie miał kło­
potów z zaopatrzeniem. Ranne 
transporty mleka, pieczywa itp. 
dotarły zgodnie z zamówieniem. 
Kierownik sklepu, Mieczysław 
Bajer, nie obawia się na razie 
braku dostaw.

Dzień Śródmieścia
w Domu Radzieckiej Kultury

W Domu Radzieckiej Nauki i 
Kultury, przy ul. Foksal 10 ob­
chodzono we wtorek Dzień 
Śródmieścia. Organizatorzy: Za­
rząd Dzielnicowy TPPR Warsza­
wa-Śródmieście oraz Dom Ra­
dzieckiej Nauki i Kultury przy­
gotowali kilka ciekawych im­
prez, m. in. przegląd filmów 
krajoznawczych dla młodzieży 
szkolnej, spotkanie z przedsta­
wicielem ambasady ZSRR, na 
temat „Pokojowa polityka za­
graniczna ZSRR”, koncert z 
udziałem artystów „Teatru na 
Targówku”, którzy zaprezento­
wali program pt. „Nadzieja” 
oraz wystawę „30 lat RWPG”, 
która w godz. 11—17, będzie 
czynna do 9 lutego br. (zaw.)

W reporterskim skrócie

FURGONETKA „Zuk” na ul. 
Wojska Polskiego w Piasecznie 
potrąciła 9-letniego Roberta Li­
chotę. Dziecko przewieziono do 
szpitala przy ul. Działdowskiej.

NA UL. MALCZEWSKIEGO 
„Zuk’* potrącił 30-ietnią Wandę 
Arażną. Poszkodowanej pomocy 
udzielił lekarz Pogotowia.

OD ZWARCIA w instalacji elek­
trycznej spalił się silnik „Auto- 
sanu” w miejscowości Stefanów. 

(CAD)

CO
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Romans z Wo­
dewilu” godz. 19.

KINA
Bałtyk — „Zabawka”, prod. 

iranc. 1. 12, godz. 11.30, 13.30 i 18 
„New York, New York”’, prod. 
USA 1. 15, godz. 15.30 i 20.

Przyjaźń — „Śmierć z kompute­
ra”, prod. Iranc., lat 18, godz.
15.30.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Obca”, prod. 
ZSRR, lat 15, godz. ft, 11 i 13, „Bi­
let powrotny”, prod. poL lat 18, 
godz. 15. „Allpakallpa” prod. 
Peru, lat 15, godz. 17.15 i 19.15.

Odeon — „Strach nad miastem” 
prod. franc. lat 15, godz. 15.15,
17.30 i 19.45.

Hel — „Wielka podróż Bolka i 
Lolka” prod. poi. b/o, godz. 11,
13.30, „Zaułek dziewic” prod. 
meksyk. lat 15, godz. 9 i 15.30. 
„Wodzirej”, prod. poi. lat 18, 
godz. 17.30.

Walter — „Cenny depozyt”, 
prod. iranc. lat 12, godz. 16 i 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12

— Wystawa pn. „XXXIII Ogólno­
polski Salon Zimowy Plastyki” 
(rysunek)

Witryny Plastyczne ..ART” — 
Dom Sztuki: „Dom Gąski” i 

„Dom Esterki” — galeria „E” — 
wystawa pn. „Portrety ekspresjo- 
nistyczne Erazma Kalwaryjskiego” 
ze Szczecina; galeria BWA — wy­
stawa młodej plastyki niemieckiej z 
okręgu Magdeburga.

Klub „Empik’ — wystawa ry­
sunku Tadeusza Hajnryeha.

DYŻURY’ APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10- przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja służby zdrowia tel. 
406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91, pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 7—23 (517-17)
23— 7 (224-30) w niedziele i święta 
400-97, postoje taksówek przy pE 
Konstytucji 228-52, przy dworcu 
PKP 268-88, przy Żwirki i Wigury 
418-10, informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — kino nieczyn­

ne.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 9%. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
„Myśliwski” 411, sklep „Dacia” 
742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka'* — „Kobra”, 

prod. jap. lat 18, godz. 13
Telefony: apteka 25, Ośrodek 

zdrowia 26, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec kolejowy 
47, przedszkole 19.

GRÓJEC
Kino „Odra** — „Rocky”, prod. 

USA, lat 15, godz. 15, 17.15 1 19.36.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97, ośrodek zdrowia 22-45, 
postój taksówek 23-11, przychodnia 
rejonowa 22-88, CPN 26-52, apte­
ka 21-05 lub 21-64, dworzec PKS
24- 61.

GARBATKA
Kino „Las” — „Zbuntowani”, 

prod. bulg., lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 26, dworzec 

PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożarna 
8, gospoda 34^ kino 141, przychod­
nia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Dick 1 Ja­

nc”, prod. USA, lat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 51. biblioteka
266. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269, księgarnia 15, pogotowie MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 14®.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 191, apte­

ka 29, posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na”’ 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Rocky”, prod. 

USA, lat 15, godz. 17 i 19.15.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94, apteka 23-22, biblioteka 
21-58.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Spirala”, 

prod. poi., lat 18. godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 62, aom kul- 

ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 205, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe 09. 
straż pożarna 169, szpital — dział 
pomocy doraźnej 09, kino 184, po­
stój taksówek 136, CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Hallo Szpic- 

bródka”, prod. poi., lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 46 dworzec 
PKP 297, posterunek MO 7. szpital 
rejonowy 55, postój taksówek 
89, urząd miasta i gminy — na­
czelnik 267, straż pożarna 8, gmin­
na spółdzielnia 29. gospoda 48 
kawiarnia 130, przychodnia rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo** — „Trzy 

kobiety”, prod. USA, lat 15 godz. 
19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowie 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP 50, straż pożarna 88, 
naczelnik 146. księgarnia 61, przy 
chodnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino Chemik” — „Wyspa skar­

bów”, prod. meks., lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 387, 
ratunkowe 30®. straż pożarna 308, 
apteka 319, księgarnia 511. pogo­
towie energetyczne 366, przycho­
dnia rejonowa 323, księgarnia «, 
urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 13.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 59, straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Koziorożec” 

I”, prod. USA, lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.3®.

Telefony: posterunek MO 67, 
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09. apteka 229. dom kul­
tury 473,urząd miasta l gminy

/ GDZIE
427, ośrodek zdrowia 313, tzba 
porodowa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 23, ośrodek 
zdrowia u, urząd miasta i gminy 
83.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik'* — ,.w gwiezd­

nym pyle”, prod. NRD, lat 12, 
g. 16, 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
03. przychodnia rejonowa 353 
CPN 186.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie In­
strumenty Muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe” czynne codziennie od 
16—19 w soboty od 3—15.30. Po­
niedziałki 1 dni pośwlateczne — 
nieczynne.

WIERZBICA
Telefony: apteka 1, Izba poro­

dowa 133, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 13, restauracja „Nie­
spodzianka” 34, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25,

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Człowiek 

klanu”, prod. USA, lat 18, godz. 
16 1 18.15.

Telefony: apteka 33, Izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 3, ośrodek 
zdrowia 21, CPN 120, PKS 69, sta­
nica wodna PTTK 143, muzeum
267.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
I dni poświątecznych w godz. 9—
15.30. Ekspozycja stała — Kazi­
mierz Puławski 1 udział Polaków 
w życiu politycznym. kultural­
nym 1 społecznym Stanów Zjed­
noczonych.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Kallo, Szpic- 

bródka", prod. polskiej, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
SM. straż pożarna 9t3, posterunek 
MO 997. apteka 27-20. postój tak­
sówek 27-03, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — ekspozy­
cja stała: Zycie i twórczość Jana- 
Kochanows kiego.

Punkt Wystawowy w Zwoleniu 
— wystawa pn. Broń biała 1 pal­
na ze zbiorów Muzeum Okręgo­
wego w Radomiu.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Ferdydurke”. 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.05 Z kraju i ze 
Świata. 12.25 Mozaika polskich me­
lodii. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.00 Muz. 13.20 Old Jazz Meeting 
79. 13.40 Kącik melomana. 14.00 
Studio „Gama”. 14.20 Studio Re­
laks. 14.25 Studio „Gama”. 15.05 
Korespondencja z zagranicy. 15.10 
Studio „Gama” ok. godz. 15.45 In­
formacje dla kierowców. 15.55 
Człowiek i środowisko. 16.00—18.25 
Tu Jedynka. 17.30—18.00 Radioku- 
rier. 18.00 Tu Jedynka c.d. 18.25 Nie 
tylko dla kierowców. 18.33 Konc. 
życzeń. 19.15 Gwiazdy naszych e- 
strad. 19.40 Estrada folkloru. 20.05 
Reportaż na zamówienie. 20.20 
„Wybitni soliści w repertuarze 
popularnym”. 21.05 Kronika spor­
towa. 21.15 Panorama polskiej pio­
senki. 22.00 Z kraju i ze świata. 
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23 
Koszalin na muz. antenie. 23.00 Wi­
ta Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu
9.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierowców 
0.01 2.00 3.00
Wad. 1.00 5.00
).12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­
dią i piosenką z Katowic.
L00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie.

Program II
wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy. 5.00 Mu­
zyczne dzień dobry. 5.36 Obserwa­
cje i propozycje. 5.45 Muz. 6.00 W 
Kilku taktach, w kilku słowach.
5.10 Kalendarz. 6.15 Melodie przy­
jaciół. 6.35 Gimnastyka 6.45 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej. 7.05 300 sekund dla gitary. 7.15 
Przeboje bez słów. 7.35 Małe mu­
zykowanie. 8.01 Dialogi 1 zbliżenia.
5.30 Problemy kultury fizycznej.
9.40 Tu Radio — Moskwa. 10.00 Z 
teatralnego afisza. 10.15 Wiersze.
10.30 Mistrzowie boogie-woogie.
10.40 Nie ma marginesu. 11.00 S. 
Rachmaninow Sonata g-moll op. 
19. 11.35 Poradnia Rodzinna. 11.40 
Muzyka. 12.05 Vitezalav Novak 
„W Tatrach” — op. 26. 12.25 „Sie­
rakowski” — fr. książki. 12.45 Gra­
ją Marek i Wacek. 12.55 300 sekund 
dla saksofonu. 13.00 Ludzie ze spo­
łecznym mandatem. 13.10 J. Ne- 
Pomuk Hummel Sonata Es-dur op. 
5 nr 2. 13 36 Ze wsi i o wsi. 13.51 
Wrocławskie Skowronki Radiowe.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej. 
14.25 Muzyka Mozarta. 15.20 Popo­
łudnie dziewcząt i chłopców. 16.00 
Piosenki Mikołaja Hertla. 16.10 U- 
twory E. Bogusławskiego. 16.40 
Chóralne sceny. 17.00 Impresje ja­
zzowe. 17.20 Nim się książka’ uka- 
że —, .Wspomnienia z przyszłości”.
17.40 „O szczęściu”. 18.00 stołeczne 
aktualności muzyczne. 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama". 18.40 Siadem 
Inwestowanych miliardów. 19.05 
Koncert wieczorny. 19.40 Dźwię­

Konkurs dziecięcych rysunków

Fot. Zdzisław KWilecki
Już drugi raz odbył się orga­

nizowany przez Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, redak­
cje „Życia Warszawy” i „Stoli­
cy”, Towarzystwo Przyjaciół 
Warszawy i Towarzystwo Przy­
jaciół Sztuk Pięknych — kon­
kurs plastyczny dla dzieci i 
młodzieży „Warszawa — nasza 
stolica”. Z ponad 600 prac na­
desłanych przez szkoły podsta­
wowe, licea i domy kultury 

kowy Plakat Reklamowy. 19.55 Ka­
talog Wydawniczy. 20.00 Studio 
.Relaks”. 20.20 A. Rubistein — 
Kameralista. 21.40 Tydzień muzycz­
ny. 22.00 Promenada. 22.30 'Wier­
sze S. Pollaka. 22.40 Z albumu ba­
buni. 23.10 Hiszpańska muzyka re­
ligijna. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.0S 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—3.00 Między snem a dniem.

3.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
?.00 „Szaleństwo i metoda”. 9.10 
Sztuka aranżacji. 9.30 Nasz rok 
79-ty. 9.45 Dawne tańce i melodie. 
10.35 Kiermasz płyt. 11.00 Codzien­
nie powieść „Nagrody i odzna­
czenia” — ode. 11.30 Fortepianowe 
debiuty. 12.05 W tonacji Trójki. 
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50 
„Notatki scenarzysty” — ode. 14.00 
Mistrzowie batuty. 15.05 Peter Ga­
briel solo. 15.40 Peter Gabriel w ze­
spole Genesis. 16.00 Jak w rodzi­
nie. 16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz 
rok 79-ty. 17.05 Muzyczna poczta 
UKF. 17.40 Wszystkie drogi prowa­
dzą do Nahsville. 18.10 Polityka dla 
wszystkich. 18.25 Czas relaksu. 
19.00 Kąty widzenia. 19.15 „Tocca- 
:a” i „Fuga”. 19.35 Opera tygod­
nia : Claudio Monteverdi „Orfe­
usz”. 19.50 „Szaleństwo i meto­
da”. 20.00 Mini-max. 20.40 Odgłosy 
z dwóch tysięc wysp. 21.00 Remi­
niscencje muzyczne. 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów. 22.15 Blues 
wczoraj i dziś. 22.45 Mistrzowie 
nastroju. 23.00 Nowe tomiki poe­
tyckie. 23.05 Między dniem a snem.

• Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Vademecum rolnika. 6.15 

„Radio — Szkole”. 6.30 Rytm i pio­
senka. 6.45—7.40 Dzień dobry. 
Warszawo. 7.40 Radio dedykuje. 
3.00 Śpiewa Danuta Stankiewicz.
3.10 Pomnikowe legendy. 8.25 A-
mllcare Ponchlelli Taniec godzin 
z III aktu opery „Gioconda”. 8.35 
W kręgu spraw rodzinnych. 8.55 
Graj kapelo. 9.00 Utwory R. Schu­
manna (stereo lok.). 9.25 Muzyka 
kameralna — stereo lok 10.00 Kon­
certy Antonia Vivaldiego (stereo 
lok.. 10.30 Estrada przyjaźni. 11.00 
Dla kl. IV lic. (język polski. 11.30. 
Śpiewa Bożena Kinasz-Mlkołaj- 
czak stereo iok .12.05—12.25 Glos Ma­
zowsza. Kurpi i Podlasia. 12.23 
Giełda płyt — stereo lok. 13.00 Jęz. 
hiszpański. 13.20 Muzyka. 13.45 Tu 
Studio Stereo — stereo ogólno­
polskie. 14.45 Tańce ludowe Hisz­
panii — stereo lok. 15.05 Teatr PR 
„Lalka” cz. I. — słuch. 16.05 Nau- 
<a i technika krajach socjali­
stycznych. 16.25 Jęz. niemiecki. 
16.40—18.20 Program WORT. 16.40 
Tu Studio 4. 17.00 Na Warszaw­
ie lej Fali. 17.20 Słuchaj nas. 18.25 
Postawy i wzory. 18.45 Sekrety li­
stów. 19.00 „Kanibalizm wśród 
gwiazd”. 19.15 Jęz. rosyjski. 19.30 
Robert Stotz — ostatni piewca 
Wiednia... stereo lok. 20.15 Jasęuin 
des Pres. Msza „Pange lingua” — 
stero lok. 20.55 Muzyka słuchacza 
zza konsolety stereo lok. 21.45 A. 
Skriabin: Koncert fortepianowy 
fis-moll op. 20 stereo lok. 22.15 
Ziemia, człowiek, wszechświat — 
dyskusja. 22.35 Radiowo-Telewi­
zyjna Szkoła Średnia dla Pracu­
jących. Metodyka (10). 22.50
E. Griag: Walc i Kartka z albumu 
z cyklu utworów lirycznych op. 12.

TELEWIZJA
Program I

13.30 Teleferie — „Robert 1 Jego 
małpka” — film prod. CSRS 
(kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja —

Dziś na listy odpowiadają... 
(kolor)

16.50 Czwartek Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców oraz „Lodowa 
epopeja” film TV radzieckiej 
(kolor)

18.20 Poligon (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Kojak” — ode. pt. „Egza­

min”,. Film lab. prod. TV USA 
(kolor)

21.10 Pegaz (kolor)
22.05 Studio Sport — Mistrzostwa 

Europy w jeździe figurowej na 
lodzie (kolor)

22.50 Dziennik (kolor)
Programy oświatowe

15.30 Dla młodych widzów: — Co 
dalej maturzysto? (kolor)

12.25 TTR, RTSS - Język polski, 
sem. IV

13.00 TTR, RTSS — Fizyka, sem.
Program II

16.40 Program dnia
16.45 Język francuski — Kurs pod­

stawowy, lek. 16 (kolor)
17.15 Język rosyjski — Kurs pod­

stawowy lek. 15 (kolor)
17.45 Świat na małym ekranie — 

„Wyspy Salomona” — film dok. 
prod. kanadyjskiej (kolor)

18.10 Studio Sport (koior)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
10.15 NURT — Filozofia — Leni­

nowskie określenie materii.
20.45 NURT — Nauki polityczne — 

Tworzenie materialno-technicz­
nej bazy socjalizmu.

21.15 NURT — Nauczanie począt­
kowe — Międzyszkolne zespoły 
samokształceniowe (kolor)

21.45 Film Latarni Czarnoksięskiej 
— „Starcy w chmielu” — Musi­
cal prod. CSRS (kolor)

22.45 24 Godziny (kolor)

nagrodzono i wyróżniono — 80. 
Dyplomy uznania przyznano 
także nauczycielom.

Uroczysty finał konkursu z 
udziałem wiceprezydenta m.st. 
Warszawy Michała Szymbor­
skiego i kuratora oświaty i 
wychowania Edwarda Jaszcza- 
ka odbył się 30 bm. Nagrodzo­
ne prace można zobaczyć na 
wystawie w Pałacu Młodzieży.

(H. Z.)
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Od nas wszystkich zależy porządek w mieście
Po śnieżnych zawiejach i zamieciach 

drogi przejezdne, na E-7 zlikwidowano gigantyczne korki
Przez całą noc z wtorku na 

środę na głównych trasach 
przelotowych woj. radom­
skiego trwała praca przy u- 
suwaniu skutków nawałnicy 
śnieżnej. Właśnie w woj. ra­
domskim i kieleckim dała się 
ona najbardziej we znaki. Na 
trasie E-7 utworzyły się zas­
py dochodzące metra wysoko­
ści. W zaspach utknęły setki 
samochodów. Dyspozycje ob­
radującego niemal bez przer­
wy we wtorek sztabu akcji 
zimowej w Radomiu dotyczy­
ły przede wszystkim uwol­
nienia korków samochodo-

Zimowy festyn w Puszczy Mmicltiei
* Z PTTK na rajd * Bieg po zdrowie 

z Januszem Szczepańskim
Już za trzy dni, w naj­

bliższą niedzielę, 4 lutego br. 
spotykamy się w Jedlni, na I 
zimowym festynie redakcyj­
nym organizowanym przez 
WRZZ pod patronatem re­
dakcji „Życia”. W programie 
imprezy, o czym już informo­
waliśmy, wiele interesujących 
propozycji zabawowo-sporto- 
wych, od saneczkowych śliz­
gów i biegu narciarskiego, do 
jazdy na nartach za najlep­
szymi końmi stadniny w Ko­
zienicach, dosiadanych przez 
równie znakomitych jeźdźców 
tamtejszego LKJ.

Będzie muzyka, porcja go­
rącej strawy z wojskową gro­
chówką i liczne nagrody u- 
fundowane przez organizato­
rów.

Kolorowe pocztówki 
od uczestników zimowisk

Redakcyjna poczta przynio­
sła kolorowe widokówki od 
uczestników zimowisk, które 
zostały zorganizowane w cza­
sie zimowej przerwy w nau­
ce.

— Odpoczywamy w uroczej 
Cyrhli koło Zakopanego — 
piszą dzieci pracowników 
„Budochem”, które odpoczy­
wają w tym uroczym regio­
nie. Czujemy się Wspaniale, 
bardzo dużo czasu spędzamy 
na nartach. Organizatorom 
pragniemy podziękować za 
ten znakomity wypoczynek.

W Murzasichlu przebywa 
60-osobowa grupa harcerzy 
i instruktorów z hufca ZHP 
z Białobrzegów. Harcerze 
bardzo chwalą sobie pobyt w 
górach, wspaniałe warunki 
narciarskie i znakomity wy­
poczynek.

W Suwałkach zorganizowa­
no zimowy obóz dla harcerzy 
z ośrodka pracy drużyn 
„Ustronie”. Uczestnicy zimo­
wiska piszą o wielu cieka­
wych imprezach, wycieczkach, 
które pozwalają poznać im 
ten ciekawy region kraju. Za 
naszym pośrednictwem wszy­
scy pozdrawiają Czytelników 
„Życia” (bw)

Propozycje z „Ustronia”

Zimowy krajobraz 
tematem konkursu

Przy ul. Gagarina 13/17 na 
„Ustroniu” czynna jest od 
niedawna nowa, duża pra­
cownia fotograficzna. Można 
tam nauczyć się posługiwania 
aparatami fotograficznymi 
różnych marek oraz wywoły­
wania zdjęć. Ci, którzy po­
trafią już samodzielnie foto­
grafować mogą wziąć udział 
w konkursie „Wszystkie 
zdjęcia są dobre”, który 
obecnie poświęcony jest zi­
mowym krajobrazom.

Prace fotograficzne przyj­
mowane będą do 13 lutego br. 
w klubie osiedlowym przy ul. 
Komandosów 4, codziennie w 
godz. 16—21 oraz w piątki i 
wtorki w pracowni foto-fil- 
mowej przy ul. Gagarina 
13/17 m 101 w godz. 16.30— 
—18.30. Format przyjmowa­
nych prac od 24X30 do 
30X40 a jeden autor może 
zgłosić nie więcej jak 10 
prac, czarno-białych lub ko­
lorowych. Dla zwycięzców 
przygotowano nagrody rze­
czowe w postaci sprzętu fo­
tograficznego. (mz)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26.600. Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Pnyjmo-
wantę ogłoszeń w godz. 8.30—
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redaktja nie odpowia­
da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ..Prasa’ Al Je­
rozolimskie 125/123 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Oruk: Prasowe Zakła­
dy Gratlrzne RS W „Prasa- 
Kslażka-Rnch ■ Warszawa, ul 
Marszałkowska 3/5. 

wych i przejezdności głów­
nych tras przelotowych.

— Dziś, w środę na głów­
nych trasach mamy w zasa­
dzie sytuację opanowaną — 
mówi wicewojewoda Euge­
niusz Jędrzejewski. Uwolnio­
na została z gigantycznych 
korków w rejonie Wożnik i 
Grójca międzynarodowa tra­
sa E-7. Przejezdna jest szosa 
T-12. Ale nadal trudna jest 
jeszcze sytuacja na szosie nr 
30 Radom — Iłża — Stara­
chowice. W rejonie Skarysze­
wa blokada samochodów spo­
wodowana właśnie nieostroż-

Otrzymaliśmy dosłownie 
jeszcze „ciepły” program raj­
du przygotowanego przez ZW 
PTTK dla miłośników relak­
su w marszu. „Zimowy rajd 
na raty”, tak brzmi jego naz­
wa, który zaplanowany był 
pierwotne na trasach Gór 
Świętokrzyskich, odbędzie się 
w... Puszczy Kozienickiej, sta­
nowiąc w ten sposób jeden z 
punktów programu niedziel­
nego festynu. Przypomnijmy, 
że w imprezie mogą uczestni­
czyć turyści indywidualni o- 
raz drużyny 6-osobowe zgło­
szone przez szkoły, zakłady 
pracy, instytucje i organiza­
cje społeczne i że zgłoszenia 
wraz z opłatą wpisowego w 
wys. 40 zł od osoby przyjmu­
je biuro oddziału PTTK w 
Radomiu przy uL Traugutta 
46/48, tel. 225-26 w godz. od 
8 do 18. Formalności można 
będzie również dokonać w 
punkcie wymarszu, czyli na 
przystanku WPKM w Rajcu 
w niedzielę o godz. 10. I jesz­
cze jedno, trasa rajdu pro­
wadzi z Rajca poprzez Dąb­
rówkę Kozłowską do Siczek. 
Zapraszamy do udziału.

W związku z festynem pod­
jęliśmy decyzję o zmianie lo­
kalizacji niedzielnego „biegu 
po zdrowie”. Zamiast w par­
ku „Leśniczówka” biegać bę­
dziemy tym razem leśnymi 
ścieżkami nad zalewem w 
Jedlni-Letn. Autokar, który 
zabierze entuzjastów tej for­
my relaksu zostanie podsta­
wiony na parking przy Tech­
nikum Samochodowym o 
godz. 9.15. Odjazd o godz. 
10.30. Miło nam zakomuniko­
wać, że prowadzącym bieg 
będzie tym razem mistrz o- 
limpijski z Monachium, Jan 
Szczepański, (ani)

Zdrowie niemowląt najważniejsze

ZkU Mie obfitonc istelsa w ir nsz
Od pewnego czasu „Mleko 

w prcszku dla niemowląt” 
jest szczególnie poszukiwa­
nym towarem w radomskich 
sklepach spożywczych i na­
białowych, które zajmują się 
jego sprzedażą. Niestety, jak 
sygnalizują nam Czytelnicy, a 
potwierdzają handlowcy, mle­
ka w proszku jest trzy razy 
za mało w stosunku do po­
trzeb rynku. W styczniu sy­
tuację dodatkowo pogorszyła 
awaria w proszkowni mleka 
w Mławie, która miała zape­
wnić dostawy dla wroj. radom­
skiego.

Jakie jest zatem wyjście z 
sytuacji, co robić, aby przy­
najmniej złagodzić obecne, 
przejściowe kłopoty do czasu 
radykalnego rozwiązania pro­
blemu?

W Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mleczarskiej w Radomiu, 
która pośredniczy w dosta­
wach mleka w proszku dla 
niemowląt do sklepów, niemal 
bez przerwy szuka się możli­
wości dodatkowych dostaw. W 
ich wyniku w styczniu br. do­
stawy do sklepów wyniosły 40 
proc, całej ilości przewidywa. 
nej d'la handlu w I kwartale 
br., co i tak nie zaspokoiło 
potrzeb, mimo różnych metod 
ograniczania sprzedaży z my­
ślą o zapewnieniu tego arty­
kułu przede wszystkim dla 
maleńkich dzieci. Nawet jed­
nak wprowadzenie sprzedaży 
na „Książeczki zdrowia” nie 
zdało egzaminu, chociaż częś­
ciowo ograniczyło grono doro­
słych kupujących mleko w 
proszku na domowe potrzeby.

Kiedy wiosną 1975 r. odda­
wano do użytku zakład mle­
czarski w Lipsku, wszyscy 
byli przekonani, że wraz z 
uruchomieniem nowej prosz- 
kowni mleka skończą się tak­
że kłopoty z brakiem tego 
artykułu. Niestety, złe funk­
cjonowanie lokalnej kotłowni 
(wspólnej z zakładem części 
samochodowych FSC ze Sta­
rachowic) spowodowało brak 
pary technologicznej o odpo­
wiednich parametrach tech­
nicznych, a tym samym i nie- 

nością kierowców, którzy w 
nieodpowiednim miejscu, nie 
bacząc na wąski pas śliskiej 
jezdni, zatrzymali pojazdy. Na 
skutek takich praktyk przez 
kilka godzin pługi, w tym 
również wirnikowy, nie mo­
gły podjąć pracy na trasach 
gdyż uwięzione były w zato­
rze samochodowym.

Dziś sytuacja jest już inna 
— z każdą godziną przejezd­
ność dróg jest lepsza. Pracu­
je sprzęt czterech Rejonów 
Dróg Publicznych a także za­
kładów skierowany na newral­
giczne punkty. Cały wysiłek se­
tek ludzi skierowany jest na u- 
trzymanie komunikacji auto­
busowej, zagwarantowanie 
dojazdu ludzi do pracy i z 
pracy. W pełni przejezdne są 
drogi, którymi dostarczane jest 
zaopatrzenie do sklepów w 
całym województwie. Czuwa­
ją nad tym naczelnicy gmin 
zapewniając jednocześnie 
przejezdność dróg do wszyst­
kich wiejskich punktów sku­
pu mleka.

We wtorek wieczorem w 
niektórych wsiach były pew­
ne kłopoty z odbiorem mle­
ka. W środę rano w zasadzie 
odbiór mleka z punktów sku­
pów opanowano.

Sztab akcji zimowej zobo­
wiązał naczelników gmin do 
energicznych działań na rzecz 
przejezdności dróg i usuwa­
nia śniegu sprzed budynków 
szkolnych, przychodni lekar­
skich, osiedli.

W Radomiu przez całą 
noc z wtorku na środę pra­
cowały ekipy us w iąc 
śnieg z głównych ulic. Nic 
mniej sytuacja jest nadal 
trudna. Odwołujemy się do 
zakładów pracy, instytucji 
aby podobnie jak na po­
czątku stycznia przy pierw­
szej fali śniegu pospieszyć 
z pomocą przy odśnieżaniu 
miasta zwłaszcza wokół za­
kładów. To samo dotyczy 
osiedli, ulic, chodników. 
Właśnie od nas wszystkich, 
naszej pracy w ten zimo­
wy czas zależy porządek na 
ulicach naszego miasta. W 
równym stopniu dotyczy to 
również administracji „Us­
tronia”, która wreszcie win­
na skończyć z praktykami 
— jakoś tam ludzie sobie 
poradzą. A ludzie grzęzną 
po kolana w śniegu, brak 
jest odśnieżonych przejść 
do klatek schódc w eh.
Już drugi raz w tym roku 

zima pokazała srogie pazury. 
Następstwa nawałnicy śnież­
nej odczuliśmy wszyscy. Od 
nas tylko zależy aby teraz 
złagodzić skutki kolejnego 
ataku zimy, zapewnić nor­
malną pracę na każdym po- 

możliwość produkcji mleka w 
proszku dla niemowląt.

Mimo wielu interwencji 
prasowych, decyzji admini­
stracyjnych, ekspertyz, a na­
wet wykonywanych (aczkol­
wiek ślamazarnie) robót mo­
dernizacyjnych, praktycznie 
do dziś w Lipsku nie można 
nadal produkować mleka d'la 
niemowląt. Tymczasem pla­
nowana zdolność produkcyjna 
rzędu 6 t w ciągu doby cał­
kowicie zaspokoiłaby potrze­
by rynku woj. radomskiego 
oraz sąsiednich na mleko w 
proszku!

Ale na terenie lipskiej pro­
szkowni znajdują się już 
elementy kolta olejowego ty­
pu „Kaystan”, który ma do­
starczyć nareszcie parę tech­
nologiczną o właściwych pa­
rametrach technicznych, urno, 
żliwiających produkcję mleka 
w proszku dla niemowląt. W 
WSM w Radomiu twierdzą, że 
kocioł zostanie zamontowany 
najpóźniej do końca I półro­
cza br. co oznacza, że dopiero 
wówczas będzie można przy­
stąpić do normalnej produkcji.

Jest zatem realna perspek­
tywa radykalnego rozwiązania 
problemu produkcji i dostaw 
mleka w proszku dla niemo­
wląt w woj. radomskim. Póki 
co, trzeba jednak szukać za­
stępczych rozwiązań, które za­
pewniłyby mleko w prcszku 
dla najbardziej potrzebujących 
go maluchów’. Dlatego też 
warto zastanowić się, czy nie 
wrócić (przynajmniej okreso­
wo) do sprzedaży tego arty­
kułu w aptekach, na co zde­
cydowano się już w kilku wo­
jewództwach. Wydaje się, że 
byłoby to tym bardziej celo­
we, że właśnie w tych pla­
cówkach są właściwe warun­
ki do przechowywania tego 
artykułu, a fachowy personel 
zawsze dba o to, aby dosprze- 
daży trafiały tylko wyroby 
„nieprzeterminowane”. przy­
datne do spożycia. W tym 
-'rzypadku przez najbardziej 
wrażliwych konsumentów, ja­
kimi są niemowlęta i małe 
dzieci. 

sterunku, również kolejar­
skim. Dworzec PKP w Ra­
domiu jest uwolniony ze śnie­
gu, pociągi przyjeżdżają i od­
jeżdżają wprawdzie z opóź­
nieniami ale dzięki koleja­
rzom i skierowanym tu 
OHP-owcom opóźnienia te z 
każdą niemal godziną stają 
się mniej dokuczliwe.

Dziś kolejny dzień walki ze 
skutkami wtorkowej śnieży­
cy. Na ulicach i chodnikach 
zaśnieżenie jest mniejsze ani­
żeli wczoraj. Zadbajmy o to, 
aby przed naszym domem, 
zakładem pracy, instytucją o- 
czyścić chodnik i ścieżkę ze 
śniegu. Nie z przymusu, ale 
z własnej dobrej woli, dla 
naszego wspólnego dobra.

BRONISŁAW DUDA

Za sto dni matura

Szkolne bale w „ogólniakach” i technikach
Tradycyjnie, jak co reku, 

na sto dini przed egzaminami 
maturalnymi w „ogólniakach” 
i technikach, liceach zawodo­
wych młodzież szykuje szum­
ne bale, do których długo 
wraca się wspomnieniami. 
Studniówka to również umo­
wna granica, poza którą na­
leży już myśleć o podręczni­
kach, solidnie przysiąść fał­
dów, aby jak najlepiej przy­
gotować się do matury. Ale 
to dopiero za sto dni. Tym­
czasem wszyscy myślą o nad­
chodzącym balu.

Brydżyści z Warszawy 
zwyciężyli 
w radomskim turnieju

Po weryfikacji wyników 
okazało się, że zwycięzcami 
XXI Turnieju Par Brydżo­
wych „Ziemi Radomskiej”, w 
którym uczestniczyło 83 par 
brydżystów z całego kraju, 
zestali Romański i Sokołow­
ski z Warszawy, którzy zdo­
byli 3221 pkt. Wyprzedzili cni 
cztery pary brydżystów z 
Warszawy.

Spośród radomian najlepiej 
spisała się para Ncwomiejski 
— Rzepka z Radomia, którzy 
zdobywając 3.039 pkt. zajęli 
szóste miejsce w turnieju, Pa­
ra Iwański—Dzierżanowski 
oraz Dąbrowski—Popiel zaję­
ły miejsca w drugiej dziesiąt­
ce par brydżowych (mz)

Jest także inne rozwiąza­
nie. Jak poinformowano nas 
w Wojewódzkiej Przychodni 
Matki i Dziecka w Radomiu, 
nie ma żadnych przeciwska- 
’ań, aby rodzice nie podawali 
zastępczych środków odżyw­
czych, takich jak bardzo 
Praktyczne w przygotowywa­
niu mieszanki „Bebiko-1” (dla 
”®ieci do 3 miesięcy) i „Be- 
Hko-2” (od 3 miesięcy na­
tręt do 1 roku życia), mleko 
Witaminizowane (dla nie­
mowląt powyżej 3 miesięcy) 
czy „Liactovit” I, II i III. Opi­
nię tę potwierdziło kilku le- 
karzy-pediatrów z radom­
skich przychodni zdrowia, 
którzy czasami nie przepisują 
tych 'środków tylko dlatego, 
że nie wiedzą, czy są akurat 
w... sprzedaży.

Wydaje się, że to szerokie 
współdziałanie handlowców, 
lekarzy i rodziców jest szcze­
gólnie celowe w ciągu naj­
bliższych kilku miesięcy. Ce­
lem nadrzędnym jest przecież 
dobro niemowląt i małych 
dzieci, które przede wszyst­
kim muszą racjonalnie jeść, 
aby się prawidłowo rozwijać.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Odpowiedzi redakcji
Marianna P. ud. Miła. Jak 

nas poinformowano w dyrek­
cji WPKM, mandaty w wy­
sokości 200 zł zostały wymie­
rzone przez kontrolerów dla­
tego, że wszyscy pasażerowie 
jadący tym autobusem powin­
ni skasować bilety w kasow­
nikach. Autobus WPKM, któ­
ry w zasadzie obsługuje pra­
cowników zakładów pracy z 
Wierzbicy może także zabie­
rać pasażerów jadących z O- 
rońska oraz innych miejsco­
wości znajdujących się przy 
trasie do Radomia, którzy je­
dnak powinni posiadać skaso­
wane bilety autobusowe o od­
powiedniej wartości. Ich brak 
powoduje stosowanie sankcji 
karnych, przewidywanych dla 
wszystkich „gapowiczów”.

Telefony hotelowe 
dla Algierii

Wśród tegorocznych nowoś­
ci produkcyjnych, przygoto­
wywanych przez konstrukto­
rów Radomskiej Wytwórni 
Telefonów znajduje się m.in. 
telefon hotelowy, który pow­
stał po wykorzystaniu pod­
stawowych elementów kon­
strukcyjnych popularnego 
„Tulipana”. Odbiorcy z Al­
gierii zamówili w Radomiu 
5 tys. aparatów tego typu.

Wśród innych nowości na 
uwagę zasługuje także pod­
świetlana tarcza numerowa 
oraz tarcza klawiaturowa 
przeznaczona do aparatów te­
lefonicznych. przystosowanych 
do tzw. wybierania tradycyj­
nego.

Tarcze numerowe produko­
wane przez młodą załogę za­
kładu z Gołębiowa po raz 
pierwszy w tym roku będą 
samodzielnym towarem eks­
portowym, który ma duże 
szanse uzyskania krajowego 
znaku jakości „1”. Popular­
nymi „jedynkami” oznacza 
się obecnie 75 nroc. wyrobów 
produkowanych w RWT.

(mz)

W niektórych szkołach stu­
dniówki już się odbyły. Ba­
wili się uczniowie z „Chału- 
bińszczaka”, do wspomnień 
zaliczyła swój bal młodzież 
z Zespołu Szkół Samochodo­
wych. Jednak najwięcej stu­
dniówek będzie zorganizowa­
nych w najbliższą sobotę 3 
bm. przed rozpoczęciem zi­
mowych ferii w szkołach 
ponadpodstawowych.

Na tę okazję maturzyści z 
VI Liceum Ogólnokształcącego 
im. Jana Kochanowskiego 
przygotowali specjalne zapro­
szenie, w którym czytamy: — 
„kiedy luty trzeci raz słońce 
na niebiesa dźwignie anno 
domini 1979 a kuranty wybi- 
ją godzinę 19.30, na rynku 
stworzonym na jedną noc — 
Kilińskiego 25, krokiem polo­
neza przezaar.e białogłowy ze 
swymi wiernymi rycerzami 
dadzą znak do rozpoczęcia 
karnawału na sto dni przed 
maturą”...

Także w sobotę ruszą w ta­
ny uczniowie z II Liceum Ogól­
nokształcącego iim. Marii Ko­
nopnickiej. A będzie to bal 
na... ponad sto par. Na stu­
dniówce bawić się będzie oko­
ło 350 csćb. Wiadomo już, że 
obszerna sala gimnastyczna 
zamieni się w piękną salę ba­
lową z lampionami, ładnymi 
dekoracjami a miedzież za­
prezentuje program artysty­
czny, w którym znajdą się 
elementy satyryczne o szkole 
i maturzystach.

Po raz pierwszy studniów- 
kowy bal odbędzie się w Stu­
dium Wychowania Przed­
szkolnego. Może to niezbyt 
ścisłe określenie, bowiem 
przyszłe wychowawczynie 
przedszkola pojadą autokarem 
do zaprzyjaźnionego Techni­
kum Mechanizacji Rolnictwa 
na Wacynie, gdzie w tamtej­
szych salach polonez rozpocz- 
nie wspólną studniówkę. Mło­
dzież przygotowuje dekoracje, 
trwają ostatnie próby szkol­
nych kabaretów. Zapowiada 
się znakomita zabawa.

Podobnie jest i w innych 
szkołach, w których już nie­
długo polonez roapocznie naj­
milszy szkolny bal. Życzymy 
więc przyjemnej zabawy, (bw)

W „Życiu” sprzed lat

Król strzelców Radomiaka
„Życie Radomskie” z 28 sty­

cznia 1946 roku donosiło:
„...W sobotę 26 stycznia br. 

odbyło się walne zgromadze­
nie członków KS Radomiak. 
Jako pierwsze odczytane zo­
stało sprawozdanie kierowni­
ka sekcji piłki nożnej, dzia­
łalność której datuje się od 
połowy marca roku ubiegłe­
go. Sekcja ta rozegrała w 
ubiegłym sezonie 33 spotka­
nia, z czego 17 rozgrywek 
mistrzowskich. Stosunek bra­
mek: zdobytych 157, straco­
nych 40. Z 33 rozegranych za­
wodów 23 wygrane, 5 prze­
granych i 5 z wynikiem re­
misowym. Najlepszymi strzel­
cami drużyny byli: Szczepań­
ski 58. Czachor M. 26 i Cza- 
chor A. 23. We wszystkich 
zawodach tej sekcji brali u- 
dział: Adamczyk, Drela, Ka­
liński i Rusinowicz. Sekcja w 
turnieju siódemkowym w 
dniu 1 maja zdobyła pierwsze 
miejsce i nagrodę przechod­
nią prezydenta m. Radomia, 
poza tym zdobyła zaszczytny 
tytuł mistrza okręgu war­
szawskiego na rok 1945.

...Z dniem 1 września ub. 
roku rozpoczęła działalność 
sekcja bokserska. której 
przewodzi wytrawny trener 
ob. Paniec... Sekcja tenisowa 
pod kier. dyr. Skibińskiego 
brała udział w turnieju o 
mistrzostwo Radomia... Zor­
ganizowana sekcja tenisa sto­
łowego wykazuje dużą ży­
wotność i ma obecnie 14 
czynnych zawodników... Do

Dla zwierzyny i ptactwa

Przebywający na feriach w 
Radomiu uczniowie szkól 
podstawowych z Jeleniej Gó­
ry zajęli się humanitarną ak­
cją przygotowania karmników 
dla ptactwa i zwierzyny leś­
nej.

W pracowniach Zespołu 
Szkół Ogrodniczych w Woś- 
nikach, gdzie znajduje się 
zimowisko, uczniowie wyko­
nali ponad 100 ptasich bu­
dek i karmników polowych.

najbardziej zamiłowanych za­
wodników należy zaliczyć 
kolarzy klubu, którzy startu­
jąc na rowerach, na których 
dojeżdżają do pracy, rowe­
rach zgoła nie nadających się 
do zawodów — zajęli mimo 
to zaszczytne miejsca w wy­
ścigu szosowym o mistrzo­
stwo Radomia i w między­
miastowym wyścigu toro­
wym... Zorganizowana sekcja 
hokeja na lodzie niestety nie 
mogła wykazać żywotności. 
Jest jednak nadzieja, że w 
najbliższych dniach ujrzymy 
hokeistów na lodowisku w 
Starym Ogrodzie. Sprzęt sek­
cja już posiada, są już bram­
ki i bandy, byleby pogoda 
dopisała... Sekcja szachowa 
przejawia swą czynność pod 
hasłem „najbardziej precy­
zyjne umysły przy szachow­
nicy”... Do najbardziej zagad­
kowych należy sekcja lekko­
atletyczna, której kierowni­
kiem został wybrany Obtuło- 
wicz (junior). Z przedłożone­
go programu widać duży za­
pał i chęć do pracy nowo 
wybranego kierownika, który 
stawia sobie za ambit, by 
sport lekkoatletyczny stał się 
godziwym odpoczynkiem i 
rozrywką po pracy...”

Czytając sprawozdanie 
sprzed 33 lat łza się w oku 
kręci. Gdzież te czasy, kiedy 
król strzelców Radomiaka 
zdobywał w sezonie 58 bra­
mek, a klub liczył 8 sekcji!

wynot. am 

które teraz młodzież zawiesza 
i ustawia w parkach i na 
skraju lasów. Miejsca pdzie 
ustawiane są karmniki oczy­
szcza się ze śniegu, aby u- 
możliwlć zwierzynie dostęp 
do naturalnej karmy, (bd)

Fot. Bronisław Duda

Sygnały Czytelników
Klienci sklepu spożywczego 

WSS nr 170 na Ustroniu sygna­
lizują nam, że sprzedaję się 
tutaj cytryny wyłącznie w ce­
nie po 30 zł za 1 kg a więc 
według c» I gatunku.

A nie są to cytryny pierw­
szej jakości, przekonaliśmy się 
o tym gdy pokazał nam je je­
den z nabywców, ob. Piotr 
Gibaszewski. Wszystkie one 
były nadgniłe i przemrożone. 
Mogło się to wydarzyć w o- 
kresie mrozów i znanych tru­
dności transportowych, ale 
należało zgodnie z zaleceniem 
Państwowej Komisji Cen do­
konać selekcji i w zależności 
od jakości cytryn wprowadzić 
do sprzedaży gorsze gatunko­
wo cytryny po odpowiednio 
niższej cenie.

(be-de)

KRONIKA DNIA
Na ulicy 1905 Roku w Radomiu 

samochód „Nysa” nr rej. 1105-CP 
na skutek nieostrożnej jazdy ki* 
rowcy Huberta Jarosza wywróci! 
się na pobocze. W wyniku wypad 
ku ogólnych obrażeń ciała dozna* 
pasażerowie „Nysy” 28-letni Ry­
szard Ćwik oraz M-letni Stefan 
Jemiołek.

★
Na ul. Wjazdowej w Radomiu 

ciągnik „Ursus” nr rej. RAD- 
387B prowadzony przez Stanisła­
wa Szyszkę pdoczas wymijania 
zderzył się ze Starem — cyster­
ną nr rej. RAA-637B, którą pro­
wadził Zygmunt Pająk. W wyni­
ku zderzenia przyczepa ciągnika 
wyrwała drzwi od kabiny „Sta­
ra”, a kierowca doznał obrażeń 
ciała.

Ogłoszenia drobne
Sprzedam Fiata 126p, fabrycznie 

nowego. Telefon 265-89 godz. M.
B-730544-l

I


